
Przed Świętem
Odrodzenia

TARNÓW: Wojewódzki Zlot Młodzieży ■ Czyny produkcyjne
no półmetku ■ NOWY SĄCZ: Uroczysta sesja KSR w ZNTK

(Inf. wł.) Przed zbliżającym
się Swiętdm Odrodzenia Polski
kilkuset młodych przodowników
pracy, nauki i wyszkolenia bo­
jowego ziemi tarnowskiej spot­
kało się na Wojewódzkim Zlo­
cie Młodzieży w Domu Kultury
Zakładów Azotowych w Tar­
nowie. Przybyli tu, aby przed
gospodarzami województwa:
członkami Egzekutywy KW
PZPR z I sekretarzem KW
Stanisławem Gębalą, wojewo­
dą tarnowskim Janem Sokołow­
skim, przewodniczącym WK
FJN Stanisławem Opałką, se­
kretarzem WK ZSL Stanisła­

wem Partyłą zaprezentować
swój dorobek i wkład w obcho­
dy 35-lecia PRL.

Do młodych przemówił Stani­
sław Gębala przypominając do­
niosłe rocznice, które obchodzi­

Uroczystości
35-lecia PRL w radiu

i telewizji
19 bm. o got?z. 14.55 Polskie

Radio w programie T i Tele­
wizja Polska w programie I

(w, kolorze) przeprowadzą
transmisję z manifestacji
społeczeństwa województwa

l miasta Lublina s okazji 35-
lecia PRL.

*

20 bm. o godz. 15.55 Polskie
Radio W’ programie I i Te­
lewizja Polska w programie
I (w kolorze) przeprowadzą
transmisję z warszawskiej
manifestacji młodzieży z o-

kazji Święta Odrodzenia.

my w tym roku 1 udział mło­
dzieży w budowie socjalistycz­
nej Polski oraz przeobrażeniach
ziemi tarnowskiej w 35-leciu.

Następnie przedstawiciele po­
szczególnych miast i gmin za­
meldowali o wykonaniu zobo­
wiązań podjętych w jubileuszo­
wym roku 35-lecia. Wartość

tych prac wyniosła 28 min 310

tys. zł, a w czynach społecznych
uczestniczyło ponad 28 tys. mło­
dzieży. Wyróżniającym się kołom
i szczepom ZHP wręczono dyplo­
my i proporce Zarządu Główne­
go ZSMP i Rady Wojewódzkiej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

WARSZAWA (PAP). Biuro Polityczne KC
PZPR na posiedzeniu w dniu 17 bm. dokonało

oceny wykonania zadań gospodarczych w I pół­
roczu 1979 r. i ustaliło kierunki działania nie­
zbędne dla pełnej realizacji planu w roku bie­
żącym.

Wyniki I półrocza wskazują, te powstałe w

okresie tegorocznej zimy straty i opóźnienia pio-
dukcyjne są systematycznie nadrabiane dzięki
ogromnemu wysiłkowi załóg zakładów pracy i

pracowników wszystkich ogniw gospodarki.
Istotne znaczenie mają czyny podejmowane dla
uczczenia 35-lecia PRL 1 zbliżającego się VIII

Zjazdu Partii. W II kwartale osiągnięto wzrost

produkcji przemysłowej zarówno przeznaczonej
na rynek wewnętrzny jak i na eksport. Nastąpi­
ła w tym okresie poprawa pracy energetyki i

transportu. Te pozytywne tendencje należy u-

trwalić w następnych miesiącach
Oceniając aktualną sytuację w gospodarce

żywnościowej Biuro Polityczne podkreśliło duże
znaczenie sprawnego przeprowadzenia tegorocz­
nych żniw i zwiększenia zasiewów poplonów w

celu zapewnienia pasz na sezon jesienno-zimowy.
Przyspieszenia wymaga tempo produkcji ryn­

kowi 1 eksportowej przy równoczesnym zmniej­
szeniu produkcji na cele inwestycyjne. Niezbęd­
ne jest zapewnienie realizacji ustalonych pro­
gramów remontów posiadanych urządzeń tech­
nicznych, a także produkcji części zamiennych.
Główny wysiłek w przemyśle powinien być kie­
rowany na uzyskanie istotnej poprawy efektyw­
ności gospodarowania przez wykonanie przyję­
tych programów obniżki zużycia paliw, smarów,
energii, surowców i zmniejszenia kosztów wła­
snych.

W warunkach zmniejszonych możliwości zao­
patrzenia w surowce priorytet w ich dostawach
musi mieć budownictwo mieszkaniowe oraz te

przedsiębiorstwa, które pracują na potrzeby ryn­
ku i eksportu. Szczególną uwagę zwrócono na

dobre przygotowanie energetyki do szczytu je­
sienno-zimowego. Ważną sprawą dla gospodarki
i ludności jest zgromadzenie u odbiorców i na

składach odpowiednich ilości węgla i paliw.
Wysiłkom na rzecz zwiększenia dostaw towa­

rów na rynek powinno towarzyszyć wzmocnienie

dyscypliny wypłat, w tym również funduszu

płac.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Nikaragua bez Somozy
Krwawy dyktator udał się do USA

WASZYNGTON, BUENOS AIRES, PANAMA (PAP). We wto­
rek rano agencje i rozgłośnie światowe podały wiadomość, że
w nocy z 16 na 17 bm. ustąpił z urzędu prezydenta Nikaragui
Anastasio Somoza Debayle. Poinformowano, że Somoza przekazał
władzę senatorowi Ernesto Francisco Urcuyo i wraz z 40 współ­
pracownikami wyjechał do Miami na Florydzie, zabierając ze

sobą prochy swych rodziców. Rozgłośnia panamska „Libertad”
podała, że w ciągu dnia 17 bm. przybędą do Managui członko­
wie Tymczasowego Rządu Odnowy Narodowej, którym towa­
rzyszyć będą ministrowie spraw zagranicznych pięciu państw
andyjskich i Panamy.

18 bm. odbędzie się pierwsza konferencja prasowa nowego
rządu.

Już 16 bm. w południe wśród współpracowników Somozy za­
panowała konsternacja, gdyż dyktator wyjechał swoim samo­
chodem i nie wracał przez wiele godzin. Bunkier, w którym
rezydował w ciągu ostatnich tygodni sprawiał wrażenie opusz­
czonego. Nie było nawet gwardii, która normalnie pełniła tutaj
straż. Wieczorem 16 bm. rzecznik Somozy poinformował, że

prezydent znajduje się już w bunkrze, ale nie może być do dys­
pozycji dla prasy. Wkrótce potem ogłoszono wiadomość, że So-
’ (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zakończenie

wizyty w Polsce

delegacji DKP

WARSZAWA (PAP). 17
bm. przebywająca w naszym
kraju, na zaproszenie KC
PZPR, delegacja Niemieckiej
Partii Komunistycznej (DKP)
z przewodniczącym zarządu
partii Herbertem Miesem za­
poznała się z działalnością
Centrum Zdrowia Dziecka w

Międzylesiu oraz spotka­
ła się z aktywem ro­
botniczym Zakładów Wy­
twórczych Aparatury Wy­
sokiego Napięcia „Zwar” im.
G. Dymitrowa. Delegacja, w

skład której wchodził Karl-
Heinz Schroeder — se­
kretarz zarządu DKP —

spotkała się także z naukow­
cami w Instytucie Podstawo­
wych Problemów Marksiz-
mu-Leninizmu KC PZPR.

Przybywającą do Centrum
Zdrowia Dziecka delegację
DKP powitał w imieniu Spo­
łecznego Komitetu Budowy
Pomnika-Szpitala CZD jego
przewodniczący min. Janusz

Wieczorek, który przedstawił
idee, założenia i poszczegól­
ne etapy budowy tej placów­
ki pediatrycznej. Przywraca­
jąc zdrowie i radość życia
przedstawicielom naszego
najmłodszego pokolenia, CZD
czci jednocześnie pamięć mi­
lionów dzieci poległych i po­
mordowanych przez hitle­
rowców w latach drugiej
wojny kwiatowej.

Podczas spotkania, w któ­
rym uczestniczył sekretarz
KC PZPR dyrektor instytutu
PPM-1 — Andrzej Werblan,
przewodniczący delegacji H.
Mieś przedstawił węzłowe
problemy działalności Nie­
mieckiej Partii Komunistycz­
nej i rozwoju sytuacji spo­
łeczno-politycznej w RFN.

We wtorek delegacja DKP
z przewodniczącym zarządu
partii Herbertem Miesem za­
kończyła wizytę w Polsce. —

Na lotnisku Okęcie delegację
pożegnał członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR
— Stanisław Kania.

ZSRR. Rostów nad Donem ma połączenie auto busowe z miastami Południowego Kaukazu,
Wschodniej Ukrainy i Dolnego Powołża. Miasto otrzymało niedawno nowy dworzec autobusowy
(na zdjęciu). Codziennie przyjeżdża i odjeżdża stąd około 4(10 autobusów zabierających do 12 ty-
zięcy pasażerów. Przy dworcu czynny jest hotel. Fot. — CAF

Laureaci konkursu

„Osiedle — mistrz gospodarności"
(Inf. wŁ). W sali Teatru Ludowego w Nowej

Hucie dokonano wczoraj uroczystego podsumowa­
nia współzawodnictwa organów samorządu miesz­
kańców województwa miejskiego krakowskiego w

konkursie „Osiedle — mistrz gospodarności”.

Witamy II Kongres Uczonych
Pochodzenia Polskiego

Przybyli m. in. sekretarz KK
PZPR — Jan Gluza, kierownik

Wydziału Organizacyjnego KK
PZPR, przewodniczący Komisji
d.s. Samorządu Mieszkańców

przy KK FJN — Bolesław Grze­
siak, prezes KK ZSL — Wła­
dysław CabaJ, wiceprzewodni­
czący KK SD — Kazimierz
Fuchsa, wiceprezydent m. Kra­
kowa — Andrzej Żmuda, sekre­
tarz Krakowskiego Zespołu Po­
selskiego — Kazimierz Kuraś,
przewodniczący KRZZ — Antoni
Dałkowski oraz I sekretarz KD
PZPR w Nowej Hń?ie — Antoni

Mroczka, naczelnik dzielnicy —

> Zdzisław Zaręba i przewodniczą­
cy KK FJN — Marian Konieczny.

A oto laureaci:

Tytuł „Osiedle — mistrz go­
spodarności”, proporzec prze­
chodni KK FJN i nagrodę pre­
zydenta m. Krakowa w wysoko­
ści 300 tys. zł otrzymał Komitet

Osiedlowy osiedli: „Sportowe”,
„Szkolne” i „Zielone” w Nowej
Hucie. Dwa równorzędne tytuły
wicemistrzów i nagrody prezy­
denta m. Krakowa po 250 tys.
zł zdobyły Komitet Osiedlowy
„Piasek” w dzielnicy Śródmie­
ście i Komitet Osiedlowy „Pół-
wsie Zwierzynieckie” w Krowo­
drzy. Trzy trzecie miejsca i na­
grody po 200 tys. zł 'przypadły
osiedlom: „Kościuszki” w Wie-

liczce, „Rydla” w Krowodrzy,
„Kleparz” w Śródmieściu.

Podsumowano także wyniki
współzawodnictwa na szczeblu

wojewódzkim konkursu: „Samo­
rząd w służbie mieszkańców”.
W grupie miast poniżej 20 tys.
mieszkańców I miejsce zajął Ko­
mitet Osiedlowy „Zarabie” w

Myślenicach, zdobywając także

nagrodę 40 tys. zł. Trzy równo­
rzędne nagrody otrzymały osied­
la: „Kościuszki” w Wieliczce,
„Ogrody” w Skawinie i „1000-le-
cia” w Myślenicach po 30 tys. zł.
Trzecie miejsce zdobył Komitet

Osiedlowy w Sułkowicach (na­
groda 20 tys. zł). W miastach po­
wyżej 20 tys. mieszkańców wy­
różniono pięć osiedli nagrodami
po 40 tys. zł. Są to: „Zielone”,
„Sportowe” i „Szkolne” w No­
wej Hucie, które zajęły także II

miejsce w ogólnopolskim kon­
kursie „Samorząd w służbie
mieszkańców” i otrzymały na­
grody.

Krakowski WZSR

najlepszy w kraju
Sztandar przechodni dla załogi Odznaczenia

dla ludzi dobrej roboty 50 min zł na odnowę
Krakowa

Fot. Otto Link

(Inf. wł.) Roki ubiegły był ły Jednak wykonać z nadwyż-
niezbyt korzystny dla handlu

wiejskiego, krakowski WZSR i

podległe mu placówki potrafi-

ką wszystkie zadania. Biorąc u-

dział w ogólnokrajowym współ-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

II Sesja Plenarna Kongresu Uczonych Pochodzenia Polskie­
go rozpoczęła wczoraj w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego
pierwszy krakowski dzień obrad. Otworzył je w imieniu se­
natu, profesorów i studentów najstarszej polskiej uczelni rek­
tor UJ MIECZYSŁAW HESS, witając przybyłych na Kongres
uczestników z 18 krajów Europy, Ameryki Północnej i Po­
łudniowej, Australii, Nowej Zelandii oraz profesorów uczelni

polskich, przedstawicieli PAN, Ministerstwa Nauki Szkolnic­
twa Wyższego i Techniki, Towarzystwa Polonia oraz władz
Krakowa.

— Troską nas wszystkich —

powiedział rektor — jest zacho­
wanie i pomnażanie wielkości i

spuścizny kulturalnej narodu

polskiego. Dobytek ten tworzą
wszyscy Polacy. Rektor przy­
pomniał dorobek uczelni jagiel­
lońskiej, a zwłaszcza jej zainte­
resowanie problematyką polo­
nijną. Wyraził też wdzięczność
tym Polakom za. granicą, któ­
rzy w swoich krajach wskazują
młodzieży studia na akademii

krakowskiej jako drogę do po­

znania naszych narodowych źró­
deł.

Następnie odczytano w zastęp­
stwie chorego profesora Gerar­
da Labudy z Poznania jego re­
ferat ,na temat wkładu Polaków
i uczonych polskiego pochodze­
nia w rozwój nauki światowej.
Myślą przewodnią referatu było
zagadnienie, w jakich warun­
kach nauka, polska reprezento­
wana przez działających za gra­
nicą uczonych stała się równo­
rzędnym partnerem ośrodków

badawczych 1 nauczycielskich.
W dyskusji wzięli udział m.

in. prof. dr Marian Dziewanow­
ski, historyk z USA, prof. Wi­
told Stankiewicz, dyrektor Bi­
blioteki Narodowej z Warsza­
wy.

W zakończeniu sesji prof. Ta­
deusz Gromada z USA przedło­
żył zgromadzonym propozycję
apelu do Polonii świaja o udział
w odnowie Krakowa. — Jesteś­
my przekonani, powiedział — że
w tym trudnym i wielkim

przedsięwzięciu nie zabraknie
serca Polonii, jest to bowiem i
nasza powinność wobec prze­
szłości ojczystej i zarazem obo­
wiązek wobec kultury światli.

Dziś uczestnicy Kongresu
spotkają się z prezydentem mia­
sta Krakowa, a także będą kon­
tynuować obrady w czterech ze­
społach roboczych na temat ro­
li uczonych (Solskich działają­
cych na emigracji w różwcjy
nauki. (eo)

Współtwórcy historii 35-lecia PRL

Historyk .i przyjaciel Tarnowa
STANISŁAW WRÓBEL — to

barwna postać, na trwałe wpi­
sana w tarnowski pejzaż. Jak
mało kto. tkwi nie tylko w ak­
tualnym życiu Tarnowa, ale głę­
boko w historii i tradycjach te­
go miasta Uznawany jest tutaj
za największy autorytet, gdy
mowa o tym. co w przeszłości
działo się w grodzie Leliwitów.
Z pasją wyszukuje frapujące o-

brazy z dziejów miejskich ce­
chów rzemieślniczych, kreśli w

swych publikacjach bogaty kolo­
ryt dawnego Tarnowa.

'

sądzę,
że nie wynika to tvlko z zawo-

(DOKONCZENIE NA SIR. 2)

WARSZAWA (PAP). W od­
powiedzi na pismo premiera
Japonii Masayoshi Ohiry,
przekazane ostatnio przez gru­
pę parlamentarzystów japoń-

skićh, prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz wystosował
list, w którym wyraził zado­
wolenie z powodu pomyślnego
rozwoju współpracy między o-

bu krajami oraz podziękował
za otrzymane życzenia i po­
zdrowienia.

Radzieccy kosmonauci

w Warszawie
WARSZAWA (PAP). 17 bm. przybyli do War­

szawy z kilkudniową wizytą radzieccy kosmo­
nauci Władimir Kowalonok i Aleksander Iwan-
czenkow — członkowie załogi stacji orbitalnej
„Salut 6”. Radzieckich gości powitali na lotni­
sku Okęcie prezes PAN — prof. Witold Nowacki,
przedstawiciele MON oraz polscy kosmonauci —■
Mirosław Hermaszewski i Zenon Jankowski.

Radzieccy i polscy kosmonauci złożyli wiązanki
kwiatów na Grobie Nieznanego Żołnierza i na •

cmentarzu-mauzoleum żołnierzy radzieckich.
Kosmonauci W. Kowalonok i A. Iwanczenkow

wystartowali 15 czerwca 1978 r. na pokładzie
statku „Sojuz 29” i spędzili 140 dni na stacji or­
bitalnej „Salut”; był to rekord długotrwałości
wyprawy kosmicznej, pobity dopiero przed kil­
ku dniami przez obecną załogę „Saluta”. W

swym orbitalnym laboratorium pracowali oni

przez kilka dni wspólnie z radziecko-polską eki­
pą ze statku „Sojuz 30” — Piotrem Klimukiem
i Mirosławem Hermaszewskim, uczestnicząc w

realizacji wspólnego programu badawczego.

Zaczęło się przed trzema la­
ty, w roku 1976, kiedy to dzia­
łacze studenccy Politechniki

Krakowskiej zorganizowali w

Przemyślu obóz naukowy. 4 lu­
tego 1977 roku na mocy umowy
pomiędzy prezydentem miasta

Przemyśla i Radą Uczelnianą
SZSP PK przeprowadzono po
raz pierwszy, akcję „Prze­
myśl 77”, obejmującą . działal­
ność naukowo-badawczą, kultu­
ralną, propagandowo-szkolenio-
wą i sportowo-turystyczną. W

następnym roku w akcji uczest­
niczyli także studenci ASP i
PWSM. Wykonano wówczas wie­
le bardzo' użytecznych prac dla
miasta i regionu. Nic więc dziw­
nego, że na TT Kongresie Stu­
denckiego Ruchu Naukowego w

Katowicach — marzec 1979' ro­
ku — akcja PK została uznana

za najlepszą akcję naukową
środowiska akademickiego w

kraju. Jest to także sukces
władz Przemyśla, które udzie­
lają studentom wszechstronnej
pomocy, troszcząc się o dobrą
organizację wykonywanych tu

prac.
W br. studenci PK ponownie

tawitall do przemyskiego gro­

du. Program naukowy obecnej
akcji realizowany jest wspólnie
ze studentami innych krakow­
skich uczelni: Akademii Rolni­
czej, Akademii Medycznej, ASP
i PWSM. Władze Przemyśla za­
proponowały studentom do rea­
lizacji i opracowania 45 tematów,
zgłoszonych m. 'in. przez Urząd
Miasta. Zakłady: Prefabrykatów
Żelbetonowych „Elbud”,. Wyro­
bów Powlekanych „Sanwil",

zagospodarować ogródki dział­
kowe w mieście.

Krakowscy studenci poma­
gają w szybszym, opracowy­
waniu wielu projektów, które

dotychczas zalegały w biurach

projektowych, co zmniejsza zna­
cznie ich koszty, a samodzielna

praca twórcza pozwala prakty­
cznie sprawdzić i wykorzystać
zdobyte na ćwiczeniach i wykła­
dach wiadomości. Duże pole do

„Przemyśl- 79“
Płyt Pilśniowych, WSS „Spo­
łem", Wojewódzką Spółdzielnię
Mieszkaniową oraz Zjednocze­
nie PGR. Wiele prac jest kon­
tynuacją tematów podjętych w

roku ubiegłym. Obecnie studen­
ci PK pracują przede wszystkim
nad rozpracowaniem zagadnień
geodezyjnych i geotechnicznych.
Natomiast studenci AR mają
za zadanie opracować projekt
kompleksowego zagospodarowa­
nia zieleni miejskiej — zbadać

przyczyny obumierania drzew,

popisu w akcji „Przemyśl-79”
mają studenckie koła naukowe.
I tak np. Koło Naukowe Histo­
rii Architektury i Konserwacji
Zabytków PK opracowało już
dla Przemyśla studium zagospo­
darowania przestrzennego oko­
licznych wiosek. Obecnie prze­
prowadza się inwentaryzację
konserwatorską obiektów zabyt­
kowych. Członkowie kół nauko­
wych Wydziału Budownictwa

Lądowego podejmą prace przy
projektowaniu obiektów budów-

nictwa ogólnego, konstrukcji in­
żynierskich i procesów techno­
logicznych w miejscowych za­
kładach przemysłu budowlane­
go. Studenci pracują także nad

projektami rozwiązań komuni­
kacyjnych miasta. Na Wydziale
Inżynierii Sanitarnej i Wodnej
studenci podejmą prace badaw­
cze dotyczące m. in. programo­
wania inwestycji, ich budowy i

eksploatacji oraz konserwacji
obiektów służących do regula­
cji rzek i potoków górskich —

ochrony środowiska natńralnego
człowieka.

Studenci PK, których specja
lizacją są pojazdy szynowe pra­
cują także przy opracowywaniu
studium szybkiej kolei .miej­
skiej na obszarze Jarosław —

Żurawica — Przemyśl — Medy­
ka. Dodajmy, że w roku ubieg­
łym Kolo Naukowe Organizacji
Transportu opracowało tzw. „fo­
tografię” dnia pracy stacji
przeładunkowej Żurawica —

Medyka. Aktualnie przeprowa-
dza się analizę procesów tech­
nologicznych pracy właśnie tego'
regionu przeładunkowego.

fen)

„Zainech* przystępuje do tefew
turbin dla elektrowni atomowych

ELBLĄG (PAP). Zakłady mechaniczne „Zameeh” w Elblągu
przystępują do budowy 465-megawatowych turbin parowych dla

pierwszej polskiej elektrowni atomowej w Żarnowcu. Prototypo­
wa turbina ma być gotowa w roku 1983, druga — w 1984 r. Pro­
jekt wstępny został pozytywnie zaopiniowany przez radę tcch-

n'czną energetyki.-Obecnie przygotowywana jest dokumentacja
konstrukcyjna techniczno-robocza. Reaktory do tych bloków do­
starczy Czechosłowacja, generatory — ZSRR.

Turbiny parowe konwencjonalne, których kotły opalane są

węglem kamiennym lub brunatnym elbląski „Zameeh” produ­
kuje od roku 1950. Zbudował ich dotychczas dla energetyki kra­
jowej i na eksport ponad 650 o łącznej mocy 20 tys. MW. Naj­
większa jednostka obecnie produkowana posiada moc 360 MW.

Polskie centrale telefoniczne dla ZSRR
MOSKWA (PAP). 17 bm. w Moskwie odbyła się uroczystość

przekazania radzieckiemu odbiorcy pierwszej centrali telefonicz­
nej typu Pentaconta — ATS 374 o pojemności 10 tys. linii. Obecni

byli — minister łączności PRL Edward Kowalczyk oraz minister

łączności ZSRR Nikołaj Talzin i in. osobistości.

W ramach realizacji zobowiązań podjętych dla uczczenia 35-
-lecia PRL centralę włączono do wstępnego rozruchu w sieci te­
lefonicznej Moskwy na przeszło miesiąc przed terminem.

—rtH

Gościliśmy wczoraj w naszej
redakcji przedstawicieli zastę­
pów, które wylosowały nagrody
po wykonaniu zadani^ „Patrol

zielonych drzew”. Byli u nas

Elżbieta Gęgotek — „Stokrotki”,
Marią Kącik — „Korsarze”, Ro-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Nagroda
dla krakowskiego

dziennikarza

W Warszawie rozstrzygnię­
to konkurs na reportaż pod
tytułem „Krajobrazy i profi­
le 35-lccia”, zorganizowany
przez Młodzieżową Agencję
Wydawniczą, . Ministerstwo,
Kultury i Sztuki praż ZG
ZSMP. W konkursie wzięło
udział kilkudziesięciu repor­
terów z całego kraju; III na­
grodę otrzymał dziennikarz-
„Życia Literackiego!’. współ­
pracownik naszej redakcji
Stanisław M. Jankowski zą

reportaż pod tytułem „Jabł­
ko od jabłoni", którego boha­
terami są pracownicy Za­
kładów Budowy Maszyn i .A -

paratury im. St.: Szadkow­
skiego, (ąr)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Biuro Polityczne KC PZPR rozpatrzyło infor­

mację rządu o sytuacji w transporcie w okresie
X I półrocza 1979 r. i podjętych działaniach dla
~ realizacji zadań Narodowego Planu Społeczno-

Gospodarczego w tej dziedzinje.
Plan na 1879 rok zakłada dalszy poważny

wzrost przewozów. Łścznie wszystkimi środka­
mi transportu przewiduje się przewieźć 756,7
min ton ładunków, tj. o 40,4 min ton więcej njż
w roku ubiegłym.

W okresie minionego' półrocza podejmowano
różnorodne działania zmierzające do usprawnie­
nia pracy transportu, aby zapewnić ciągłość do-

Z dalekopisu
SPRZECZNE DONIESIENIA

Z IRANU

(a) Jak doniosła irańska a-

genęja prasowa „Pars” wice­
premier i rzecznik rządu Sa­
dek Tabatabai stanowczo

zdementował informację, ja­
koby premier Iranu Mehdi

Bazargan ustąpił z zajmowa­
nego stanowiska. Rzecznik o-

świadczył, że we wtorek pre­
mier, który wykonyivał swe

obowiązki w domu, powróci
do rezydencji rządowej.

7Q. ROCZNICA URODZIN

W związku z 70, rocznicą
urodzin radzieckiego mini­
stra spraw zagranipzayęh
Andrieją Gromyki Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR
nadało mu po raz drugi ty­
tuł Bohatera Pracy .Socjali­
stycznej za wielkie zasługi
dla KPZR i państwa ra­
dzieckiego. Z okazji 70-lccia,
KC KPZR, Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR i rząd ra­
dziecki przesłały jubilatowi
depeszę gratulacyjną.

NAD RATYFIKACJĄ
SALT II

Drugi tydzień prao Komi-

łji Sp.raw Zagranicznych Se­
natu USA nad ratyfikacją
porozumienia SALT II roz­
począł się od przesłuchań
przedstawicieli świata nauki
i byłych negocjatorów stro­
ny amerykańskiej na roko­
wania rozbrojeniowe z ZSRR.
Oświadczenie składali ńi. in.

przedstawiciel federacji a-

merykańskich pracowników.
.

-nauk ścisłych J. Słone, szef
delegacji na rokowania ŚALT
II P, Warnjte oraz członek

tej delegacji w okresie admi­
nistracji Nirona i Forda —

A. Johnson.

R0ZMOWY HANDLOWE

EWG — ChRL

W Pekińie rozpoczęło się
we wtorek pierwsze posie­
dzenie mieszanej komisji
handlowej Ę.WG — ChRL.
Posiedzenie to przewidziane
było już na maj hr., nie od­
było się jednak ze względu
ńa zbyt duże rozbieżności po­
glądów w wielkości chińskie­
go eksportu tekstyliów do

kraju Wspólnego Rynku.

Van Ninh, w

do katoli-
świecie o-

rzeczywiście

29932775012320318841625728737925406409110020581013

s

LIST DO KATOLIKÓW
NA CAŁYM SWIECIE

Arcybiskup miasta Ho Chi
JHinha, Mguyęn
liście otwartym
Łów na całym
świadczył, że

rozwiązanie problemu tzw.
uchodźców wietnamskich po­
winno przewidywać konkret­
ne posunięcia zmierzające do
udzielenia pomocy Wietna­
mowi w przezwyciężeniu
trudności gospodarczych.

S
E

POGODA

Wiatry
i kie-

PROG-

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże przechodzące w

umiarkowane początkowe
słabe opady deszczu częścio­
wo przelotne. Temperatura
maksymalna dniem od 17 st.

do 19 st. w Tatrach 4 st. mi­
nimalna w nocy od 10 st. do
12 st. w Tatrach 2 st.

słabe i umiarkowane
runków zachodnich.

ORIENTAĆYJNA
NOŻA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiar­
kowane i małe, cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14-TEJ:
Szczecin 18, Świnoujście 17,
Koszalin 16, Łeba 14, Gdańsk

14, Olsztyn 16, Suwałki 15,
Białystok 15, Warszawa 17,
Poznań 15, Wrocław 13, Kło­
dzko 15, Śnieżka 4, Lublin

15, Rzeszów. 'li, Przemyśl 13,
Desko 14, Nowy Sącz 13, Tar­
nów 14, Kielce 10, Kraków
14, Katowice 14, Częstochowa

Racibórz 1S, Bielsko-Biała

Kasprowy Wierch 2, Ha­
la Gąsienicowa 6, Zakopane

Muszyna 16.

14,
13,

13,

BIOMET INFORMUJE: Za­
kłócenia nie występują. Wi­
dzialność dobra. Drogi miej­
scami mokre.

2,3.4,5,6

1 staw, przede wszystkim węgla I paliw oraz in­
nych podstawowych surowców, materiałów i ar­
tykułów dla potrzeb gospodarki I ludności. Jed­
nakże nadal występują opóźnienia w odbiorze

węgla z kopalń oraz wywozie produkcji z nie­
których zakładów.

Wykonanie tegorocznych zadań wymaga Po­
wszechnej mobilizacji załóg przedsiębiorstw
transportowych jak i wydatnej pomocy ze stro­
ny użytkowników. Szczególnie ważne znaczenie
ma sprawny rozładunek f przyspieszenie rotacji
wagonów towarowych, a szczególnie węglarek.
Nadal pilną sprawą jest nadrobienie zaległości
powstałych w pierwszych miesiącach br., a

zwłaszcza wywiezienie węgla ze Śląska.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
FSZMP w Tarnowie. Grupa
najaktywniejszych działaczy
młodzieżowych udekorowana, zo­
stała przez przewodniczącego
RW FSŻMP Ernesta Macenowi-

czą Odznakami im. Janka Kra­
sickiego. 15 osobom wręczone
zostały. Brązowe . Krzyże Zasłu­
gi, 47 ćsób otrzymało legityma­
cje partyjne.

Na koniec delegaci złożyli u-

roczyste ślubowanie oraz skie­
rowali do młodzieży ziemi tar­
nowskiej apel
wzywający do podjęcia młodzie­
żowego czynu przed VIII Zjaz­
dem Partii.

Wartość czynów produkcyj­
nych zakładów pracy woj. tar­
nowskiego z okazji 3p-lecia Pol­
ski Ludowej sięga 369’ min zł.

Tarnawski przemysł wykonał
połowę z zadeklarowanych zo­
bowiązań. Szczególne znaczenie

mąją te, które podjęły załogi,
aby odrobić powstałe na począt­
ku roku zaległości.

„Wici Lipcowe”

--- .--------------------------------------------------0.^ .....

--------------- ------------------------------ ----------—'

Przed Świętem Odrodzenia
Załoga „Jgloopolu” wykonała

ponadplanową produkcję war­
tości 46 min ął, przekraczając
podjęte zobowiązania o 5 min
zł. Efektem zobowiązań są ar­
tykuły żywnościowe, urządzenia
chłodnicze, nowe mieszkania.
..Stomil" wysłał na rynek 5 700

opon dla rolnictwa, 3800 opon
samochodowych i rowerowych o

łącznej wartości 19 min zł, a

pracownicy zakładu zaoszczędzi­
li materiały i surowce wartości
4,5 min zł.

Czyn produkcyjny, podjęty
przez

’

ząłogę Zakładów Azoto­
wych wynosi 34 min zł: m. in.

wyprctlukmyąno dodatkowo 500
ton ąmpniaku, 200 ton chloru,
115ton rur PCW,3tys. ton

siarczanu amonu, 10 ton blo­
ków poliamidowych.

„Tarnowska Odzież” wykona­
ła ź zaoszczędzonego surowca

około 2,5 tys. ubrąń; zakłady ar­
tykułów pomocniczych przemy-

słu skórzanego wykonały 1 tys.
metrów kwadratowych drewnia­
nej mozaiki podłogowej. „Fruc-
tona” wyprodukowała 8 ton

dżemów i 10 tys. 1. soków owo­
cowych.

Istotne miejsce w podejmowa­
nych zobowiązaniach zajmują
przedsięwzięcia mające na celu
oszczędność materiałów, surow­
ców, paliw i energii. Przykłado­
wo: załogą oddziału. PKS w Tar­
nowie zaoszczędziła paliwo i opo­
ny o łącznej wartości 1,3 min zł.
W Zakładach Azotowych uzyska­
no znaczne oszczędności przez do­
skonalenie technologii procesów
chemicznych oraz poprawę gos­
podarki ściekowej. Dotychczaso­
we efekty
3,5 min zł.

wynoszą tu przeszło
(etą)

*

Najstarszy zakład

pracy w Nowym Sączu, liczący
już103lata —' Zakłady Na­
prawcze Taboru Kolejowego, w

(Inf. wł.)

W 35-leciu PRL

Polska elektronika

Rok ju-
przebie-

WARSZAWA (PAP),
bileuszu 35-lęeia PRL

ga w polskiej elektronice pod
znakiem uruchomienia feryj­
nej produkcji telewizorów ko­
lorowych, przedsięwzięcia po­
równywanego niejednokrotnie
do podjęcia w kraju produkcji
samochodów małolitrażowych,
W przededniu tegorocznegę
Święta Odrodzenia, w zakła­
dach kineskopów kolorowych w

Piaseąznie rozpocznie się roz­
ruch technologiczny pierwszej
linii montażu barwnych kine­
skopów.

Podjęeie t-ak, skomplikowa­
nej produkcji było możliwe
dzięki rozbudowie przemysłu
elektronicznego w Polsce Ludo­
wej a zwłaszcza niezwykle dy­
namicznemu rozwojowi tej no­
woczesnej gałęzi przemysłu w

latach siedemdziesiątych. Pierw­
szymi fabrykami elektrónicz-

nymi, które rozpoczęły pro­
dukcję po wojnie były zakła­
dy im. Róży Luksemburg w

Warszawie oraz zakłady w

Dzierżonicwie — dzisiejsza
„Pióra”. W 1959 r. wybudowa­
no zakłady radiowe, im. Kas­
przaka. Pierwszym radioodbior­
nikiem polskiej konstrukcji
był „Pionier”‘(1948 r.l. Wpraw­
dzie już rok. wcześnie! rozno-

częto produkcję radioaparatu
„Agą” r.ą licencji szwedzkiej,
ale właśnie „Pionier” odegrał
szczególną rolę w radioforjzacji
kraju w pierwszym powojen­
nym 10-leciu 1 do dziś dzierży
rekord pod u^ąledem długoś"!
serii produkcyjnej. W lątąch

Nagroda za ujęcie
terrorystów

MADRYT (PAP). Nagrodę
łącznej wysokości 9 min peset
wyznaczył minister spraw we­
wnętrznych Hiszpanii za ujęcie
przywódców terrorystycznej

1948—1959 dzierżoniowska „IJio-
ra" wyprodukowała 1,5 min

„Pionierów" w siedmiu róż­
nych wersjach. Warto odnoto­
wać także, że pierwszym pol­

skim radioaparatem z zakre­
sem fal ultrakrótkich, był w

1956 r. „Śląsk" (również z ;,Dio-
ry”), pierwszym
rystycznym
„Szarotka- I”

Kasprzaka, a

odbiornikiem
w 1959 r. —

Kasprzaka.
miast powstał pierwszy apa­
rat stereofoniczny „Carmen” w

w 1955 r.

1)

aparątom tu-

też w 1956 r. —

z zakładów im.

pierwszym radio-

samochodowym
„Żerań”, także z

W „Dlorze" nąto-

Początki techniki telewizyj­
nej włażą się z pomocą radziec­
kąidatująod1955ntj.od

chwili uruchomienia w War­
szawskich Zakładach Telewi­
zyjnych anaratu .„Wisła" na do­
kumentacji. i zespołaeh dostar­
czonych z ZSRR. W 11958 r.

uruchomiono produkcję pierw­
szego aparatu telewizyjnego
polskiej produkcji, 14-calowego
„Belwedera’’ a wkrótce potem
17-calowego „Belwedera II”.

Łącznie w ciągu minioriych 21
lat sprzedano ponad 11 min te­
lewizorów.

Elektronika coraz szerszym
frontem wkracza także do ta­
kich dziedzin jak medycyna i
nauczanie. Także rozwói telefo­
nii w Polsce to nie tylko spra­
wą- aparatów telefonicznych i
kabli ale przede ws?ystk’'«l
rozwój produkcji central tele­
fonicznych.

organizacji, działającej pod na­
zwą „Rewolucyjnej grupy an­
tyfaszystowskiej imienia 1 paź­
dziernika” (Grapo).

Najwyższą nagrodę wyznaczo­
no za ujęcie terrorystów Grapo
Alfonso Rodrigueza 1 Jose Ma­
rię Sancheza Casasa. Wynosi o-

na po 2 miliony peset.

Podstawowe przepisy
celno-dewizowe

obowiązujące
WARSZAWA (PA?). Do Wę­

gier można przywozić bez ełą:
przedmioty osobistego użytku
jak np.: odzież, obuwie, sprzęt
sportowo-turystyczny, prze­
nośny instrument muzyczny,
gramofon, magnetofon i radio­
odbiornik, aparat fotograficzny
i kamerę filmową wraz z nie­
wielką ilością klisz lub błon
oraz taśmy filmowej; środki

spożywcze w ilości niezbędnej
na czas podróży lecz nie więćej
niż -na 3 doby; napoje alkoho­
lowe—do2litrówwinaido1
litra innych-napojów alkoholo­
wych; wyroby tytoniowe — do
250 sztuk papierosów lub 250
g tytoniu; upominki, których
łączna wartość ustalona we­
dług węgierskich cen rynko­
wych nie przekracza 5000 fo­
rintów (ze zwolnień od cła upo-

.minków podróżny może korzy­
stać tylko raz w dSnym roku,
kalendarzowym . przy pierw­
szym

'

przyjaździe do Węgier).
Przedmiotem upominków nie

mogą być napoje alkoholowe.
Zakazany jest przywóz do

Węgier: napojów alkoholowych
w ilościach większych niż wy­
żej określone, spirytusu oraz to­
warów. których rodzaj lub
ilość może świadczyć o prze­
znaczeniu handlowym.

Do Wegier można

węgierskie środki

tylko do kwoty 2000
w banknotach nie
niż 100 forintów oraz

różne.. Legalność nąhycia.\tych
środków powinna być. potwier­
dzona w dokumencie wysta­
wionym przez upoważniony

przywieżć
pieniężne
forintów

większych
czeki pod-

na Węgrzech
punkt sprzedaży walut w Pol­
sce.

Osoby wyjeżdżające docelowo
do WRL obowiązane są mieć
minimum 600 forintów, a przy
pobycie dłuższym niż 4 dni —

dodatkowo po 150 forintów na

każdy dzień pobytu (dla dzieci
do lat 7 norma wynosi odpo­
wiednio 300 1 75 forintów).

Z Węgier można wywieźć bez
cła: przedmioty
użytku uprzednio przywiezione
do tego państwa;
żyjtfcze przygotowane do bez­
pośredniego spożycia w ilości
nie większęj niż na 3 doby, w

tym mięso i przetwory mięsne
do 1 kg (jeżeli pobyt nie prze­
kracza 24 godzin mogą być
wywożone środki spożywcze o

łącznej wartości do 100 forin­
tów); napoje alkoholowe — do
5 litrów wina i do 2 litrów in­
nych napojów' alkoholowych:
wyroby tytoniowe do 500 sztuk

papierosów lub 500 g tytoniu;
upominki, których łączna war­
tość nie przekracza 3.000 fo­
rintów a jednostkowa poszcze­
gólnych przedmiotów 1000 fo­
rintów.

Zakazany Jest wywóz z Wę­
gier przedmiotów o charakte­
rze zabytkowym lub posiada­
jących wartość muzealna, me­
tali szlachetnych i wyrobów z

nich. znaczków pocztowych,
obuwia dla dzieci (do numeru

38 dla chłopców i do numeru 34
dla dziewcząt), dywanów, le­
ków, środków spożywczych ta­
kich jak: salami i inne gatun­
ki kiełbasy, surowe i wędzone
mięso, słonina, oleje jadalne?

osobistego

środki spo-

i przyjaciel Tarnowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

dowych inklinacji — dr Stani­
sław Wróbel jest przecież z za­
wodu historykiem i wykładow­
cą w tarnowskim Centrum Do­
skonalenia Nauczycieli — lecz z

przywiązania do miasta w. któ­
rym się urodził i ciekawości jego
historii.

To jedna, wielka i nadrzędna
pasja dr Wróbla. Ten z natury
skromny i ogromnie życzliwy in­
nym człowiek jest wielkim przy­
jacielem młodzieży. Uwielbiany
przez swych wychowanków, pd
wielu lat jest instruktorem
Związku Harcerstwa Polskiego.
Jak nikt inny umie trafić ze swą
gawędą, wspomnieniem do star­
szych i młodszych druhów.

Stanisława Wróbla spotykamy
również na prelekcjach, szkole­
niach partyjnych -- gdzie uwa­
żany jest zą jednego z najchęt­
niej słuchanych lektorów Komi­
tetu Wojewódzkiego Partii, na

spotkaniach gdzie rozprawia się
o mieście i młodzieży. Czasem

chwyta za pióro, by stworzyć
nie tylko rozprawę naukową, ale
również poetycką pieśń o swym
mieście, lub zjadliwe fraszki.

,. (sad)

II

BOGOTA (PAP). W
15—16 lipca br. odbył się
gocie pierwszy festiwal tygod­
nika komunistycznej ~

Kolumbii „Voz ■Proletarlą”.
W bogotańskim Coloseum zeb­
rały się dziesiątki ty.ęjęęy
członków i sympatyków partii,
młodzieży komunistycznej ze

wszystkich zakątków kraju, aby
wyrazić poparcie i uznanie dla

programu działalności partii w

przeddzień 50. rocznicy jej pow­
stania. W święcie „Voz Proleta-
ria”

prasy lewicowej i komunistycz­
nej z całego świata.

dniach
w Bo-

Partii

uczestniczyły delegacje

J cukier, mąka, ryż, kawa, kakao,
pieprz i czerwona mielona pap­
ryką.

Z Węgier można wywieźć w

gotówce tylko taką kwotę wę­
gierskich środków pienięż­
nych, jaka została przywiezio­
na. Zakazany jest wywóz fo­
rintów pochodzących z wymia­
ny czeków.

Przy tranzycie przez WRL

należy zgłosić ustnie władzom

celnym tego ■państwa wszys­
tkie przewożone przedmioty,
oraz środki płatnicze. Przed­
mioty, których łączna wartość

przekracza kwotę 3000 forin­
tów, jak 1 te których wartość

jednostkowa jest większa niż
1000 forintów powinny być
zgłoszone pisemnie jeżeli funk­
cjonariusz celny WRL wręczy
własną deklarację celną lub in­
ny dokument służący kontroli

celnej.
Turysta przejeżdżający tran­

zytem przez węgierski obszar

celny oraz podróżujący docelo­
wo do WRL zobowiązany jest
także zgłosić wszystkie posia­
dane środki płatnicze i uzyskać
pisemne potwierdzenie
zgłoszenia. Z Węgier
być wywiezione tylko
posiadane
wpisane do

wej lub do
czenia NBP

zgłoszeniu potwierdzonym przez
węgierski urząd celny. Tranzyt
przez terytorium WRL dozwo­
lony jest tylko pod warunkiem

posiadania talonów uprawniają­
cych do wymiany 600 zlptyeb
na forinty przy każdvm wjeź-
dzie na terytorium WRL flzn.
zarówno w drodze przez Węg­
ry do innego kraju, jak i w

podróży powrotnej).
Zakazana jest sprzedaż, przed­

miotów przywiezionych do WRL

jak również przewożonych
tranzytem.

ich

mogą
legalnie

płatnicze
waluto-

zaświad-

środki

książeczki
imiennego
albo wymienione w

Nikaragua bez Somozy
' (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

moza ustępuje i że jego następca Urcuyo przekaże tego samego
dnia władzę rządowi odnowy narodowej.

Według radia . kostarykańskiego, Somoza zdymisjonował 16
bm. wszystkich członków swego sztabu generalnego łącznie ze

swym synem, ppłk Anastasio Somozą III.

*

Według relacji agencji zachodnich, żołnierze Gwardii Narodo­
wej przyjęli bez wrażenia wiadomość o ustąpieniu Somozy. Jak

pisze agencja France Presse, mieszkańcy Managui nie odważają
się jeszcze manifestować radości. „Zaczniemy się radować do­
piero wtedy, gdy gwardią zostanie rozbrojona, dopiero wtedy

■poczujemy' się naprawdę wolni” — oświadczyła koresponden­
towi AFP kobieta, której dwaj synowie zostali niedawno aresz­
towani przez Gwardię Narodową i zniknęli bez śladu.

.............................. .............. .

ryk Kostecki udekorował Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski Wojciecha Wnę­
ka, a 14 innych pracowników
Złotymi, Srebrnymi i Brązowy­
mi Kfzyżami Zasługi.

Również wczoraj, podczas
KSR w nowosądeckim „Nówo-
magu” — Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Qdi’odzenia Polski

uhonorowany został wielce Za­
służony pracownik zakładu Mie­
czysław Turski, a kilku in­
nych otrzymało Srebrne i Brą­
zowe Krzyże Zasługi.

Wielu ludzi, którzy
wskrzeszali sądeckie

żyję do

ostatnich dniach okupacji hitle­
rowskiej został niemalże uni­
cestwiony. Pracujący tu koleja­
rze zdołali jednak z narażeniem

życia uratować część maszyn i

narzędzi.,
wówczas

warsztaty kolejowe,
dziś, a nawet nadal tu pracuje.
Wczoraj 51 tych właśnie koleja­
rzy — weteranów uczestniczyło
w uroczystym spotkaniu, pod­
czas którego wręczone zostały
złote odznaki „Zasłużony pra­
cownik ZNTK”. W spotkaniu
tym uczestniczył wojewoda no­
wosądecki Lech Bafia.

Wczoraj w sądeckich ZNTK, o-

bradowała również Konferencja
Samorządu Robotniczego. Przed­
stawiciele 5-tysięcznej załogi z

dumą mówili o stuprocento­
wym wykonaniu zadań T, półro­
cza. Podczas sesji KSR, uczest­
niczący w niej I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Hen-

Natomiast w czasie uroczystej
akademii w sali „Domu Żołnie­
rza” w Nowym Sączu, w któ­
rej uczestniczyli reprezentanci
licznej rzeszy pracowników ad­
ministracji państwowej z caiego
województwa nowosądeckiego, M

wojewoda nowosądecki Lech
Balia udekorował Krzyżami
Kawalerskimi Orderu Odrodze­
nia Polski Olgę Polek z No­
wego Sącza, Andrzeja Copiń-
skiego i Stanisława Kołodziejka
z Zakopanego. (sś)

Odznaczenia państwowe
dla twórców i działaczy kultury

Z okazji zbliżającego się jubi­
leuszu Polski Ludowej 17 bm.

odbyła się w Pałacu Wilanow­
skim w Warszawie uroczystość
wręczenia odznaczeń państwo­
wych licznej grupie twórców,
działaczy i pracowników naszej
kultury, przyznanych im przez
Radę Państwa za zasługi w

prący zawodowej i społecznej.
Order Sztandaru Pracy II kla­

sy otrzymali: Stanisław Gebeth­
ner — kustosz w Muzeum Na­
rodowym w Warszawie, Maria

Krzyszkowska — kierownik ba­
letu w Teatrze Wielkim, Sta­
nisław Różewicz — reżyser fil-

mowy. Krzyżem Komandorskim
Orderu Odrodzenia Polski odzna­
czono: Jerzego Kołaczkowskiego
— dyrygenta, Tadeusza Tuszew-

skiego — docenta ASP w War­
szawie. Krzyżem Oficerskim
OOP zostali wyróżnieni: Augu­
styn Bloch — kompozytor, Hen­
ryk Mikołaj Górecki — kompo­
zytor, rektor PWSM w Katowi­
cach, Tadeusz Paciorkiewicz —

profesor PWSM w Warszawie.

Krzyżem Kawalerskim OOP od­
znaczono 52 osoby, Złotym Krzy­
żem Zasługi 50 osób, Srebrnym
Krzyżem Zasługi 27 osób i Brą­
zowym Krzyżem Zasługi 7 osób.

Krakowski WZSR

w kraju

49

najlepszy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zawodnictwie wyzwoliły szereg
inicjatyw. Do najważniejszych
z nich należą: szeroka współpra­
ca z' gospodarstwami specjali­
stycznymi, szybka realizacja
niektórych inwestycji wespół z

naczelnikami miast i gmin, roz­
szerzenie produkcji pasz prze­
mysłowych, nowy system orga­
nizacyjny skupu ziemniaków i

zbóż, wprowadzenie współza­
wodnictwa dla pracowników
sklepów i ząkładów gastrono­
micznych. 'Rozszerza się także

współpraca z nauką krakowską.
Wszystko to przyczyniło się do

zajęcia I miejsca wśród
WZSR-ów całego kraju.

Wczoraj, w obecności licznie

przybyłego aktywu spółdziel­
czego — wyróżniających się
pracowników i działaczy samo­
rządowych, prezes Centralnego
Związku Spółdzielni Rolniczych
„Samopomoc Chłopska”, mini­
ster Jan Kamiński oraz sekre­
tarz ZG ŹZ Pracowników Han­
dlu 1 Spółdzielczości Halina Ja­
kubowska wręczyli na ręce

prezesa 'WZSR Jana Czesaka
sztandar przechodni ufundowa­
ny przez tę órganizacje za uzy­
skanie w 1978 r. najlepszych w

kraju wyników.
W uroczystości ponadto u-

dział wzięli: . sekretarzę KK
PZPR Jan Gluza, Stefan Mar­
kiewicz, prezes KK ZSL Wła­
dysław CabaJ, przewodniczący
KK FJN Marian Konieczny,
przewodnicząca RK Federacji
SZMP Jadwiga
I sekretarz KD
Kawalec.

Miłym akcentem spotkania
przodujących handlowców wiej­
skich była dekoracja zasłużo­
nych pracowników wysokimi od­
znaczeniami państwowymi, któ­
rej dokonał prezydent m. Kra­
kowa Edward Barszcz. Krzyże
Kawalerskie Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: Antoni Bie­
lecki, Ludwik Czajkowski, Mie­
czysław Tatka, Franciszek Gnia­
dek. W imieniu Prezydium RN
m. Krakowa jej wiceprzewodni­
czący Władysław Cabąj wręczył
ministrowi J. Kamińskiemu
Złotą Odznakę „Za Pracę Spo­
łeczną dla Miasta Krakowa”.

*

obecności przedstawicieli
politycznych i admini-

woje-
wczpraj

podpisa-
sprawie

samopo-

Nowakowska,
PZPR Adam

Zastępowi w redakcji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
bert Trojan — „Pancerni”, Mał­
gorzata Łopatka — „Poszukiwa­
cze”, Maria .Niedojad — „Róże”,
Małgorzata Chowaniec — „Ma­
rynarze”, Bogumiła Rymarczyk

Bożena Loraj —

•Dla '

Jolanty
z „Krakowianek",

Skubidy z „Waga-
Anieli\Kisielak ze

nagrody odebrali

— „Zeglarki'
„Polne kwiaty”.
Ligockiej
Małgorzaty
bundów” i

„Stokrotek”
rodzice. Nasi sympatyczni goś­
cie otrzymali nagrody w posta­
ci siatki i piłki do siatkówki.

Liga uprzejmych
... taka była nazwą czwartego

zadania. Otrzymaliśmy 1602 mel­
dunki o jego wjdeonaniu od ok'
16 tys. dzieci. Nagrody wyloso­
wały następujące zastępy;

Chorągiew Krakowska: „Wi­
kingowie” — Radziemice 26.
„Stokrotki” — Sułkowice 453.

„Kaskaderzy” — Wielkie Drogi
214, „Piraci” — Mostek 29„ „Pol­
ne Maki” — Szczodrkowice 28.

Chorągiew Nowosądecka: „Ru­
mianki” — Piątkowa 20, „Nie­
zapominajki” — Żmiącą 147.
„Stokrotki” —’ Słopnice 172,
„Trampy Włóczykije” — Stró-

SPORT • SPORT e SPORT « SPORT

Wioska jak miasto
(Korespondencja własna i Moskwy)

Po raz pierwszy w historii no­
wożytnych olimpiad sportowcy
zakwaterowani zpstąli w specjal­
nej wiosce w 1932 r. w czasie le­
tnich igrzysk w Los Angeles. Od

tego czasu powszechnie mówi się
— „wioska olimpijska”, choć

przecież od lat już miejscem za­
mieszkania olimpijczyków są ty­
powo miejskie, wysokie budyn­
ki.

Podobnie będzie w przyszłym
roku w Moskwie. „Wioska” w

stolicy Kraju Rad to nowoczesne

osiedle mieszkaniowe zdolne po­
mieścić do 15 tys. przybyszów
na olimpiadę. Jej adres — Pros­
pekt Miczurina. Kiedy z końcem
czerwca br. odwiedziłem miejsce
zamieszkania . sportowców nąj-
hliższyęh letnięh olim­
pijskich próżno usiłowałem do­
trzeć tam od strony Prospektu
Miczurina. Ulicę wiodącą do
wioski olimpijskiej dopiero bu­
dowano, niemniej domy miesz­
kalne były już wykończone.

Rozdzielone ju? zoętąły „przy­
działy” ną poszczególne bloki.
Polska ekipa zamieszka w bu­
dynku nr 12. Nie mogłem zaj­
rzeć do jego wnętrza, bowiem

było jeszcze nie umeblowąne, ale
bedzie ponoć identyczne, jak w

bloku nr 15, który zwiedziłem.
Na parterze pomieszczenia po­
mocnicze, ną wyższych kondy­
gnacjach mieszkania sportow­
ców, ale także niewielkie gabi­
nety odnowy, sale narad dla tre­
nerów i kierownictw ekin. Wszy­
stko rozwiązano bardzo funkcjo­
nalnie i z troska o zapewnienie
sportowcom właściwych warun­

ków — pokoje są z reguły dwtą»
osobowe. A przy tym nie można

zapominać, że wioska olimpijska
w Moskwie to w przyszłości ni«

innego jak nowoczesne osiedla
mieszkalne.

Mimo panujących w Moskwie
w maju i czerwcu br. upałów
trwało zazielenianie osiedla. Za
rok całość będzie tonąć w ziele­
ni i kwiatach, zielenić się też

będą tereny przeznaczone do

treningu dla sportowców. Obok
bowiem mieszkań przewidziano
tu również bogaty kompleks u-

rządzeń sportowych, a takżń

kompleks kulturalno-oświatowy^
Trzeba też wiedzieć, że gospo­
darze troszczą się o stworzenie

jak najlepszych warunków wy­
poczynku sportowców, którzy
zamieszkają w wiosce. Do tego
stopnia, że opracowywany jest
specjalny zestaw utworów mu­
zycznych. przeznaczonych do od­
twarzania w okresie regeneracji
sił po walce na stadionie.

Czy wioska olimpijska w Mo­
skwie będzie ogólnie dostępna?
—. z tym pytaniem spotykałem
się dość często. Podobnie jak na

poprzednich olimpiadach wstęp
na teren osiedla przy Prospekcie
Miczurina będą mieć tylko olim­
pijczycy i ich trenerzy. Po to, by
osoby postronne nie przeszka­
dzały sportowcom teren wioski'

oddzielony został wysokim płoJ
tein z ażurowej siatki .metalo­
wej. Ale przyznać muszę, iż owo

ogrodzenie zupełnie nie szpeci
wioski, która wygląda jak mia­
sto.

WOJCIECH MACHNICKI ’

W
władz

stracyjnych miejskiego
wództwa krąkowskiego
w WZSR w Krakowie
no porozumienia- w

•włączenia się handlu

mocowego do odnowy zabytków
podwawelskiego grodu. W myśl
tego dokumentu — podpisanego
przez prezesa CZSR Jana Ka-

mińskiego, prezesa WZSR Jana

Czesaka, prezydenta m. Krako­
wa Edwarda Barszeza i se­
kretarza Społecznego Komite­
tu Odnowy Zabytków Kra­
kowa — Stefana Markiewi­
cza — CZSR i WZSR-y całego
kraju przekażą około 50 miń

złotych na odnowę kamienicy
przy ul. Krakowskiej 29, a WZSR

zapewni pełne wykonawstwo.
W odbudowanym

znajdzie pomieszczenie
Szkoleniowo-Socjalny z

i restauracją wiejską.

obiekcie
Ośrodek
hotelem

(ep)

żówka 220, „Słoneczniki” — Ba-
nica 13.

Chorągiew Tarnowska: „Pio­
senkarki” — Kowalowa 104,
„Biedronki” — Szkoła Podsta­
wowa nr 2 w Jodłowej, „Sto­
krotki” — Dębica, Krakowska
15, „Skaldowie” — Zarzecze
Małe 751, „Turyści” — Oleśnica
80 a.

Plakietki NAL otrzymują:
Chorągiew Krakowska; „Leśne
skrzaty” — Pcim 664, „Biedro-
neczki” — Nierówna 17 w Pod­
górzu, „Opiekunowie” — Świąt­
niki Górne 193, „Podróżnicy"
•— Staniątki 309, „Stokrotki” —

Swiniary 61.

Chorągiew . Nowosądecka:
„Słoneczni” — Sromowce Wyż­
ne 180, „Kowboje” — Stare

Bystre 176, „Koty” — Łużna

116,' „Górale” Wilczyska 15,
„Leśne kwiatki” — Zubrzyce
Dolne 298.

-Chorągiew Tarnowska: „Żeg­
larze” — Gnojnik 198, „Mewy”
— Wierzchosławice 161, „Kolo­
rowe kwiaty” — Orkaną 66 w

Tarnowie, „Przyjaciele” — Ty-
mowa 324, „Żurawie” — Łany
136.

Plakietki zostaną wysłane
pocztą. Przedstawicieli naglo-
tizonyćh zastępów zapraszamy
do redakcji na spotkanie w dniu
23 bm. o godz. 13.00 . (km)

W kilku wierszach

42-letni Włoch. Paolo Pinto

jako pierwszy przepłynął dy­
stans 83 km dzielący Włochy od

Grecji uzyskując czas 39 godzin.
Ht Na międzynarodowym tur­

nieju piłkarskim juniorów w

Assen (Holandia) zesnół Polski
zremisował z Danią 1:1.

® Tytuł wicemistrzyni Pol­
ski na MP w strzelectwie kulo­
wym wywalczyła w konkuren­
cji pistolet śtonctord Dorota Ty­
rawa (Wisła Kraków) wynikiem
580 pkt.

0 19 etap wvścigu kolarskie­
go „Tour de France” wygrał
Dietrich Thtirau (RFN); w kla­
syfikacji generalnej nadal pro­
wadzi Francuz Hina-alt.

d Reprezentacja siatkarek

Japonii w pierwszym meczu

swego tournće po Węgrzech
wygrała'z reprezentacją' \tego
kraju 3:0.

Na drugi szczyt świata

bez aparatów tlenowych
Jak informuje agencją Reute­

rs, wspaniałego wyczynu doko­
nało w Karakorum (Pakistan)
dwóch austriackich himalaistów
Reinhold Messner i Michael
Dachner. Przed kilkoma dpiami
zdobyli oni —- bez użycia apara­
tów tlenowych — drugi co do
wysokości szczyt świata — K-2

(8611 m). Imponujący jest styl,
w jakim pokonali oni K-2, ucho­
dzący za Wierzchołek znacznie

trudniejszy technicznie niż
Mount Everest (8848 m.), Dwóch
Austriaków — po ząłożepiu obo­
zu bazowego , na wysokości ok.
5000 m — zaatakowało K-2 w

stylu alpejskim (bez pomocy
tragarzy i zespoła wspierające­
go) i po 5 dniach wspinaczki
stanęło na szczycie. R. Messner
wraz z P. Habelerem zdobyli w

ub. r . Mo-unt Eyerest —- także
bez użycia tlenu, dokonując jako
pierwsi himalaiści tego wyczy-

■nu.

Mistrzostwa Polski ]
młodzików w pływaniu
Wojewódzki Ośrodek Sportu l

Rekreacji w Tarnowie wespół z

zarządem sekcji pływackiej ZKS
„Unia” Tarnów jest organizato­
rem letnich mistrzostw Polski
młodzików grupy „A" i ,,B” w

pływaniu na rok 1979. Zawody
odbywać się będą na basenie
ZKS „Unia”. Mistrzostwa rozpo­
czynają się 18 lipca, w środę, I

potrwają do soboty, 21 lipca.
(en)'

Klasa B

Nowy Sącz
Podajemy końcowe, zweryfi­

kowane tabele.

Grupa I

1. Świniarsko 22 35 63—20
2. Kamionka Wiel. 22 32 79—39
3. Piątkowa 22 30 75—29-
4 Łącko 22 27 69—43
5. Jazowsko 22 27 67—53
6. Stadła 22 22 51^-56
7. Brzeźna 22 20 56—58
8. Nawojowa 22 19 51—71
9. Cygąnowice 22 16 41—66

10. Żegiestów 22 14 49—75
11. Biegonice 22 12 30—61
12. Łęka 22 10 36—96

Awans uzyskała drużyna LZS
Świniarsko.

Grupa II

1. Czarni Czarny D. 18 24 47—22
2. Lubań Maniowy 18 23 43—23
3 Motor N- Targ 18 22 42—25

4. Jordan, .Tord. 18 22 34—2.0

5. Szczebel Lubień 18 19 31—35
0. Orkan Szczyrzyc 18 18 31—35
7 Sokolica Kroś. 18 16 35-43

8. Zenit Kasinka M- 18 13 32—48

9 Huragan Waks. 18 12 22—36

10. Orkan Raba W. 18 11 20—45

Awans uzyskali Czarni Czarny
Dunajec.

W „Lajkoniku”
DUŻY LAJKONIK: 4 trafie­

nia— 8.039 zł., 3 trafienia —

156 zł., 2 trafienia — 12 zł.
Końc. band.: 5 cyfr — 3.000 zł.,

4 cyfry.— 1.500 zł., 3 cyfry —

200 zł.
MAŁY LAJKONIK: 5 trafień

— 2.716 zł., 4 trafienia •— 100 zł.
Końc. band^: 5 cvfr — 1.590 zł-.
— 2.716 zł., 4 trafienia — 100 zł.

KOMUNIKAT POŁUDNIOWEJ DOKP

Południową DOKP uprzejmie informuje', że z dniem 1

sierpnia br. nastąpi zmląna rozkładu jazdy pociągu nr 3604,
rei. Przemyśl — Wrocław — Lipsk. Pociąg ten kursować bę­
dzie od 01. 08 . do 29. 09. br. według następującego rozkładu

jazdy: Przemyśl, odjazd godz. 3.55, Jarosław przyjazd godz.
4.27, odjazd godz. 4.28, Przeworsk przyjazd godz. 4.41, odjazd
godz. 4.43, Łańcut godz 5.01, Rzeszów przyjazd godz. 5 .17, od­
jazd godz. 5.22, Dębicą przyjazd godz. 5.59, odjazd godz. 6 .02,
Tarnów przyjazd godz. 6.27, odjazd godz. 6.31, Bochnia przy­
jazd godz, 7.04, odjazd godz. 7.06, Kraków Plaszów przy­
jazd godz. 7.41, odjazd godz. 7.43, Kraków Główny przyjazd
godz. 7.50, odjazd godz. 8.35, Trzebinia przyjazd godz. 9.13,
odjazd godz. 9.18, Jaworzno Szczakowa przyjazd godz. 9.37,
odjazd godz. 9.39.

Równocześnie- informuje się, że z dniem 1 sierpnia br.

ulegnie zmianie rozkład jazdy pociągu nr 116 rei. Przeworsk
— Tarnów odjeżdżającego dotychczas, ze stacji Przeworsk o

godz. 4.38 . Pociąg ten w okresie od 1 sierpnia do 29. wrześ­
nia br. będzie kursować w/g zimowej wersji rozkładu' jaz­
dy, tj. Przeworsk odjazd godz. 4.18, przyjazd do stacji Tar­
nów godz, 7.19.

ranni ii i..... i

Z głębekim żalem zawiadamiamy, że dnia 11 lipca 1979 r. |
emarł tragicznie

ppłk rez. Marian TOMANKiEWICZ |
uczestnik kampanii wrześniowej 1939 r. i ruchu oporu, za- i

słuźony żołnierz Ludowego Wojska Polskiego, wzorowy «

wychowawca i przyjaciel młodzieży akademickiej, odzna- g
czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, |

Złotym Krzyżem Zasługi. Krzyżem Partyzanckim oraz i

wieloma innymi odznaczeniami państwowymi i wojsko­
wymi.

W Zmarbm trac.imv iiieodż.ałowane'ro Kolesre, ezłąwic- 8
ka o wielkim sercu, dużej wiedzy fachowej i skromności, g

Jego Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współczu- i?
eia. i?

Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego na S
cmentarzu Rakowickim nastąpi w piątek 20 lipca o godz.
15. |

KIEROWNICTWO, KADRA I PRACOWNICY |

STUDIUM WOJSKOWEGO AKADEMII
GÓRNICZO-HUTNICZEJ

——iniiiii mmii i i...11, ia.iŁjaa



NIM ZAŚWIECIŁO
Był

to dopiero czwarty dzień pobytu w Jasieńczy­
ku. Od rana padało, z krótkimi przerwami. Od

przyjazdu mieliśmy parę godzin pogody — poin­
formował lakonicznie dryblasowaty wartownik i ener­

gicznie zaoponował przypuszczeniu, że deszcz i błoto

mogq obrzydzić pobyt w obozie. I jakby na potwier­
dzenie tych słów, jakby na przekór pogodzie nie uda­

ło się u obozowiczów dopatrzeć oznak zniechęcenia.

Wprost przeciwnie... Daleko zaawansowane były pra­
ce przy wznoszeniu wymyślnej bramy lub jak kto woli

— głównej wartowni u wstępu na rozległy teren, gdzie
w liczbie ponad 250 obozuję krakowscy harcerze oraz

dzieciaki, które wyjazd do Jasieńczyka zawdzięczają

spółdzielczości mieszkaniowej. Było już na co popa­
trzeć i co podziwiać w poszczególnych podobozach,

urządzonych z iście harcerską pomysłowością. Dla

druhen i druhów, którzy zdobywajc umiejętności po­
trzebne przyszłym drużynom podobnie jak dla przy­
szłych korespondentów Harcerskiej Szkoły Informacyj­
nej, także obecnych w Jasieńczyku, te pierwsze dni

stały się sprawdzianem harcerskiej sprawności. „U

spółdzielców", w najlepsze trwały już zajęcia — w

grupach modelarzy, lalkarzy, fotografików, rzeźbiarzy,

tkaczy i in. Najciekawsze prace młodych twórców

zostaną zaprezentowane na wielkiej wystawie, wień­

czącej ich pobyt w Jasieńczyku.

(zg)

Jak tam było, co tam było, niech „odpowiedzą”

zdjęcia wykonane w ten deszczowy wtorek, po którym
— to informacja dla rodziców — zaświeciło słońce.

Zdjęcia: OiTO LINK

.• Ludzie dziś chcą uczestniczyć w procesie tworzenia społecznego. Obrazowo mó­
wiąc: produkując detal chcą wiedzieć jakiej całości ten detal będzie służył;

(Prof. dr Adolf Dobieszewski — TRYBUNA LUDU)
• Mając 18 lat nie ma się jeszcze obowiązku dojrzałego myślenia — mimo że ma

się świadectwo dojrzałości. Winię jednak tych rodziców, którzy łaskawym okiem
patrzą na dziecinne zachcianki swych osiemnastoletnich pociech, wyrażające się nie
w wyborze studiów czy zawodu lecz w. wyborze studiów łatwych i przyjemnych
w przedłużaniu sobie beztroskiego dzieciństwa. ” ’

(JWG — PANORAMA)
® Nauczyliśmy się brać, brać z lasów, brać ,z ziemi, czerpać niby z nieskończonego

skaroca, aie’ jakże skąpi jesteśmy gdy trzeba coś dać ziemi i lasom.

(Aleksander Małachowski — KULTURĄ)
• Nie chodzi o to, aby wśród przyjętych na studia znalazł się taki czy inny od­

setek dzieci chłopskich czy robotniczych, lecz o to, aby wśród studentów znalazły ■
się wszystkie <wybitnie uzdolnione dzieci -chłopów i robotników.

(Prof. Jan Szczepański — POLITYKA)
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ORŁEM W HERBIE
MIECZYSŁAW BOCZAR, ROCZNIK 1905 — start w życie

zaczynał, jak większość z nas,, młodych chłopaków —• od
modelarstwa. Mając dwanaście lat wykonał model szkunera,
którym olśnił wszystkich. Na wystawach harcerskich . na­
gradzano go wielokrotnie w latach 1917—1919. Studia praw­
nicze ńa Uniwersytecie Jagiellońskim i — sport, przez Duże
S. Jako dwudziestokilkulatek jest już wilkiem morskim, ster­
nikiem jachtowym i pływa namiętnie pó Bałtyku. Na lądzie
uczestniczy w akcji budowania stadionów sportowych, by
dać szansę innym i samemu uprawiać na raz wiele dyscy­
plin. Bierze udział w międzynarodowych mityngach w Buda­
peszcie. Bolonii, Pradze czy Belgradzie. Zawodnik jednocze­
śnie staje się sędzią sportów, które uprawia, działaczem spor­
tu. V.7 latach trzydziestych bierze udział we wszystkich rega­
tach żeglarskich na Bałtyku. Nie pomija regat śródlądowych.
W tym czasie zdążył być sędzią Sądu Państwowego, a w 1934
przeniósł się do Warszawy, gdzie podjął pracę w Wytwórni
Papierów Wartościowych.

Wojna, okupacja. Boczar podtrzymuje na duchu znękanych
kolegów. Organizuje dla nich... regaty na Wiśle. Wybucha
powstanie. Bierze udział w obronie Starego Miasta. Trzy
dni jest zasypany pod ruinami. Przypadek wyprowadza go
znów na dzienne światło...

Po wojnie Rzeczpospolita powołuje go na pierwszego dy­
rektora Wytwórni Papierów Wartościowych w ocalonym
cudem .Krakowie. Ale Boczar już zdążył zostać... grafikiem'
Sytuacja zmusza go do stworzenia wielkiej sprawy: w jedną
noc projektuje nową wersję godła państwowego PRL!

W dwa tygodnie po wyzwoleniu Krakowa budynek Dru­
karni Narodowej stał się pierwszą po wojnie wielką fabryką
pieniędzy. Nie tylko zresztą pieniędzy, także wytwórnią
wszelkich innych papierów wartościowych. Stać się tak
mogło dlatego, że Kraków^ — niemal cało wyszedł z wojen­
nej pożogi. Toteż jest zrozumiałe, że w pierwszych dniach
w wyzwolonym Krakowie (o czym mało kto dziś pamięta)
przystąpiono do organizowania Państwowej Wytwórni Pa­
pierów Wartościowych.

W chwili wejścia wyzwolicieli w obiegu były jeszcze bilety
bankowe Banku Emisyjnego Generalnego Gubernatorstwa.
W bardzo krótkim czasie dokonano wymiany tego nieaktu­
alnego już pieniądza na bilety bankowe, drukowane na zle­
cenie Krajowej Rady Narodowej przez GOZNAK (radziecki
odpowiednik Wytwórni Papierów Wartościowych) w Mos­
kwie. Ze względu na trudności transportowe dużych ilości
banknotów, zwłaszcza niższych wartości, trzeba było spie­
szyć się z emisją w kraju. Do Krakowa przybył wysłannik
ministra finansów Konstantego dąbrowskiego inż. Edward
Koliński wraz z delegatem radzieckiego ambasadora w Pol­
sce Lebiediewa — pułkownikiem Dmitrusienką. Skierowali
oni swe kroki do gmachu Narodowego Banku Polskiego,
gdzie do niedawna mieścił się jeszcze Bank GG. Pracowali
tu bowiem m. in. polscy specjaliści, zatrudnieni przed wojną
w warszawskiej Wrytwórni Papierów Wartościowych, zwanej
krótko Mennicą Państwową. A wśród nich — nasz bohater.
Mieczysław Boczar otrzymał polecenie powołania do życia
nowej Wytwórni; został jej pierwszym dyrektorem.

Wysłanicy rządu wespół z Bocząrem rozpoczęli wędrówkę
po drukarniach krakowskich. Wybór padł na Narodową.
Równocześnie dla druku pozostałych znaków wartościowych
(znaczków stemplowych, banderoli, formularzy paszporto­
wych czy dowodów osobistych) zajęto drukarnię „Akropol”
przy , ulicy Grzegórzeckiej. W okresie organizacji Wytwórni,GOŃZAK dostarczył klisze, farby, papier i pewną ilość nu-

meratorów. Druk banknotów i innych papierów, jak każdy,
druk tego rodzaju na świecie, jest do siebie podobny, więc
nie o nim chcę się dłużej rozwodzić. Pragnę opowiedzieć o

anonimowym wyczynie jednej nocy — czyli o tym, jak po­
wstała ostateczna wersja naszego powojennego godła pań­
stwowego, ustanowiona decyzją i talentem dyrektora Bo­
czara.

Na biletach bankowych wydawanych w pierwszym okresie
przez GOZNAK godło polskie miało kształt podobny do sto­
sowanego na żołnierskich czapkach, hełmach, malowanego
na sylwetkach czołgów. Określano tego orła mianem piasto­

wskiego; nie przypominał jednak żadnego, z orłów heral­
dycznych. Był — delikatnie mówiąc — graficznie niedosko­
nały, wszak urodził się w pośpiechu wojennym, gdy na szcze­
góły nie było czasu, nie mówiąc już o możliwości wypraco­
wania właściwego projektu graficznego. Ponieważ na ban­
knotach, których druk zamierzano „na dniach” rozpocząć w

Krakowie godło również nosiło znamię tymczasowości i
trudno je było uznać za udane, tym bardziej, więc nadal
utrwalać — dyrektor Mieczysław Boczar w rozgardziaszu
pierwszych dni wolności pozostawiony był własnym możli­
wościom, siłom i decyzjom. Na dodatek, w co trudno dziś
uwierzyć — na przełomie stycznia i lutego 1945 nie posiadał
żadnych bieżących kontaktów z Ministerstwem Finansów,
ani nawet z... dyrektorem' Narodowego Banku Polskiego. A
czas naglił. Ale Boczar jest wytrawńym grafikiem i modela­
rzem, wziął się tedy do dzieła, mając świadomość że projek­
tuje godło, które bez kórektur i dodatkowyh uzupełnień ma

funkcjonować w świadomości wszystkich Polaków przez
całe lata. Pragnął uzyskać pod względem graficznym i
heraldycznym nienaganny rysunek orła polskiego.- Plasty­
ków rozproszyła wojna, nie było się nawet z kim w tych
gorączkowych dniach rozruchu Wytwórni skonsultować...
musiał więc sam, w bardzo krótkim czasie’ —- zaprojektować
i zadecydować.

W drukarni „Akropol” przez okres okupacji zachowały się
ukryte przez załogę przedwojenne orły państwowe, używane
w szkołach i urzędach. Od czasów obozu sieleckiego nad
Oką, gdy formowała się I Dywizja im. Tadeusza Kościuszki
w 1943 stosowano w malowaniu orłów polskich następującą
praktykę: usuwano' z głowy koronę i .wydłużano jego szyję,
by zapełnić w ten sposób lukę w kompozycji. Boczar prag­
nąc zapełnić ową lukę w całości kompozycyjnej, mającej się
mieścić w kole czy kwadracie zastosował zupełnie inny sy­
stem. Orła państwowego z dwudziestolecia międzywojen­
nego — po usunięciu korony pociął na poziome pasy, a

ustawiając je w stosunku do siebie w szeregu położeniach,
rozwiązanie to znalazł. Nad ranem, trudno dziś powiedzieć.

czy była to czwarta czy szósta, bo lutowa noc jest bardzo

długa, autor nowej wersji godła państwowego oddał swój
projekt do ostatecznego rozrysowania — z adnotacją „bar­
dzo piląe” — rysownikowi drukarni „Arkopol”, Stanisła­
wowi Wilczykowi. Orły swego projektu Boczar-dyrektor na­
tychmiast wprowadził do obiegu — dowody bsobiste, blan­
kiety paszportowe i formularze. Przy końcu lutego 1945 ru­
szyła w Narokowej produkcja banknotów z nowym godłem.
Był to skądinąd wyczyn poligraficzny: drukarze krakowscy
dopiero uczyli się tego rodzaju roboty, w dodatku druko­
wano na maszynach płaskich, jak w manufakturze. Wszyscy
zdawali sobie sprawę, z- odpowiedzialności, jaka spoczywa na

pracownikach Wytwórni. Posterunki ochrony czuwały całą
dobę — batalionem wartowniczym dowodził kapitan Saturn
z Komendy Wojewódzkiej MO w Krakowie. Praca przebie­
gała spokojnie. *

W latach 1945—47 w obiegu były dwie wersje godła — z

klisz GOZNAK-u i projektu Mieczysława Boczara. Ujedno­
licenie nastąpiło potem. Natomiast na przełomie lat sześć­
dziesiątych i siedemdziesiątych, w wyniku konkursów i ak­
ceptacji, zmieniała się nieznacznie wersja godła na bilonie.
Natomiast na banknotach i na wszystkich papierach wartoś­
ciowych pozostał do dziś „orzeł Boczara”. Można to łatwo
sprawdzić, zerkając na stare druki państwowe z lat bezpo­
średnio powojennych i na najnowsze formularze czy-dowo­
dy osobiste. Orzeł projektu Mieczysława Boczara powiewa
na flagach i sztandarach — marynarki i armii lądo­
wej. Szczególny to powód do dumy dla człowieka, który
niemal całe trzydzieści późniejszych lat poświęcił różnego
typu rekonstrukcjom i pracom badawczym, związanym głów­
nie z historyczną flotą wojenną Polski i dziejom munduru,
oraz oręża polskiego żołnierza, na 'przestrzeni wieków.

ZBIGNIEW SWIĘCH



Chcąc się rozwijać trzeba wiele czytać i dużo wiedzieć,
zaś uczyć się tylko od lepszych. Człowiek nauki, pozba­
wiony możliwości stałego konfrontowania swoich

osiągnięć z dokonaniami innych, jeśli nie zatrzymuje się, to

przynajmniej w istotny sposób opóźnia tempo swego rozwo­
ju. Postęp wszelkiej wiedzy stymuluje poczucie niedosko­
nałości. Kiedy nie możemy porównać się z innymi, łatwo
wmówimy sobie, że posiadamy wiedzę absolutną. Poziom na­
szej nauki, jej rozwój i miejsce w świecie ostatecznie zależy
od tego jak szeroko otwarte są okna, przez które śledzimy co

w danych dziedzinach robią na świecie inni. Potrzebne „są
więc otwarte okna, ale potrzebne są róUnież otwarte drzwi.
To zdecyduje jak szeroki będzie płynący w obie strony stru­
mień informacji i jaki charakter mieć będą służące nauce

wzajemne kontakty ludzi i uczelni niezależne od granic dzie­
lących kraje.

W latach 1976—78 zagraniczne wyjazdy kadry naukowej
k~akowskich wyższych uczelni objęły 4466 asystentów, adiun­
któw i samodzielnych pracowników naukowych. Znacznie
rozwinęła się również współpraca z ośrodkami zagranicz­
nymi, choć kontakty z krajami rozwiniętymi’są daleko bar­
dziej zaawansowane niż współpraca z krajami tzw. trzeciego
świata. Szkoły wyższe Krakowa mają aktualnie zawartych
46 umów z ośrodkami naukowymi krajów socjalistycznvch i
13 z ośrodkami krajów kapitalistycznych. Je=t to sporo ale
nie na tyle, aby odczuwany był przesyt.

Częsta współpraca z odpowiednim partnerem zagranicz­
nym daje możliwość wykorzystania nie tylko jego doświad­
czeń ale również aparatury badawczej, o którą trudniej w

kraip. Nie jest tó szczegół nic nie znaczący zważywszy
udział jaki aparatura odgrywa w badaniach naukowych oraz

jej koszty przekraczające nieraz możliwości finansowe danej
uczelni. Korzystna dla partnerów jest przede wszystkim taka

współpraca która wynika ze zbieżności celów 'i zaintere­
sowań. Związki chybione, kojarzone w sposób administra­
cyjny, nie ,pogarszają co prawda statystyki, ale z punktu
widzenia korzyści jakie z nich czerpie nauka, bywają całko­
witym nieporozumieniem. Tu zapewne przyczyna, że część
umów nie przynosi konkretnych rezultatów a' współpraca,
z którą wiąże się limit wymiany osobowej, ogranicza się
tylko do wyjazdów zapoznawczych bliższych sferom dyplo­
macji niż światowej nauki.

— Oficjalna geografia naszych kontaktów zagranicznych
nie jest odbiciem ani naszych ntożliwości ani potrzeb —

stwierdza szef działu współpracy z zagranicą jednej krako­
wskiej uczelni narzekając, że sposób kojarzenia ze sobą
ośrodków naukowych według centralnego rozdzielnika nie za­
wsze przynosi pożądane rezultaty jeżeli oczywiście oczekuje-
my dającej satysfakcję obydwu stronom wspólnej pracy na­
ukowej.

Chęci są zazwyczaj niewspółmierne do możliwości. Goto­
wość podpisania umowy o stałą współpracę z Uniwersytetem
Jagiellońskim wyraziło na przykład 18 zagranicznych ośrod­
ków naukowych, co wcale nie oznacza, że ich życzeniom
stanie się zadość. Rzecz znowu w polityce rozdziałów, któ­
rej zasad nie zawsze pojmują zagraniczni partnerzy nie
rozumiejąc, dlaczego od zgłoszenia oferty współpracy do
oficjalnej pieczątki, która porozumienia sankcjonuje, droga
tak daleka. Rekordową w tym względzie przebywa UJ, któ­
rego starania o zgodę na podpisanie umowy z uniwersyte­
tem w Bochum (RFN) trwają już jedenaście (siclf lat. Nie

udał się tej uczelpi również kontakt z Moskwą, mimo że tam­
tejszy uniwersytet wystąpił z konkretną propozycją. Na
przeszkodzie stanęła jedna reguła, według której z zagranicz- „

nym stołecznym uniwersytetem nie może podpisać umowy e

uniwersytet znajdujący się poza Warszawą. Krakowska
„Alma Mater” może mieć zatem oficjalne kontakty z uczel1
niami Mińska i Kijowa, ale nie może mieć ich z Moskwą.
Wyłom uczyniono w przypadku Sofii, podpisując umowę
wbrew obowiązującej regule, ale był to precedens, który się
już nie powtórzył.’ Nie doszło również do nawiązania współ­
pracy z Meksykiem skąd UJ otrzymał szczegółowe infor­
macje na temat takich możliwości. Ministerstwo umotywo­
wało odmowę wysokimi kosztami, ale w tym samym czasie,
gdy rektor UJ odchodził z kwitkiem, jego kolega z Uniwer­
sytetu Warszawskiego taką umowę podpisał.

Ważną jest kwestia wyboru dobrowolnego. Podkreślali to
moi rozmówcy i nię mam powodu sĄdzić, aby ich opinia była
odmienna od opinii znacznej części środowiska naukowego.
Współpraca narzucona daje wyniki, z których nikt nie ma

pożytku. Nawet dzieciom nie służy, gdy im kolegów dobie­
rają rodzice. Zgodne jest również przekonanie, że wszystko
co się wiąże z kontaktami zagranicznymi jeśli jest zała­
twiane na szczeblu resortu wymaga uzbrojenia się W cierpli­
wość, jako że formalności potrafią trwać nieraz kilka lat.
Stąd się bierze popularność powiązań,. zawieranych bezpo­
średnio przez zainteresowane uczelnie, które umożliwiają
wymianę pracowników naukowych w sposób bardziej prze­
myślany niż to się odbywa z centralnego rozdzielnika: bez
uciążliwego formalizmu a z większą częstotliwością. Rozle­
głość kontaktów zagranicznych tego typu i związana z tym
wymiana kadry naukowej, zależy w-takich przypadkach od
aktywności samej uczelni i znajomości jakie potrafią zawierać
jej przedstawiciele podczas swoich pobytów poza krajem. Naj­
częściej okazje ku temu stwarza uczestniczenie w między­
narodowych kongresach, zjazdach, sympozjach. W ostatnich
trzech latach w takich imprezach organizowanych za granicą
wzięło udział 3045 przedstawicieli krakowskiego środowiska.
W tym samym czasie w Krakowie na podobnych imprezach
przebywało 1712 cudzoziemców. Tę formę współpracy mię­
dzynarodowej wykorzystują jednak przede wszystkim starsi
stażem samodzielni pracownicy naukowi. Dlaczego? Chcąc
odpowiedzieć na to pytanie trzeba się przyjrzeć bliżej sa­
memu zjawisku.

Mówi się, że na kongresach, konferencjach, sympozjach
liczy się nie tyle to co na sali ile to, co się dzieje poza nią.
Spotkania kuluarowe to okazja do nawiązania nowych znajo­
mości i odświeżenia istniejących. Te wszystkie związki nie­
formalne decydują potem o, zasięgu i charakterze współpracy
między uczelniami oraz kadrą naukową, Dają większe efekty
gdyż są wynikiem autentycznych potrzeb ludzi interesują­
cych się konkretną dziedziną lub tematem naukowym. Wy­
jeżdżając trzeba tylko wiedzieć kogo się chce spotkać i z

kim na jaki temat rozmawiać. Nic więc dziwnego, że większe
korzyści przynoszą takie' spotkania ludziom, oczytanym w

zagranicznej literaturze, publikującym w fachowych czaso­
pismach lub w inny sposób starającym się zapracować na

liczące się poza granicami kraju nazwisko. Na konferencjach
można się ponadto dowiedzieć o czymś nowym nim znajdzie
się to później w naukowych publikacjachh. Takie wyprze­
dzenie czasowe w naukach technicznych ma walor szcze­
gólny.

W sytuacji, gdy publikacje polskich naukowców w obcych
czasopismach nie stanowią jeszcze zjawiska powszechnego,
spotkania na międzynarodowym forum są najczęściej stoso­
waną formą popularyzacji osiągnięć naszej nauki. Bywa jed­
nak, że referaty docierają na konferencje bez ich autorów.
Oficjalne sprawozdania na temat współpracy uczelni z za­
granicą nazywają to zjawisko „większą mobilnością kadry
niż środków". W mowie potocznej znaczy to po prostu, że

jest kogo wysłać ale nie ma za co.

Gdyby poprzestano na przydziale dewiz z puli ministerial­
nej, Uniwersytet Jagielloński mógłby wysłać na konferencje
i kongresy zaledwie siedem osób w ciągu roku. Tymczasem
rocznie wyjeżdża ok. 180 osób. W przypadku AGH ilość ta

jest dwukrotnie wyższa ale to również zasługa prywatnych
znajomości i pozaoficialnych kontaktów. Ich brak lub zerowe

konto dewizowe pozbawiają naszych „kongresmenów” nie­
zależności finansowej co stawia nieraz koryfeuszy polskiej
nauki w sytuacji nie do pozazdroszczenia.

Udział we wspomnianych już międzynarodowych zgroma­
dzeniach naukowych to 64,5% ogółu wyjazdów zagranicz­
nych z krakowskich uczelni. Drugie miejsce (28,7%) przypada
stażom krótkoterminowym (do 3 miesięcy) z których korzy­
stają przeważnie asystenci i adiunkci podczas gdy w pier­
wszej formie wyjazdów mają .przewagę docenci i profeso­
rowie przebywający za granicą najczęściej. W środowisku
krakowskim do grupy najaktywniejszych pod tymi wzglę­
dami uczelni należą Politechnika, AGH, UJ i Akademia Rol­
nicza. Akademie: Ekonomiczna i Medyczna mieszczą się po­
środku wyprzedzając WSP. AWF i uczelnie artystyczne, któ­
rych kadra naukowa wyjeżdża za granicę najrzadziej. Z wy­
jątkiem Akademii Medycznej i UJ celem przeważającej licz­
by wyjazdów są kraje socjalistyczne.

Ilość dokształcającej się za granicą polskiej kadry nauko­
wej stale wzrasta choć jest to wciąż niewspółmierne do po­
trzeb. Zwiększenie tej ilości uzależnione jest od międzyna­
rodowych porozumień zawieranych przez rząd polski, przez
odpowiednie resorty oraz przez rozdział stypendiów według
zasad wynikających z aktualnych potrzeb kraju i kierunków,
które w danym momencie posiadają 'priorytety. Z tych to

względów w najlepszej sytuacji znajdują się obecnie uczel­
nie i instytuty o profilu technicznym. W najlepszej sytuacji
w stosunku do innych a nie do własnych aspiracji.

Bezdewizowe wymiany pracowników naukowych w ra­
mach umów bilateralnych zawieranych bezpośrednio przez
zainteresowane uczelnie mają ten walor, że są łatwiejsze do
zaplanowania i przynoszą korzystniejsze efekty, gdyż istnieje
możliwość dokładnego ustalenia tematyki, co wynika ze

znajomości szczegółowej profilu i zainteresowań uczelni z

którą nasz ośrodek współpracuje. O taką dokładność trudniej
w planowanych centralnie stażach, które co prawda trwają
dłużej (krótkoterminowe — do trzech miesięcy, długotermi­
nowe — powyżej trzech) ale też z konieczności planuje się
je ze znacznym wyprzedzeniem co pociąga za sobą nie zawsze

najlepsze konsekwencje. Nim kandydatura przebrnie przez
komisje departamentowe i resortowe, nim zostanie przed­
stawiona zagranicznemu partnerowi, który też ma prawo wy­
boru i niechętnie wita kandydatów narzuconych, nim wresz­
cie ustalone zostanie czy dany ośrodek zajmuje si^ tym kie­
runkiem, o który stażyście chodzi, upływa wiele miesięcy.
Czasem minie dwa lata od rozpoczęcia starań do chwili wy­

jazdu. Niedobrze dzieje się wtedy, gdy uczelnia, doktórąj
otrzymał skierowanie stażysta nie zajmuje się interesującą
go tematyką, a czasem w ogóle nie jest tą uczelnią którą
sobie on wcześniej upatrzył. Na rezygnacje jest za późno i
wtedy stypendium naukowe staje się z konieczności wyjazdem:
turystycznym, o raczej wątpliwych korzyściach.

O ostatecznych efektach zagranicznego pobytu decyduje
zatem zakres wcześniejszej informacji, którą kandydat na

stażystę potrafi sobie zebrać. Z tym bywa różnie choć wla­
nie zakres wiadomości o tym, czym się zajmuje wybrany
ośrodek naukowy warunkuje, czy pobyt w nim nie będ/.®
czasem stracony. Pod tym właśnie względem staże w krajach
zachodnich oceniane są szczególnie wysoko gdy chodzi o Do­
byty długoterminowe. (6,8 proc, wszystkich wyjazdów) które
dopiero pozwalaja na poważniejsze studia w wybranej dzia­
dzinie. Trwają od pół do jednego roku ciesząc się najwię­
kszą popularnością’ czego nie można powiedzieć o studiach:
doktoranckich za granicą choć są niekwestionowaną przez
nikogo formą podnoszenia kwalifikacji i to w warunkach
znacznie korzystniejszych niż na macierzystej uczelni, gdzie
dochodzi dodatkowe obciążenie zajęciami dydaktycznymi i

administracją. Za mniejszą nopularnością tych studiów prze­
mawia okres ich trwania. Nie każdy jest w stanie wykreślić
dla kariery naukowej trzy lata z prywatnego życiorysu.

Poważny udział w wyjazdach zagranicznych naszej kadry
naukowej mają indywidualne zaproszenia konkretnych osób.
Trafiają się chwalebne przypadki, gdy profesor, posiadający
kontakty z ośrodkami zagranicznymi, rekomenduje swego pra­
cownika aby umożliwić mu czasowy pobyt za granicą (pobyt
powyżej trzech miesięcy wymaga zgody resortu). Korzyści z

tego płynące odnosj tak stypendysta (szansa pracy w nowo­
cześnie. wyposażonych ośrodkach badawczych), jak i sami
gospodarze, którzy zyskują dobrą na ogół kadrę za stosun­
kowo niewielkie pieniądze. Jeśli w RFN stypendysta dostaje
1800 marek miesięcznie a pensja pracownika naukowego wy­
nosi 4—6 tysięcy, jeśli w USA otrzymuje 400—700 dolarów
wykonując pracę, za którą amerykański pracownik naukowy
musiałby dostać trzykrotnie więcej, to jasne jest, że zainte­
resowanie zagranicznych ośrodków taką formą kontaktów?
rośnie i nie ma tutaj mowy o filantropii. Przy załatwionych’,
prywatnie wyjazdach indywidualnych, jeśli trwają 41użef
niż trzy miesiące a wynagrodzenie przekracza 700 dolarów
miesięcznie, wymagane jest dobrowolne opodatkowanie się
na tzw. fundusz stypendialny co w środowisku przyjmowane
jest różnie. Obiekcje, jak mi wyjaśniano, biorą się stąd, że

lżejszym sercem podpisuje się oświadczenie wiedząc, że z

pieniędzy tych skorzysta macierzysta uczelnia niż ktoś ano­
nimowy objęty centralnie rozdzielanym funduszem.

To, że w interesie każdej uczelni i jej kadry naukowej jest
wzbogacanie doświadczeń praktyką zagraniczną jest oczy­
wiste. Jakościowy i ilościowy wzrost wzajemnych kontaktów
jest szczególnie pożądany wtedy, gdy związany jest z pra­
cami badawczymi wyznaczonymi krakowskim placówkom
naukowym. W ogólnym bowiem bilansie społecznym liczy
się nie tylko wiedza wpisana do indywidualnego rachunku,
ale przede wszystkim to w jakim stopniu. ludzie którzy ją
poszerzyli za granicą mają szanse spożytkować swe doświad­
czenie tutaj na miejscu — w kraju.

z

JERZY PIEKARCZYK

BAKCYL
MOTORYZACJI

1-od koniec tego roku osiągniemy lub prze­
kroczymy liczbę 2 milionów samochodów oso­
bowych i około 600 tysięcy — ciężarowych z

polską rejestracją — poruszających się po dro­
gach naszego kraju. Oprócz tego mamy co

najmniej drugie tyle innych pojazdów samo­
chodowych, a więc: motocykli, skuterów, auto­
busów, samochodów specjalnych.

Trudno jednak równać się nam jeszcze z

niektórymi innymi krajami Europy. Większość
z nich, w tym także nasi sąsiedzi jak Cze­
chosłowacja i NRD — osiągnęła lub przekro­
czyła już wskaźnik, wyrażający się jednym
somochodem osobowym, przypadającym na 4

•osoby, czyli na jedną przeciętną rodzinę. Nam
do uzykania takiego poziomu sporo jeszcze
brakuje, ale to czego już dokonaliśmy w po­
równaniu z punktem wyjścia — stanowi nie­
mały, niekwestionowany dorobek; w niejed-
nym przypadku przerasta on nawet niedawne

( prognozy i oczekiwania. Jeszcze'z początkiem
lat sześćdziesiątych nasi specjaliści od plano­
wania przestrzennego z niemałym trudem
przekonywali1 inwestorów różnych obiektów,
iż budując należy uwzględniać odpowiednią
rezerwę gruntów pod przyszłe parkingi na sa­
mochody. Dziś dopiero, sądząc po ścisku na

owych parkingach przed nowymi budynkami,
okazuje sę, że wtenczas projektantom zabra­
kło wyobraźni; nie dowierzali, że motoryza­
cyjna „epidemia’1 w takim tempie zacznie się
rozprzestrzeniać w naszym kraju. Obecnie
właśnie choćby wygląd ulic, poboczy, podwó­
rek osiedlowych — zapełnionych samochoda­
mi jest miarą motoryzacyjnego przyspiesze­
nia. A przecież pod względem nasycenia kra­
ju samochodami osobowymi nie osiągnęliśmy
jeszcze półmetka).. . /

Godzi się zatem przypomnieć jak. zaczyna­
liśmy.

*

Bakcyl, motoryzacyjny zaszczepiony został
w Polsce już w latach międzywojennych.
„Dawka” była, wprawdzie niewielka, niemniej
ówczesne Państwowe Zakłady Inżynierii w la­
tach trzydziestych rozpoczęły montaż, a potem

■produkcję samochodów ciężarowych i osobo­
wych na licencji włoskiej firmy FIAT. W 1938
roku poruszało się po polskich drogach nieca­
łe 38,5 tys. samochodów, w tym niespełna 30
■tysięcy osobowych. W owych latach nawet ci,
którzy niekoniecznie mieszkali na tzw. głębo­
kiej prowincji, pojawienie się na drodze sa­
mochodu uważali za wydarzenie.

Ale nawet te skromne, choć ambitne po­
czątki, polskiej motoryzacji przekreślił nie-
m;ecki okunant. unicestwiły je skutki wojny.

Przeżyła jednaką lata okupacji część ludzi z

grupy polskich samochodziarzy — inżynierów,
majstrów i brygadzistów; ręce i doświadcze­
nie. tych ludzi jakże wielką miały wtedy
wartość. Dzięki tej właśnie kadrze już w 1947
roku wyprodukowany został pierwszy ciągnik
„ursus”,a w grudniu 1943 roku, w dzień
Kongresu Zjednoczeniowego, opuściło zakład
w Starachowicach 5 samochodów ciężarowych
„Star”. •

Ale te symboliczne raczej wydarzenia nie
mogły mieć jeszcze przełomowego znaczenia
w rozwoju polskiej motoryzacji. Nie pozwa­
lał na to po prostu stan ówczesnego potencja­
łu przemysłowego odbudowującego się ze zni­
szczeń wojennych kraju. Wiadomo zaś,
że produkcja w przemyśle samochodowym za­
czyna się liczyć dopiero wówczas, kiedy wozy,
wytwarzane są co najmniej seryjnie. I wła­
śnie systemem prawie już seryjnym wykona­
no w 1949 roku w Starachowicach pierwszą
partię 250 ciężarowych „starów”. Równocze­
śnie przystąpiono w t.ym samym czasie do
budowy Fabryki Samochodów Osobowych na

Żeraniu z zamiarem odnowienia przedwojen­
nych

' kontaktów z firmą FIAT. W dwóch
wznoszonych halach’ planowano wytwarzać

rocznie na jedną zmianę 10 tysięcy somocho-
dów osobowych „fiat 500” i „fiat 1200”. Za­
mierzenia te skończyły się jednak fiaskiem;
świat wszedł bowiem w okres „zimnej” woj­
ny. Mimo to nie spowodowała ona zastoju w

rozwoju polskiej motoryzacji. W listopadzie
1951 roku na Żeraniu ruszyła produkcja wo­
zów osobowych „warszawa M-20” na licencji
radzieckiej „pobiedy’!. Otwarty został pierwszy
rozdział w historii polskich samochodów oso­
bowych, choć był to rozdział nie uwzględnia­
jący jeszcze indywidualnych, prywatnych
potrzeb obywateli. Ale mówiono już o celo­
wości rozpoczęcia produkcji takiego właśnie
samochodu. Z dyskusji tych po kilku latach
zrodziły się „syreny”.

Jednocześnie ruszyły coraz to nowe taśmy
z kolejnymi typami samochodów ciężarowych,
autobusów i wozów specjalistycznych,.a więc:
„lublin”, „żubry”, autobusy „star 51” z Sa­
noka, „żuki”, „nysy”, „jelcze”, „autosany”.
Niemal w każdym roku powiększał się bilans
polskiej motoryzacji. i.

Wspomniane dwie hale budowane na prze­
łomie lat pięćdziesiątych z myślą o „fiacie”
miały jednak przydać się w latach sześćdzie­
siątych. Z firmą tą dopiero wtedy weszliśmy
w kontakt, czego rezultatem stała się. pro­
dukcja licencyjnego „fiata 125”, a pierwsze
egzemplarze tych samochodów zeszły z taśmy
28 listopada 1967 roku. Ale nadal jednak
„fiat 125” nie stał się owym wymarzonym sa­
mochodem popularnym.

Dlatego też jedna z pierwszych decyzji no­
wego kierownictwa partii po 1970 roku doty­
czyła właśnie uruchomienia produkcji popu­
larnego, małolitrażowego' samochodu, którym
stał się „fiat 126 p”. To wielkie inwestycyjne
i techniczne zadanie stało się wzorowo wręcz
przeprowadzonym przedsięwzięciem, czego
najlepszym dowodem jest to, że zakłady w

Fot. CAF

Tychach osiągnęły w skróconym terminie pla­
nowaną zdolność produkcyjną — 200 tysięcy
samochodów rocznie i spłaciły poniesio­
ne wydatki na zukup licencji. Obecnie każ­
dej doby odjeżdża z Tych 700 małych „fia­
tów”. Ż rozbudowanej, żerańskiej FSO należy
spodziewać się w tym roku 120 tys. „fiatów
125 p” i .polonezów”. Cały stan posiadania pol­
skiej motoryzacji to 9 fabryk ze znakiem
firmowym „Polmo”, które dziennie opuszcza
1446 samochodów osobowych, ciężarowych,
dostawczych i autobusów. Łącznie w 35 roku
istnienia PRL mają one wyprodukować blisko
435 tysiępy samochodów. Ta liczba daje nam

10 miejsce w światowych statystykach moto­
ryzacyjnych. Pozycja ta stanowi rezultat wy­
siłku 180 tysięcy pracowników polskiego prze­
mysłu samochodowego — tworzących, jak wi­
dać, potężną armię ludzi.

A przecież głód somochodowy w Polsce za­
spokojony został dopiero w części. Ale dziś
już nikt nie'wątpi, że za kilka, a najpóźniej za

kilkanaście lat, samochód stanie się towarem

dostępnym bez kolejek, bez wyczekiwania.
Stworzonyxw minionym 35-leciu przemysł sa­
mochodowy w Polsce stanowi już taką siłę,
iż zdolny .jest przystosowywać się coraz lepiej
do nowych zadań.

Wstępnie ocenia się, iż na program rozwo­
jowy naszego przemysłu samochodowego do
roku 1990 należy przeznaczyć 170 miliardów
złotych. Wydatki te mają służyć głównie po­
trzebom modernizacji istniejących zakładów,
wyposażeniu ich w bardziej wydajniejsze
urządzenia, dzięki którym będzie można za­
stosować nowocześniejsze'technologie. Umożli­
wi to wzrost produkcji samochodów osobowych
i ciężarowych do ponad 720 tysięcy sztuk rb-
cznie.

TADEUSZ STEC

FRUWAJĄCE KILOMETRY
Nazywa się JACEK NIKLIŃSKI, ma lat 24,

jest studentem IV rokti AWF w Krakowie, star­
tuje w barwach AZS Zakopane, pd kilku tygod­
ni do niego należy krajowy rekord szybkości w

jeżdzie na naftach — niedawno na stoku Beski­
du uzyskał w klasie otwartej (długość nart 240
cm) 180/632 kilometra na godzinę, a w klasie se­
ryjnej (dopuszczalna długość nart do 225 cm) —

163/710 km/godz.
Na nartach jeździ od dziecka, nie mogło być

inaczej skoro urodził się w Kuźnicach. Był dob­
rze zapowiadającym się juniorem, na mistrzo­
stwach Europy w Jahorinie i Madonna di Cam-
pillo zajął 8 i 13 miejsce w slalomie specjalhym
(są to najlepsze rezultaty w historii polskiego
narciarstwa), w jednym z przejazdów wyprzedził
słynnego Włocha Grosa, a w końcowej klasyfika­
cji inną sławę alpejską —<Radiciego.

Nie miał jednak szczęścia być zauważonym
przez .szkoleniowców, zawsze wmawiano rńu> że
boi się zjazdów. Został więc Nikliński odstawio­
ny na boczny tor. Postanowił jednak pokazać
tym wszystkim niedowiarkom, że nie boi się
szybkości. W maju ub. roku po raz pierwszy
przymierzył się do polskiego rekordu szybkości
na nartach. Powiedziane to może niezbyt precy­
zyjnie — nikt bowiem w kraju nie podejmował
takich prób. W maju 1978 roku stanął na szczy­
cie Beskidu (2012 m) i pomknął w dół do Kotła
Gąsienicowego. Fotokomórka na odcinku 100 me­
trów złapała szybkość 143,713 km/godz. Sam był
zaskoczony tym wynikiem; stanął na starcie bez
choćby jednego treningu; kilometrową trasę
udeptał z kfilegą na kilka godzin przed zjazdem.

I tak połknął bakcyla szybkości. W tym roku
postanowił poprawić swój rekord. Chciał poje­
chać jeszcze szybciej. Tym razem wszystko sta­
rannie przygotował. Trasa prowadziła znowu z

Beskidu w kierunki! dolnej, stacji wyciągu na

Hali Gąsienicowej. Trasa liczy około kilometra,
350 m rozbiegu, następnie 100 metrowy odcinek na

którym mierzy się szybkość i ponad 500 metrów
na wyhamowanie. Przejechał trasę ponad 40 razy,
a potem od końca kwietnia zaczęło się wyczeki­
wanie na pogodę. Tutaj żartów xnie ma. kiedjj
narciarz w granicach dwóch sekund pokonuje
odcinek 100-metrowy, wszystko musi być zapię­
te na ostatni guzik. A tu pogoda — jak na złość
,— nie dopisywała. Wreszcie 8 maja można było
zpodjąć próbę. Zgodnie z regulaminem była ate­
stowana fotokomórka, był delegat PZN. Próba
odbyła się, padły rekordy.

Nikliński przyznaje, że nie liczył ha tak dobre
rezultaty. Na treningach jeździł z szybkością ok.
160 km/godz., ale w dniu próby czuł, że jest w

formie. Uzyskał wyniki, które klasyfikują go w

czołówce światowej.
Ten rekord to sprawa tylko trzech ludzi: Ni-

klińskiego. Siefana Dziedzica i Jerzego Kwa­
śniewskiego. Stefan Dziedzic — to nazwisko zna­
ne jest dobrze sympatykom sportu, b. olimpij­
czyk, akademicki mistrz świata; to on załatwia!
wszystkie formalności' w PZN w Warszawie, po­
tem często przychodził na trasę, dawał cenne

wskazówki? Jerzy Kwaśniewski — kolega klubo­
wy Nikliństeiego, jazem szli codziennie na trasę,
deotali śnieg. Wspólnie ogrodzili i oznakowali
trasę, Jurek mierzył czas na treningach. Donie-
ro w dniu próby przyszło 5 „deptaczy” z COS w

Zakopanem, dyrektor Wargowski dał też fotoko­
mórkę.

Rekordy szybkości na nartach figurują w re­
jestrach FIS od 1930 roku. Pierwszym na liście

jest Austriak Guzżi Lantschner, który w St. Mo-
ritz osiągnął 105,675 km/godz. Wśród rekordzistów
odnajdujemy nazwisko słynnego Włocha Zeno
Colo, który w Cervinii ustanowił w 1947 roku
wydawało się trudny do pobicia rekord (prze­
trwał rzeczywiście aż 12 lat) — 159,292 km/godz.
Jak do tej pory był to jedyny przypadek kiedy
światowej klasy zjazdowiec był równocześnie re­
kordzistą w szybkości.

Dzisiejsi „demoni” szybkości — to zawodnicy,
którzy nie liczą się w gronie najlepszych. Aktual­
ny rekordzista Amerykanin Steve McKinney —

który jako pierwszy człowiek na świecie przekro­
czył na nartach granicę 200 km/godz.^dokładnie
przed rokiem w Portillo osiągnął 200,222 km/godz.,
teraz zapowiada przekroczenie 130 mil pa godzinę,,
czyli 217,270 km/godz) — był kiedyś zaliczany do
kadry „B” zjazdowców USA.

Rekordy bije się na lodowcach, przez długie
lata najlepsze wyniki osiągano w Cervini we

Włoszech. W ostatnich dwóch latach rekordowe
rezultaty padają w Portillo w Chile. Jeździ się
latem kiedy wysoko w górach warunki są naj­
lepsze, a śnieg zamienia się w firn. Mysi być od-
powiędni sprzęt — specjalne narty s ściętymi
dziobami, żeby powietrze nie dostawało się pod
deski; tworzy się wówczas poduszka powietrzna
zmniejszająca stabilność. Potrzebny jest specjal­
ny chełm z kołnierzem opadającym na plecy,
bardzo śliski skafander nie przepuszczający po­
wietrza. Trening? Trzeba jak najwięcej oswajać
się z dużą szybkością.

Czy zawodnik pędząc z szybkością blisko 200
km/gódz. odczuwa strach, lęk? „Strachy, nie ma

— mówi Nikliński — jest tylko przeżycie, bardzo
duże przeżycie. Przy tak dużych szybkościach po­
czątkowo widzi się tylko białe plamy, wszystko
się zlewa. Ale już po kilkunastu treningach do­
strzegałem oznakowanie trasy. Trening daje oby­
cie z szybkością. A upadki? Zdarzają się, McKin­
ney upadł przed rokiem w Portillo, za godzinę
ponownie stanął na starcie i pobił rekord świa­
ta...

Na razie zmagam się tylko z szybkością. Nie
mam konkurentów, tegoroczna próba była ofi­
cjalnie zgłoszona w PZN, ale nie było chętnych.
Teraz wybieram się do Cernini,. gdzie w połowie
lipca odbędą się wielkie międzynarodowe zawo­
dy „Kilomctro lanciato” („Fruwające kilometry”).
Chciałbym bardzo stanąć na starcie tych zawo­
dów i zmierzyć się z najlepszymi. Nie będę ukry­
wał, że poję się tej próby. Nie dlatego, że trzeba
będzie tak szybko zjeżdżać, od kilku tygodni nie
miałem desek na nogach. Nie trenowałem na

śniegu, czy będę teraz w formie? Trudno więc Z
góry przesadzić czy na pewno wystartuję •• tych
zawodach. Jacie jednau do Cernini aby zapoznać
się z trasą, sprawami organizacyjnymi, aby po­
znać konkurentów. Jade „przetrzeć szlaki”, może
w przyszłości taka próbę uda się przeprowadzić
ii ras w kraju |ia stokach Beskidu?

ANDRZEJ STANOWSKI
Fot. ST. MOMOT
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Iatv tablica i kreda - tak jeszcze przed kilku
ygJ,ądały szkolne klasy. Ambitniejsi nauczyciele ro-

Z; - scie’lne 1 wykresy, wieszali reprodukcje deko-
,‘ , 1711 Wnętrza. Ot i wszystko, co wydawało się być

potrzebne, do edukacji. Reforma zamieniła klasy w klaso-
pracownie, pracownie, czy gabinety. Już w klasach pier-

po*rzebne regały na zestawy najróżniejszych
potrzebnych na lekcjach przedmiotów. Im starsi ucznio­
wie, tym pomoce naukowe bardziej skomplikowane i o-

czj wiście droższe. Bez odpowiedniego wyposażenia nie
ma mowy o nowoczesnej dydakty.ee.

Nauczycieli już nie trzeba o tym przekonywać, szukaja
rożnych sposobów, by zgromadzić pomoce do swoich przed­
miotów. Efekty już są, wystarczy pójść do pierwszej z

brzegu szkoły, by się o tym przekonać, lecz ten kto zna

progi ani dziesięciolatki ni'e będzie się zachłystywał hoga-
c.r.em wyposażenia szkół. Braki, szczególnie w zakresie

spraw osobowych Maria Tworek. Zresztą podobno wśród
całego kierownictwa i pracowników wtworzyła się atmo­
sfera życzliwości dla tej młodzieży. Wielu nauczyło się
z nimi porozumiewać, nawiązały się zażyłe kontakty. Za­
kłady udostępniły uczniom warsztaty, surowiec i narzę­
dzia, by mogli oni uczyć się ślusarstwa Niektórzy, po zdo­
byciu zawodu pozostają. „Nie wyobrażam sobie eduka­
cji dzieci głuchych w izolacji od normalnego środowiska”
— mówi ze zrozumieniem Maria Tworek. W przyzakłado­
wym Zespole Szkół Zawodowych otwarto pierwszą klasę
Technikum Mechanicznego dla tych podopiecznych stwa­
rzając im szansę dalszego kształcenia.

Bo. Zakłady im. Szadkowskiego mają także przyzakła­
dowy Zespół Szkół Zawodowych, który mieści się w bu­
dynku Szkoły Podstawowej nr 8. Młodsze dzieci, te z pod­
stawówki, uczą się zwykle do godziny 14-tej, a po połu­
dniu i wieczorem młodżież Zespołu Szkół. Budynćk jest

kwalifikowanego, oczywiście po zdaniu odpowiedniego e-

gzaminu.
Przed kilku laty „Stomil” miał pod swoją opieką przed­

szkole, a także Szkołę Podstawową nr 3, lecz — jak twier-
' dzi dyrektor — więzy te były żywe w okresie, gdy w

tych placówkach oświatowych były dzieci wielu praco­
wników Zakładów. „Zainteresowaliśmy się bardziej szko­
łami średnimi, bo, co tu kryć, umowy z nimi przynoszą
korzyści obopólne” — podkreśla dyrektor.

A jednak Zbiorcza Szkoła Gminna w Raciechowicach
znalazła opiekunów i to wielu. „Tylko pięciu” — mówi
skomnie zastępca dyrektora Halina Jańczyk. — Wśród nich
są organiaztorzy kolonii, którzy korzystają z naszych bu­
dynków szkolnych Stąd kontakty, ich dbałość o te budyn­
ki. Opiekunami szkoły są Centralny Związek Spółdzielczości
Pracy, Przedsiębiorstwo Górnictwa Surowców Chemicz­
nych „Hydfokop” z Krakowa. Miejscowe zakłady nie chcą

ZAKŁADY PRACY - SZKOŁOM

Miliony,
wychowania technicznego, plastycznego, muzycznego
włkjcz nie pozwalają sprostać wymaganiom' reformy.
„Szkoła sama nie rozwiąże tego problemu, to nie są zre­
sztą sprawy tylko jednego resortu — twierdzi wicekura­
tor krakowski Józef Żuradzki — Społeczeństwo musi zro­
zumieć, że za wychowanie młodego pokolenia i przygoto­
wanie go do życia jesteśmy wszyscy odpowiedzialni”.

'W wielu krakowskich zakładach istnieje od lat dobra
tradycją współpracy ze szkołami i pomocy placówkom o-

światowym. Wspomnijmy choćby o Zakładach Budowy
Maszyn i Aparatury im. St. Szadkowskiego, Kombinacie
Narzędzi Gospodarczych w Sułkowicach, Spółdzielni Pra­
cy „Alfa” w Liszkach, Kombinacie HiL, MPK, Zabiero­
wskiej. Fabryce Maszyn. Ok. 300 zakładów istniejących
w miejskim województwie krakowskim w ubiegłym roku
szkolnym udzieliło szkołom pomocy w różnych formach •

na sumę ponad 10 min 500 tys. zł.

Duża to. kwota, lecz nie o pieniądze tylko chodzi.‘Zakła­
dy współpracujące ze szkołami spełniają ważną rolę wy­
chowawczą, uczą młodzież szacunku do pracy, wprowa­
dzają ją w sprawy własnej produkcji, rozwijają zaintere­
sowania daną gałęzią przemysłu. Jest to zresztą świetny
sposób pozyskiwania przyszłycch pracowników.

Od piętnastu ląt Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury
im. Szadkowskiego współpracują z Zespołem Szkól Dzieci
Głuchych. Z jaką serdecznością i troską mówili o swoich
podopiecznych dyrektor Tadeusz Budziak i kierowniczka

które procentują
jeden i ze wszystkiego co-Zakłady zafundują „swoim” u-

czniom korzystają także ci ze Szkoły Podstawowej. Wspo-
mnijmy tylko, że ubiegłoroczne koszty utrzymania tej
szkoły opiewały na 1 min 805 tys. zł.

Z jakich środków bierzecie te sumy? — pytam dyrekto­
ra Tadeusza. Budziaka. .

„Budynek szkolny, tak jak wszystkie nasze, administra­
cyjne, utrzymujemy ze środków obrotowych. Ja im nie
daję pieniędzy do ręki, ale,robimy wszystko, co szkole po­
trzebne, remont, malowanie itd. Zjednoczenie nas z tego
nie rozlicza, to są sprawy wewnętrzne Zakładów”.

Dyrektor Krakowskich Zakładów Przemysłu Gumowe­
go „Stomil”, Czesław Sochnacki jest zdania, że współpra­
ca zakładu ze szkołą musi być oparta na obopólnych ko­
rzyściach. „Stomil” od kilku lat opiekuje się istniejącym
w sąsiedztwie Zespołem Szkól Górnictwa OdKrywkowego.
Warunki spisano w umowie. Młodzież szkolna odbywa tu

praktyki i pracę społeczną, a czasem zawita z bardziej
czy mniej udanym programem artystycznym. Zakład za to

finansuje im zimowiska, przeważnie z funduszu socjal­
nego, chociaż to nie zostało do końca unormowane prze­
pisami, pożycza autobus na wycieczkę, czy też zakupuje po­
moce naukowe.

Dyrektor. Czesław Sochnacki chwali sobie nawiązaną
niedawno współpracę z V LO. Młodzież tej szkoły przycho­
dzi do Zakładów w zorganizowanych grupach i z dobrym
efektem pracuje przy wykańczaniu produkcji. Pomyślano
więc o tym, by umożliwić jej zdobycie tytułu robotnika

być gorsze, pomaga szkołom tej gminy Spółdzielnia Kółek
Rolniczych w Raciechowicach, a Rolnicza Spółdzielnia
Produkcyjna opiekuje się szczególnie najmłodszymi w

przedszkolu i dziecińcach.
Spośród wszystkich' zakładów miejskiego wojewódz­

twa krakowskiego ponad połowa otoczyła opieką szkoły
czy przedszkola. ■Większość z nich, jak przyznaje wice­
kurator Józef Żuradzki, czyni to ze zrozumieniem potrzeb
oświaty i z satysfakcją, także w przypadkach, gdy w da­
nej placówce nie ma dzieci pracowników opiekuńczego
zakładu. Są one przecież w szkołach, którymi opiekują się
ż kolei inne zakłady. „Rzecz w tym, by społeczeństwo zro­
zumiało iż ponosi odpowiedzialność za wykształcenie i

wychowanie nie tylko własnego dziecka” — podtrzymuje
swoją myśl wicekurator.

Szkoły rewanżują się nie tylko podnoszeniem poziomu
kształcenia. Gdzie odpoczywałyby dziesiątki tysięcy kra­
kowskich dzieci, gdyby nie mogły korzystać,z budynków
wiejskich szkół? Uczniowie umilają występami uroczysto­
ści organizowane w zakładach, opiekują się emerytami,
wykonują wiele prac porządkowych. Nauczyciele prowa-»
dzą pedagogizacje robotników.

Nie wszystkie szkoły mają'już opiekunów, a prawie 300
zakładów województwa krakowskiego nie ma jeszcze pod­
opiecznych. Są to przedsiębiorstwa, które dotąd nie maja
swojego udziału w dokonującej się reformie systemu na­
rodowej. edukacji.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

<

„Cichowianie
Wszyscy członkowie tego zespołu miesz­

kają na grapach Cichego Górnego. Noszą
cyfrowane portki,-kolorowe spódnice i pod­
halańska krew wrze w ich żyłach. Muzykę
i taniec mają w tej rkwi. Ona zaszczepiła
im jeszcze teatr. Ona — Hanka Krzysiak,
wszechstronna artystka ludowa, założyciel­
ka i kierowniczka zespołu „Cichowianie”,
autorka siedmiu bodaj sztuk teatralnych,
wierszy, 'tkanin, przyśpiewek i,... chleba.

Gazduje wraz z siostrą na czterech hekta­
rach owej płonej podhalańskiej ziemi, ga­
zduje sumiennie, a jednocześnie od dwóch,
dziesiątków lat tworzy i uprawia bogatą,
żyzna i piękną połać ludowej sztuki. Nie-
zwykła postać o niezwykłym sercu auten­
tycznej artystki.

Oto otwiera się kurtyna. Na scenie —

izba, góralska, nędzna i groteskowa. Głu­
chy i zadufany w sobie dziadek Kuba, je­
go safandułowaty syn Maciek i leniwa,
sw.arliwa synowa Kaśka rozprawiają o nie-
łaskawym losie, którego nielaskawość ma

dość jasne przyczyny tkwiące w charakte­
rach głównych bohaterów sztuki Hanki
Krzysiak — „Hamerykany”. Marzy się na­
szej kompanii ów podhalański Eden —<

„Hameryka, dulary i lekućkie życie”. O-
kaz.ja nadarza się szybko. Listonosz przy­
nosi list od; siostry dziadka z Ameryki.
Dwaj amatorzy fortuny ruszają do miasta,
by załatwić wszystkie formalności związa­
ne z wyjazdem za ocean. W drugiej odsło- -

nie widzimy ich w scenach z urzędniczka­
mi i fotografem. Dialog iskrzy się od do­
wcipu. sytuacje — od komizmu. A potem
już tylko pożegnanie dwóch rodaków. Gra

muzyka, wirują barwne spódnice, hipkają
sprężyście nogi chłopców. I jeszcze tylko
prośby o przekazanie podarunków i listów
dla rodzin za oceanem, pożegnalne uściski
i dwaj groteskowi poszukiwacze s fortuny
odjeżdżają. Na całe dwa lata.

W ostatniej odsłonie Kaśka wyprawia
■wystawne chrzciny syna Maćka, wielce po­
dobnego-cio sąsiada, a wystawne za dolary
swego męża. Znów okazja do tańca, śpie­
wu. scenek rodzajowych; okazja dramatur­
giczna, Charakterystyczna dla teatru regio­
nalnego cecha. Tańczy nawet mocno „przi-
napita” kuma, a Kaśka opowiada o heli­
kopterze, który kupi jej mąż. Nagle w tę
zabawę wchodzi dwóch panów, podobnych
do strachów na wróble, ubranych w pra­
wie — amerykańskie ciuchy. Dopiero po
chwili okazuje się, że to dwaj emigranci —

Kuba z Maćkiem. Otwierają walizki i ple­
caki, wyciągają podarunki; dziesiątki śmie­
sznych, groteskowych i niepotrzebnych
przedmiotów, stare ciuchy — budzą podziw
zebranych. Problem nowo narodzonego
załatwia się dosyć łatwo. Maciek do­
chód zi do wniosku, że skoro we współczes­
nych czasach dzieci rodzą się w dwa mie­
siące po ślubie; to dlaczego nie miałyby się
rodzić w dwa lata po ostatnim widzeniu
się rodziców? Dwaj przybysze opowia­
dają o tym, jak to tyrać za oceanem trze­
ba, jako to u siebie najlepiej, każą muzy­
ce grać, ale gdy ruszają w tany, okazuje
się, że już zapomnieli „krzesanego” i w

takt góralskich rytmów wywijają tango i
rock-and roiła.

Zaledwie umiem opowiedzieć problema­
tykę i treść sztuki Hanki Krzysiak. Nie po-

BYĆ ALBO NIE BYĆ? - BYĆ!

Skończył się KRAM, czyli Konfrontacje Rtichu Artystycz­
nego Młodzieży organizowane co roku w Myśicu nad Popra­
dem. Skończył się, choć na pewno długo jeszcze będzie żył we

wspomnieniach uczestników tej, bodaj największej letniej
imprezy kulturalnej ZSMP. Zresztą nie tylko we wspomnie­
niach — bo przecież nowe doświadczenia, przemyślenia wy­
niesione z warsztatów twórczych- będą rzutować na codzien­
ną pracę młodych twórców: działaczy, animatorów kultury.
W tym tkwi chyba najgłębszy sens KRAM-u; zawsze z tego
lipcowego spotkania nad Popradem zabiera się coś ze sobą,
coś co stanowi dostateczny impuls do pracy na cały rok.

Skończył się KRAM, ale nie znaczy to, że w woj. nowosą­
deckim przycichł gwar młodych ludzi. Niemal równocześnie
z KRAM-em, bo 2 lipca rozpoczął się AKT-79, czyli Aka-

. demickie Konfrontacje Twórcze. Ich organizatorem jest Rada
Uczelniana Socjalistycznego Związku Studentów Polskich
Uniwersytetu Jagiellońskiego, co zresztą nie przeszkadza, że
biorą w nich udział studenci z innych uczelni Krakowa, a

także z Lublina i Łodzi. AKT trwać będzie do 20 sierpnia,
gromadząc każdorazowo na trzech 15-dniowych turnusach ok.
350 osób. Gorlice goszczą studentów już po raz drugi, a jest
to m. in. efektem porozumienia podpisanego między wojewo­
dą nowosądeckim 'a rektorem UJ w 1976 r. Program tego ty­
pu imprez studenckich ma to do siebie, że jest niezwykle
urozmaicony a zarazem wymaga od uczestników pełnej wew­
nętrznej mobilizacji — łączy ze sobą pracę naukową na rzecz

środowiska, prezentację dorobku kulturalnego ruchu studen­
ckiego, rozrywkę. ,

Inauguracyjny koncert, jaki odbył się w dniu 7 lipca w

Gorlicach w kinie „Wiarus”, otworzył oficjalnie tegoroczny
AKT. Studenci, meldując rektorowi UJ prof. Mieczysławowi

Hanki Krzysiak
trafię oddać jej góralskiego wigoru, bar­
wności, autentyczności, komizmu. Mogę
tylko przedłożyć uogólnioną opinię, iż to
teatr urzekający. I radzić osobiste obej­
rzenie „Hamerykanów”. Bowiem mogli­
byśmy tygodniami włóczyć się po Podhalu,
a nie zgromadzilibyśmy tylu informacji O
mieszkańcach- tego regionu, jak właśnie po
obejrzeniu'tego przedstawienia; informacji
o charakterach, postawach, strojach, muzy­
ce, tańcu, obyczajach, języku, humorze i
ludowej mądrości górali. Daje nam je. —

zauważmy to szczególnie. — teatr regional­
ny; forma którą'zasymiliowała kultura lu­
dowa i dzięki takim autorom, reżyserom,
aktorom i znawcom przedmiotu, jak Hanka
Krzysiak — nadała jej własny oryginalny
kształt.

Droga „Cichowian” nawet do sukcesów
zdobywanych na terenie gminy nie jest

■łatwa. Okazuje się bowiem, że gdy trzeba
okrasić we wsi i w gminie jakąś imprezę,
gdy coś tam podobnego do akademii u-

świetnić — wtedy „Cichowian” się widzi i
na występy- prosi, tradycyjnym „bógza-
płać” jedynie dziękując. Ale gdy trzeba
wesprzeć ten teatr finansowo — mecenasi
milkną i kasy zamykają. Liczyć można tyl­
ko na własne stroje, na siły literackie i or­
ganizatorskie Hanki, na osobiste pasje. Bo
to przecie taki teatr z cichowiańskich grap...
Jeśli nawet sobie wychowa dobrych tane­
czników i'ffiuzykantów, to z czasem ukra-

dną ich „Cichowianom” zespoły bogate,
którym mecenasują instytucje i zakłady
całą gębą. Energia Hanki Krzysiak jest je-

. dnak niespożyta. Przez te dwa dziesiątki
lat uchowała swój zespół bez dotacji i bez

instruktorów. Dopiero przed paroma mie­
siącami zauważyła „Cichowian” zakopiań­
ska Cepelia, darując zespołowi po raz pier­
wszy w jego historii cztery „opasioki”.

Mamy tu do czynienia ze zjawiskiem nie­
dobrym w naszej prowincjonalnej polityce
kulturalnej. Jeśli zespół folklorystyczny
podpisze cyrograf z jakimś bogatym wuja-
szkiem, jeśli ku chwale wujaszka zdoby­
wa naghody na festiwalach i przeglądach
— może liczyć na stroje, instruktorów i na­
wet zagraniczne wyjazdy. Jeśli jest to —

jak regionalny teatr „Cichowianie” — ze­
spół pasjonatów, ludzi twórczych, ale je­
dnocześnie nie podpisujących z konieczno­
ści owych cyrografów — t0 jeno na siebie
może on liczyć. Owa sygnalizowana konie­
czność jest cechą znamienną. „Cicfiowia-
nie” — to przecież przede wszystkim gaz­
dowie, zasiedziali górale z Cichego Górne­
go, a więc nie marzą o festiwalowych e-

stradach, nie mają na to czasu ani ochoty.
Ten teatr robią z potrzeby serca i swego
kulturotwórczego instynktu. Może mece­
nasi uważają, że w taki zespół nie warto

inwestować?-Byłoby takie stanowisko je­
dnym z najpoważniejszych nieporozumień
polityki kulturalnej w gminie. Jako opty­
mista nie wierzę w nie i myślę, że już
wkrótce Hanka Krzysiak i jej „Cichowia­
nie” łaskawość mecenasów wyraźniej od­
czują. A my otrzymamy w zamian nowe,
coraz lepiej literacko, i warsztatowo przy­
gotowane, przedstawienia regionalne tego

. interesującego zespołu.
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Iłessowi i władzom województwa gotowość do rozpoczęcia
imprezy podkreślili, że wzmożonym zaangażowaniem w nau­
ce, pracy oraz życiu kulturalnym pragną uczcić 35. rocznicę
ludowej Ojczyzny, a poprzez pracę społeczną pragną wnieść

trwały wkład w rozwój makroregionu Polski południowo-
wschodniej.

I nie był to na pewno li tylko okazjonalny zwrot. Już w

zeszłym roku studenci podjęli szereg opracowań, naukowych,
z których część przekazana została instytucjom, które posz­
czególne tematy zleciły,- a część kontynuowana będzie w br.
Ogółem w realizacji naukowego programu AKT-u uczestni­
czy 27 sekcji i kół naukowych UJ. Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej, Akademii Ekonomicznej, ~ Akademii Rolniczej oraz
Politechniki Łódzkiej i Politechniki Lubelskiej. Priorytet,
oczywiście, mają te grupy badawcze, które podjęły temat

kompleksowego zagospodarowania Uścia Gorlickiego iub Wy­
sowej czy też wpływu obrzeża zbiornika w Klimkówce na

mikroklimat. Podjęto też szereg badań szczegółowych zleco­
nych przez władze miasta i gminy.

Z prac kontynuowanych z ub. roku np. Koło Naukowe
Chemików UJ bada stan zanieczyszczeń wód bieżących w

okolicach Gorlic, Koło Naukowe Studentów Filologii Klasy­
cznej UJ w pparciu o stare, nie znane dotąd bliżej dokumen­
ty opracow/je dzieje tego regionu, Koło Naukowe Etnogra­
fów dokumentuje zwyczaje, stroje, sztukę dla potrzeb gorli­
ckiego Muzeum Regionalnego. Są to tylko przykłady, gdyż
program badań jest znacznie szerszy T obejmuje wiele tema­
tów, także nie związanych ściśle z potrzebami regionu a ra­
czej stanowiącyph warsztat szkoleniowy młodych naukow­
ców. Interesujące jest i to, że uczestnicy AKT-u nastawili się
również na popularyzację wiedzy wśród dzieci i młodzieży,
nawiązując w ten sposób, no i oczywiście poprzez liczne im­
prezy artystyczne i sportowe adresowane do najmłodszych,
do obchodów Międzynarodowego Roku Dziecka.

Jednym z konkretnych efektów pracy naukowej studen­
tów będzie monografia przedstawiająca przeobrażenia ziemi
gorlickiej w ostatnim 35-leciu.

Bogaty jest również program kulturalny AKT-u. Młodzi
plastycy i fotograficy odbywają tu swe plenerowe warsztaty
twórcze, filmowcy ze „Studia 202” dokumentują na taśmie
przebieg całej imprezy. Warsztat swój doskonalą także człon­
kowie zespołów muzycznych i kabaretów, piosenkarze i akto­
rzy. Odbywają się pokazy filmowe, wystawy plakatu, foto­
grafii i oczywiście imprezy artystyczne, prezentujące bogaty
dorobek artystyczny studentów. Z okazji Lipcowego Święta
w najbliższą sobotę odbędzie się galowy koncert na gorlic­
kim Rynku, przewidziano też wiele atrakcji sportowych i
kulturalnych dla wszystkich — najmłodszych i starszych.

Przez cały czas trwania AKT-u koncertują zespoły studen­
ckie i najciekawsi wykonawcy. M. in. przewidziano w pro­
gramie prezentację laureatów tegorocznego KIKS-u czyli
Konkursu Inicjatyw Kabaretów Studenckich a także Festi­
walu Piosenki Studenckiej z udziałem Ewy Domagały. Marka
Materny, Zbigniewa Książka i Kwartetu Myśliwskiego, gru­
py „B-compleks”, a także recitale Renaty Kretówny, Leszka
Długosza czy znanych zespołów — -.Wały Jagiellońskie’’,
„Druga Wolta”. Ostatni, ^sierpniowy turnus odbywał się bę­
dzie pod znakiem jazzu i w ogóle muzyki. Zaproszono szereg
znanych zespołów jazzowych z całej Polski, muzykę klasycz­
ną natomiast prezentować będą studenci krakowskiej PWSM.

Z tego, co do tej pory napisałem mogłoby wynikać, że ucze­
stnicy AKT-u „zaharowują się na śmierć” .— bez przerwy
tylko badając, doskonaląc warsztat, prezentując się publicz­
nie. Ależ jakie by to były wtedy wakacje? Pomyślano więc
i o sporcie, i o turystyce. Każdy turnus mitć będzie" swój
„Złaz Gwieździsty” z zakończeniem na Magurze Małostow-
skiej, w ramach „obozów rowerkowych” uczestnicy AKT-u

Przestrzenny układ kultury to zagadnienie interesu­
jące nie tylko socjologów. Ludziom nie jest wcale
obojętne, czy mają na rpiejscu kino, sale wystawowe,

muzeum, teatr, cźy też muszą pokonywać znaczne odleg­
łości, aby zaspokoić tego typu potrzeby. W języku poto­
cznym funkcjonują takie pojęcia, jak stolica, metropolia,
centrum kultury i na biegunie przeciwnym prowincja,
pustynia kulturalna, dziura zabita dechami. W zależności
od tego, jak układają się proporcje pomiędzy tymi okreś­
leniami, możemy mówić o monocentryzmie bądź policen­
tryzmie w kulturze. Są kraje, które .

— jak Francja —

przez całe wieki promieniowały kulturalnie na cały
świat, ale już na rogatkach stolicy zaczynała się pustynia
kulturalna, gdzie o rozkosze duchowe było raczej trudno.
Wystarczyło więc zatrzymać się w Paryżu, by nas’ ńć
się do-woli. Ale dzisiaj już nie te czasy i nawet we Francji
Paryż nie decyduje o wszystkim. Przynajmniej w kul­
turze.

Jesteśmy „krajem, gdzie przestrzenny układ
ukształtował się inaczej, właśnie policentrycznie,
szczęście. Nie wystarczy przyjechać do Warszawy, żeby
zorientować się dajmy na to w obrazie współczesnego

■polskiego teatru Nie kwestionując bowiem w niczym za­
sług scen stołecznych, cóż to byłby za obraz tego teatru,
gdyby zabrakło w nim Teatru Starego, Grotowskiego,
Kantora, Tomaszewskiego czy STU. Jak wieść gminna
niesie, najlepszy aktualnie kabaret można obejrzeć w Poz­
naniu, miłośnicy opery odwiedzają nie tylko Teatr Wiel­
ki, smakosze baletu jeszcze do niedawna omijali stolicę,
zaś orkiestry filharmoniczne w tzw. terenie mogły z po­
wodzeniem konkurować z Filharmonią Narodową,
jest właśnie owa polska- specyfika, lecz myliłby się ten,
kto by sądził, że z tego faktu należy się wyłącznie cie­
szyć. Powody do smutku też są i o nich Właśnie pragnę

pomówić. ■

kultury
Na całe

To
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Pewne negatywne zjawiska towarzyszyły owemu poli­
centrycznemu układowi kultury od dawna. Jeszcze w sta­
rej strukturze administracyjnej (17 województw) brały
niekiedy górę ambicje bez pokrycia, w rezultacie czego
mamy bodaj kilkanaście filharmonii, bo" nazwa orkiestra
symfoniczna nie satysfakcjonowała. I nie bardzo wiado­
mo Kogo: muzyków czy cierpiących na kompleks niedo- ■
wartościowania dyrektorów i działaczy. Jak łatwo się
domyślić, zmiana etykiety niczego automatycznie nie
zmieniła i jest wielce wątpliwe — czy poziom kultury
muzycznej podniósł się stosownie do nowej nazwy, jakby
nie było zobowiązującej. Aliści okazało się, że nawet Fil­
harmonia Narodowa straciła dystans do czołówki świato­
wej i Kord robi co może, żeby podreperować reputację,
cóż więc mówić o niejedne; filharmonii w terenie, mają­
cej zasadnicze kłopoty z obsadzeniem etatów przez muzy­
ków ze średnim wykształceniem.

Reforma administracji stworzyła sytuację sprzyjającą
jeszcze bardziej partykularnym ambicjom. Oczywiście,

•nie mamy tu na myśli działań podejmowanych na rzecz

autentycznego ożywienia kulturalnego prowincji. Trudno
jednak jest arbitralnie rozstrzygnąć, co takiemu ożywie­
niu służy naprawdę, a co jest działaniem na pokaz, dla
zdobycia wątpliwego prestiżu. Jeśli miasto kilkusettysię-
czne powiela model kultury stołecznej, to jeszcze nie jest
nieszczęście. Ale jeśli podobne ambicje „mocarstwowe”
przejawia miasto na dorobku, które dopiero od niedawna
mieni się stolicą województwa, to jest się naprawdę czym
smucić.

Od pewnego czasu rozlegają się głosy nawołujące do
opamiętania. Bywa i tak, że są to głosy wołających na

puszczy. Jakby na przekór powstają profesjonalne teatry,
choć jest tajemnicą poliszynela, że połowa teatrów w te­
renie boryka się z trudnościami kadrowymi. Tu i ówdzie
władze mają apetyt na otwarcie placówki kulturalnej,

. która może i jest potrzebna, lecz brakuje — bagatela —

kompetentnych ludzi. Gdzie indziej słyszymy o kolejnym
festiwalu ogólnopolskim, bo tylko festiwal jakoby nobi­
lituje kulturalnie. I takich przykładów wątpliwych ambi­
cji, powielania wzorów dawno zużytych znalazłoby się
więcej.

Bylibyśmy jednak niesprawiedliwi, gdybyśmy nie do­
strzegali wielu naprawdę cennych inicjatyw lokalnych,
wyrosłych w wyniku nowego podziału administracyjne­
go. To one współtworzą nowy model kultury adekwatny
do nowej sytuacji. I, jak sądzę, do tyc‘h inicjatyw powin­
niśmy odnosić się ze szczególną życzliwością, żeby nie
wylać — jak to już nieraz bywało — dziecka wraz z ką­
pielą.

EDWARD CHUDZIŃSKI

NASZYCH REGIONÓW

mogą zwiedzać ziemię nowosądecką a także prowadzą rywa­
lizację o tytuł Najbardziej Usportowionego Kola Naukowego.

T^ak więc jest i coś dla ducha i coś dla ciała. Oby tylko po­
goda przestała nareszcie kaprysić.

BOGACTWO

Zaczęliśmy od KRAM-owego wspomnienia, skończmy więc
też akcentem znad Popradu. Dziewczyna z Zespołu Tańca
Nowoczesnego „Sibro”,. którą fotografował w Myśicu Augu­
styn Profus.
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Uatuńkul
Wielkie rzeki świata

— Nie znam faceta.

Argument

Powiatowym Partii,, przy 'Winie tutejszej
przykłady dobrej roboty w rolnictwie,

są dobrze znane nam odmiany: „Mironow-
.,Aurora”. Sypią ponad 40 kwintalami z ha.
— „Solaris” — okazała się najlepszą. Daje

Rys. PUNCH, SZPILKI, SPUT?

— Los zatroszczył się o

moją przyszłość! — stwier­
dził znany amerykański ak­
tor filmowy — Kirk Dou­
glas. Chodziło tu, natural­
nie, o przyszłość rodu Dou-

glasów — albowiem przed,
pół' rokiem artysta został.,,
dziadkiem, za pośrednictwem
syna Michaela. Jeszcze do nie­
dawna dziadek odgrywał role
dziarskich junaków na ekra­
nach kin, a ostatnio cała
trójka: ojciec, syn i wnuczek
Cameron, spędzali czas ra­
zem na wakacjach. „Była to

nieustanna wojna — rela­
cjonowała prasa — między
Douglasami, który z nich, ma

dłużęj bawić sie z dzieckiem
i to którego łóżku winien

spać potomek rodu". Najczę­
ściej musiał kapitulować Mi­
chasi — dodając z rezygna­
cja. że „ojciec
silniejszy”,
skomentował
„Wprawdzie
uznany producent („China
Syndrome”) być może wie

lepiej iak robić filmy, ale ja
wiem leniej — jak robić
kich ludzi".

Pewność jest podstawą
brego samopoczucia. ale
na to mama Michaela?

wciąż jest
Dziądek-Kirlć
to prosto:

Michael, jako

ta-

<?.n-
co

„Ganges jest ukochaną rzeką Indii, wokół
której skupiają się najgłębsze myśli narodu,
jego nadzieje i obawy, jego triumfalne pieśni,
zwycięstwa i porażki. Przez całe wieki Ganges
był symbolem kultury i cywilizacji indyjskiej.
Zawsze zmienny, a jednak zawsze ten ■sam.

Ganges przypomina .mi szczyty pokryte śnie­
giem i głębokie doliny Himalajów, które tak
kochałem, jak też rozległe równiny, które by­
ły sceną mego życia i pracy. Uśmiechnięta
i roztańczona w świetle poranka, ciemna i
smutna’ w zapadającym wieczorze, niemal tak
szeroka jak morze rzeka Ganges była dla mnie -

■symbolem i wspomnieniem przeszłości Indii, .

pędzącej przez teraźniejszość i wpływającej
w ocean przyszłości” Któż lepiej niż pisarz i
poeta Jawaharla! Nehru w swym testamencie
potrafiłby określić, czym jest Ganges w tra­
dycji indyjskiej?

Droga naturalnej penetracji dla Mongołów
i Arian, przenośnik cywilizacji — rzeka Gan­
ges jest w Indiach rzeką najwyższej święto­
ści. ,

Pod względem swej długości — .2.700 km —

stoi ona na dalekim miejscu wśród wielkich
rzek świata, ale jej dorzecze obejmuje 400 tys.
km kwadratowych, praktycznie biorąc V3

tęrytorium Tndii, całą północ kraiu. a także
część Nepalu i Bangladeszu. Muł rzeczny
użyźnia ziemie. poktyWa.iac w niektórych —

najniżej położonvch — rejonach wiele setek
kilometrów kwadratowych Będąca źródłem
życia — ale także i śmierci — „matka Ganges”
jest czczona w całym kraju, a nawet na te­
renie Azji poza Indiami, gdyż jei historia
splata się z legendą religii hinduskięj.

W. jaki sposób można .zlokalizować źródła
rzeki, która „jest darem nieba”, a ponadto po­
czyna się gdzieś w grupie lodowców Kedar-
ńath i Badrinath, na 7 tys. metrów wysokości?

Mongolski cesarz Akbar, który nie zadowo­
lił się oficjalnymi dokumentami inspirowa­
nymi przez inne religie aniżeli islam wysłał
specjalną ekspedycję w celu znalezienia źró­
deł tego „najpiękniejszego klejnotu w swej
koronie”. Anglicy pragnący także wiedzieć
coś więcej o „potoku przecinającym góry” zro­
bili to samo, ale męcząca wojna. zmusiła
ekspedycję do wycofania się. Dopiero jia po­
czątku bieżącego stulecia, po przeprowadzeniu
całego szeregu badań, geografowie doszli do
wniosku, że za główny strumień rzeki uznać
należy Bhagirati, który po połączeniu się z

innym potokiem — Devproyad, przybiera
nazwę Gangesu. Bhagirati wytryska z gór, jest
potokiem o wodzie koloru śzaro-zielonego
spienionej i lodowatej. który dopłynąwszy do
Hardwar — Bramy Boga — ma za sobą prze­
byte zaledwie 300 km, ale jednocześnie utra­
cone 6.700, metrów wysokości. Od te?o czasu

wodv rzeki płyną powoli, a brak wzniesień
uspokaja szybkie dotychczas prądy, aż do le­
niwie monotonnego tempa... z wyjątkiem
okresu deszczów...

Hardwar wtłoczony w urwiska skalne jest
jednym z siedmiu miast świętych Indii. Przy-■bywają tam co roku prawie 2 miliony pielgrzy­
mów, by zmyć z siebie „nieczyste plamy”, mi­
mo lodowatej temperatury wody. Kąpiel w

Gangesie dla indyjskich ortodoksów stanowi
rytualrty obowiązek Etnolog, Pierre Amado
pisze: ..Zanurzenie się w świętych wodach
Gangesu jest całkowitym oczyszczeniem i re­
generacją. Kąpiel stanowi wzmocnienie modli­
twy”.

Konieczność poczucia czystości jest podsta­
wowym charakterystycznym elementem re-

ligii hinduskiej. Choć wody Gangesu uważane
są za „równie czyste jak Brahma”, to jednak
nie są one mniej zanieczyszczone niż w in­
nych rzekach. .Jakkolwiek by nie było, wszy­
scy Hindusi pragną nie tylko co najmniej raz

w życiu wykąpać się w wodach Gangesu, ale
także pragną, by ich prochy — tak jak prochy -

Neliru — zostały wrzucone do rzeki. Każdy
pielgrzym posiada flakon, do którego nabiera,
a potem przechowuje świętą wodę...

Dolina Gangesu znana z żyznej ziemi, jest
także skarbnicą bogactw mineralnych (żelazo,
węgiel, mangan), a wykorzystywanie złóż że­
laza rozpoczęło się — jak można sądzić — na

1000 lat przed naszą erą.

Ganges jednakże znany jest przede wszyst­
kim ze swej pozycji w życiu religijnym. W
mieście Allaha — Allahabad, nazwanym tak
przez cesarza Akbara, odbywają się najootęż-
niejsze „masowe” manifestacje religijne na

świecie.

Allahabad, a właściwie Pra.\ag w zlewisku
rzek Gangesu i Yamuny jest szczególnie uczę­
szczanym miejscem pielgrzymek, gdyż każdy
kto w wodach tych się wykąpie — jak.mówi
Pierre Amado — „dostępuje szczególnej ła­
ski dla siebie i swego potomstwa”. Tak więc
Hindusi przybywają tu-tłumnie Dod koniec
zimy — w 1977 roku przvbvło ich około 10
milionów — pociągami, specjalnymi autobusa­
mi, wozami ciągniętymi przez woły, a nawet

pichotą. Prayag nabrał tak wielkiego znacze­
nia, że cała organizacja przystosowana została
— i doskonale zgrana — z wymogami tego
dorocznego wydarzenia, do którego gorączko­
we przygotowania nrzyoominają przygotowa­
nia do wizyty w Benares.

,.O ile Ganges — pisze P. Amado — obmy­
wa z nieczystości, to Benares jest uważane za

miejsce oielgrzymek. gdzie osiaga się najwyż­
szy stopień uwolnienia. Ci, którzy tam umrą,
maią gwarancję, że nie czeka ich reinkarna­
cja”. Dotyczy to rówitież tych, których n-o-

chy w tym miejscu zostaną wrzucone do wody.
Miasto Benares było przed kilku tysiącami

lat etapem dla kupców portugalskich, przy­
bywających wymieniać jedwabie, cukier, cy­
nę i żelazo. „3 tysiące lat temu — znów pisze
Amado — Ganges nie był tą majestatyczną
rzeką, którą się dziś podziwia. Rzeka ta miała

ostre, zmienne prądy, wiele rozgałęzień, licz­
ne dopływy; płynęła wśród kapryśnych, splą­
tanych meandrów... Otaczały ją rozległe lasy
pełne dzikiego zwierza, gęste, nie do przeby­
cia...”

Dzisiaj w całym dorzeczu rzeki lasy znikły
niemal całkowicie. Benares zawdzięcza swą
renomę i otaczający miasto szacunek Hindu­
som. Większe niż w lićznych innych świąty­
niach kamienne schody .prowadzą rytualnych
pielgrzymów od stóp świątyni do .samej rze­
ki. Kąpiel w Benares wydaje się mieć dla nich
jeszcze większe znaczenie niż w Allahabad.
Nieszczęśnicy bez środków do życia, którzy
przybyli, by umrzeć w świętym mieście wraz

z przedstawicielami warstw najbardziej
uprzywilejowanych, odbywają ramię przy ra­
mieniu swe ablucje w brunatnej wodzie. Rze­
ka wzbiera, stan jej wód podnosi się o około

10 metrów, rozlewając się na przestrzeni wie­
lu kilometrów po płaskim brzegu.

Po minięciu Ballia, którego położenie zmie­
niało-się kilkakrotnie pod naporem wody,
przyjmując z północy wody Ghaghara, a z po­
łudnia rzeki Sun-Gąnges : dociera do Patny
(dawna buddyjska Pataliputra). Tu już z tru­
dem dostrzec można z jednego brzegu drugi
brzeg rzeki. A zasoby wodne wzbogacają na­
dal dopływy Gandak, Baghmati, Kosi, spły­
wające z Himalajów w północnej; części re­
jonu Bihar. Tutaj skupia się najbiedniejsza
część społeczeństwa Jndii. Wody rzeki i je‘
dopływów dają korzyści tylko tym właści­
cielom ziemskim, którzy. dysponują urządze­
niami irygacyjnymi; a w Bihar — w przeci­
wieństwie do reszty terytorium indyjskiego —

znajduje się jeszcze wiele posiadłości o bar­
dzo zacofanym systemie agrarnym, który lud­
ność wiejską naraża na ustawiczne nieszczę
ścia..

Woblicżu perspektywy-zapiaszczenia port'
w Kalkucie, niegdyś największego portu Indii

.zdecydowano się na budowę w Farakka, c

około 400 km na północ od metropolii, 2-kilo-
metrowej tamy, która odwróciłaby bieg części
wód. W okresie gdy powstał ten projekt, Indie
nie zwracały uwagi na opinię, jaką może mieć
na ten temat ich przeciwnik — Pakistan oraz

na konsekwencje ekonomiczne, jakie „odwró-

drogę przez bagniste, porośnięte mangroweą-
mi tereny, kryjówkę osławionego tygrysa
bengalskiego..

W istocie rzeczy cały Bengal jest przez część
roku we władaniti wody.. Go najmniej 1/3 te­
rytorium Bangladeszu jest nią pokryta,
reszta . jest częściowo' zatopiona dp -cza­
su, gdy pod wpływem monsunu —

od czerwca do września — woda ruszy na

podbój, wzniesień, na których tradycyjnie usy-
uowane są wioski bengalskie. Z drugiej stro-

ly przybrzeżne wody ujścia rzeki mieszają się
i oceanem, walcząc z ogromnym naporem
nas wodnych, wypierając chlorów zmistio-
tych szukać „terenów dziewiczych”. Porty

• iłożone w okresie kolonizacji, kiedy t<? bo-
aty i aktywny Bengal eksportował muślin

'o Europy i na Bliski Wschód, zostały w ten
?ósób wepchnięte w ‘głąb lądu.
W jeszcze większym stopniu niż w indyj-

kim Bengalu wody rzeki są elementem decy-
ującym o życiu w Bangladeszu. To właśnie

■’oda decyduje o wzroście gospodarczym, o

wyżywieniu (ryż i ryby), a częściowo i o ko­
munikacji.

Przyzwyczajeni do współżycia z Gangesem
Bengalczycy i Hindusi muszą stosować się do
kaprysów rzeki.

Fot. CAF

cenie” biegu wód może spowodować we

wschodnich rejonach Pakistanu. Od czasu

uzyskania niepodległości w 1’971 r. przez Ban­
gladesz, oddana do użytku tama stała się
kością niezgody między Daccą a New. Delhi,

• gdyż Ganges, „który wziął kurs na prawo”
przecinając Bengal zachodni, by dopłynąć
następnie do Bramaputry, zmiepił nazwę po
wpłynięciu na terytorium bengalskie na' Pad-
ma-Lotus. Rzeka ma nie mniejsze znaczenie
dla Bengalu, co dla Indii, ale dla Hindusów
utraciła już swój „święty” charakter z chwilą
przepływania przez terytorium j muzułmań­
skie.

Tam, gdzie spotykają się dwie gigantyczne
rzeki, powstaje gigantyczna delta.-Ich wspólny
nurt — Meghna ma wprawdzie o wiele mniej­
szy ciężar gatunkowy niż delta Kongo lub
Amazonki, ale jednak rozciąga się ona wzdłuż
czoła Zatoki Bengalskiej, torując sobie jednak

Eksperci z New Delhi są zdania, że 12 min
ha, to tereny „szczególnie narażone na sala-

. nie”, podczas gdy zaledwie 2,7 min ha chronią
zapory, kanały i roboty drenażowe. Ale jak
można zdrenować skutecznie kolosa posiada­
jącego tak mały spadek, który przetacza swym
korytem 300 min ton wody rocznie? A ileż to

już razy Ganges zmienił swe łożysko, by po­
zostawić za sobą krajobraz pełen bagnistych
zatok stopniowo się zamykających i branych
w posiadanie przez ■plantatorów ryżu?

Dorzecze Gangesu cierpiące na niedostatek
wody w zimie, a na jej nadmiar w porze
deszczowej, wciągnięte w ten pełen skrajności
i kaprysów cykl, jest przedmiotem usiłowań
techników pragnących opanować prądy rze­
czne i lepiej wykorzystać wody, których zna­
czna część marnuje się bezużytecznie.

(wg „LE MONDE”)

Wielki Krtisz rolnictwem stoi
(KORESPONDENCJA WŁASNA)

Powiat Wielki Krtisz, położony nad węgierską granicą jest
najbardziej na południe wysuniętą częścią Słowacji. Jest,
najmłodszym i zarazem najmniejszym powiatem w Republi­
ce. Stworzono go nie bez powodu. Wysoka produkcja towaro­
wa 14 spółdzielni produkcyjnych i 2 państwowych gospo­
darstw rolnych stawia ten rejon w czołówce uspołecznionych
gospodarstw. Sekretarz KP KPSł Jan Mikulasz z satysfakcją
pokazuje Medal Pracy — order, który jako jeden, z trzech

powiat otrzymał za osiągnięcia w dziedzinie rolnictwa.
Szef Powiatowego Zarządu Rolnictwa inż. Józef Nosko

dodaje- Większość z 35 tys. ha ziemi rolnej zajmuje pszenica,
buraki cukrowe,, kukurydza, soja, słonecznik. Rejon specjali­
zuje się w produkcji ziemniaków wczesnych i kapusty, 1500
ha zajmują winogrona. Ale najbliższa perspektywa tó 3 tys.
ha winorośli, które uprawia się coraz wyżej, tam, gdzie zbo­
ża nie mają już należytych warunków wegetacji.

Wśród pszenic
ska”, „Kaukaz”,
Jednak rodzima
65 kwintali.

W Komitecie
produkcji, padają
przemyśle, budownictwie, kulturze młodego powiatu. Prze­
wodniczący Powiatowej Rady Narodowej Yiktor Bendik jed­
nak zachęca do wyjazdu w teren.

Mijane raz po raz wielkie obory, chlęwnite, kurniki świad­
czą o tym, że hodowli się tu nie zaniedbuje. Schludne zagro­
dy, _

nowe domki jednorodzinne, dobrze urządzone ogródki
zdają się potwierdzać gospodarność ludzi tu żyjących, ich
pracowitość i troskę o, najbliższe otoczenie.

— Tylko z ochroną środowiska w rejonach dużych ferm
hodowlanych mamy kłopoty.— stwierdza inż. Józef Nosko.

I oto jesteśmy na miejscu.' Czujemy się jak u siebie w

domu Przed spółdzielczym domem kultury grupa rolników.
Na przedzie, przewodniczący kolektywnego gospodarstwa

Barnabasz Orlay. Witają nas chlebem i solą. Nie brak rów­
nież wina, którego tu, niezależnie od zespołowej produkcji,
sporo wyrabia się prawie w każdym gospodarstwie. Znaczna
część członków spółdzielni bowiem, na swych przyzagrodo­
wych działkach uprawia-ten owoc, znany w rejonie. Wielkiego
Krtisza prawie od 800 lat. Z czasem zaniedbano jego produk­
cję, ponownie zaczęto uprawiać dopiero po 1945 r. W ostatnim
dwudziestopięcioleciu nastąpiła dalsza intensyfikacja.

WIEŚ SKLABINA. Spółdzielnia Produkcyjna „Zwycięski
Luty’-’. 2200 ha. Główny kierunek — pszenica, której z każde­
go ha zbiera się 45 q. Kilkadziesiąt ha winogron,, które z 1 ha
dają tu prawie 5 razy większy przychód, niż inne rośliny..
Ale sadzi się je na najgorszych glebach, 10 tys. brojlerów
gęsich, 570 krów, 220 macior uzupełniają podstawową pro­
dukcję. Gospodarstwo zespołowe rozwija się i umacnia z

każdym rokiem. Dziś: dysponuje już pełnym, wyposażeniem
technicznym, potrzebnym do obrobienia ziemi. Prowadzi 2

przedszkola. Własny autobus dowozi „pracowników do po­
szczególnych pól. Korzystają również z niego w okresie wy­
jazdów wycieczkowych. Średni zarobek w roku ub. wyniósł .

2300 koron miesięcznie. Ponadto członek spółdzielni może

nabyć po zniżonych cenach 2,t zboża. Wielu z nich korzysta
z tego przywileju. Niewielkie- budynki gospodarskie, wzno­
szone w pobliżu domków. umożliwiają rozwój hodowli, nie
tylko na własny użytek. Spółdzielnia znaczną część zysków
przeznacza na cele socjalne. W roku ub. 18 dzieci skorzystało
z zagranicznych wycieczek i kolonii, 12 spółdzielców poje­
chało w ńagrodę na Kubę. W tym roku przyjdzie kolej ha

następnych wyróżniających się w pracy.
— Czy jesteśmy zadowoleni ze wspólnego gospodarowania?

—- odpowiada pytaniem na moje wątpliwości jeden ze spół­
dzielców I dodaj e: — O tym świadczą najlepiej nasze nowe

domy Każdy z członków, który chce budować własne mie­
szkanie otrzymuje 35 tys. koron bezzwrotnego kredytu. Dla
tych, którzy wola midszkać w blokach, spółdzielnia buduje
mieszkania spółdzielcze...

— I młodzi-nie mają powodów do narzekania — dodaj®

Inny. — Jeżeli zamierzają po studiach zostać na miejscu
otrzymują odpowiednio wysokie stypendia.

— W co trzeciej rodzinie spółdzielczej jest samochoód oso­
bowy — wtrąca następny... A młode małżeństwa otrzymują
od Zarządu prezent w wysokości do 20 tys, koron.

Zespołowe gospodarstwa nie mają więc problemu z poszu­
kiwaniem kadr inżynieryjno-technicznych. Takie warunki
bowiem sprzyjają powrotowi młodych z dyplomami na wieś.
Sklabina jest tego najlepszym przykładem. Z poznanych tu
ludzi — większość młodych. Przeważają kobiety. Rozwijają­
cy się przemysł w pobliskim Krtiszu jest magnesem dla męż­
czyzn. Wielka,, nowoczesna technika i miasto przyciągają. Po

pracy w przemyśle jednak wracają do Sklabiny. Pomagają
w obrabianiu swoich minigospodarśtw, przydomowych, Jak
trzeba, wyjdą również na pole spółdzielcze, głównie w okre­
sie zbioru ziemiopłodów. Nieraz przecież i maszynę trzeba
wesprzeć pracą rąk. ’•

— „Zwycięski Luty” nie jest wyjątkiem.1 To średnie' gospo­
darstwo w naszym powiecie Takich jest większość, Różnią
się od siebie w zasadzie tylko wielkością areału, kierunkiem
produkcji, ilością członków. Podstawowe osiągnięcia, przywi­
leje spółdzielców i ich sukcesy są zbliżone. Wszędzie wysoka
produkcja towarowa I to zarówno w-uprawach roślinnych,
jak i w hodowli W Sklabinie produkcja wartości 11 tys. ko­
ron z każdego ha przeznaczona jest na rynek. Na miejscu
pozostajó-za 1800 koron T to w zupełności wystarcza zarówno
dla gospodarstwa, jak i dla spółdzielców — podkreśla Jan
Mikulasz

— Powiat, aczkolwiek rozwija przemysł, ma w swym her­
bie na poczesnym miejscu kłosy zbóż i kiść dorodnych wino­
gron — pokazuje z satysfakcją Józef Nosko. — Powiat rol­
nictwem stoi... ,

Garść wielkich ziaren pszenicy, przyniesiona przez miej­
scowego agronoma w kieszeni odświętnego ubrania przeko­
nuje, że rolnictwo zasłużyło sobie tu na takie podkreślenie.

EDMUND PIEKARZ

(„La Stampa”)

(„L’Express”)

(„Chicago Tribune”)

„Kotlet był tak. twardy, że konsument opuścił restau-
'

rację, pozostawiwszy zęby w mięsie”.

„Uczony ten skroplił całe laboratorium, bez reszty”.
(„Journal de Gencve”)

„Miał barwne i owocne życie, bez przerwy współżyjąc
mumiami”.

. . , Brytanii, Margaret
uzyskał w opinii publicznej

„Okazało się, że język pozbawił ją niewinności”.

(„Sunday-Times")

1?
„Psy płacą za bilet) jak dzieci”.

(„Cusharener Blatt”)

CYTATYLU

z

„Woda zalała straż pożarną uniemożliwiając pracę
pomp”.

Naga rusałka kokieteryjnie wymachiwała ogonem”:
(„Sie und Er”)

LU

Pan domu?
Denis, mąż pani premier Wielkiej

Thatcher — uzyskał w opinii publicznej miano „boha­
terskiego ęantoflarza narodu”,Zapytany, jak się czuje w tej
roli i czy mu to nie przysparza komplikacji, odpowiedział
krótko: — Po pierwsze, mam dobry przykład w księciu
Filipie, mężu królowej, a po drugie — dopiero teraz od­
czuwam spokój, albowiem będąc przeważnie sam na go­
spodarstwie. jestem w pełni, panem domu.

Sojusznik to, czy opozycjonista premiera?

sprawiedliwość

Sporo zaskoczenia wywo­
łała wizyta 7O-Ietniej krolo-'
wej Juliany w. holenderskim
Ministerstwie Sprawiedliwo­
ści. Nie tyle może sama wi­
zyta, ile pewien jej, nieprze­
widziany epizod. Monarchi-
ni bowiem w trakcie zwie­
dzania ministerstwa poczuła
tak raptowny przypływ gło­
du,'że wyraziła życzenie spo­
życia w miejscowej stołówce
obiadu — aby nie dopuścić
do zbyt niedyplomatycznej a

coraz głośniej dochodzącej <!:;
otoczenia tąw. „gry kiszek.”.
Pospieszyła więc do kolejki
przed tyufetem, wyprzedza­
jąc swoich gospodarzv. Za­
spokoiwszy
czy W' Ministerstwie
wiedliwości jest rzeczą
wiedliwą nie dbać o

posiłków?
. Ciekawe, czy była
mowa o wymiarach winy

głód, zapytała,
Spra-
spra-
smak

tai: że

i

l
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Sklepy branżowe WPHW w Krakowie, Tarnowie i Nowym Sączu ZAPRASZAJĄ!

ZARZĄD KSM

r■

t

KOMUNIKAT
i/dK*RA^OWSKIEJ SPÓŁDZIELNI mieszkaniowej
KRAKÓW, ul. BOHATERÓW STALINGRADU 56/58

Wszystkich członków KSM oczekujących na przy­
dział mieszkania, którzy do chwili obecnej nie złożyli
wniosków komputerowych, prosimy o dopełnienie
tego obowiązku w terminie do dnia 15 sierpnia 1979

roku. Przy składaniu wniosków należy bezwzględnie
okazać książeczkę mieszkaniową PKO.

Równocześnie przypominamy, że złożenie wniosku

stanowi warunek rozpatrywania sprawy o przydział
mieszkania.

Nowe urządzenia do sklepów
spożywczych i przemysłowych

oraz do zakładów gastronomicznych
SPRZEDA w ramach upłynniania zbędnych
urządzeń Gminna Spółdzielnia „Samopomoc
Chłopska” w Muszynie.

Bliższych informacji udziela Dział Administracji GS

w Muszynie, telefon nr 26.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„BUDOSTAL-3" w porozumieniu z Wojewódzką

Komendą OHP w Tarnowie

informuje, że PROWADZI AKTUALNIE PRZYJĘCIA
do nowo utworzonego produkcyjno-szkolnego

42-5 Ochotniczego Huta Pracy
w Bochni oraz w Filii hufca w Zakopanem

i Dąbrowie Górniczej.
Hufiec przyjmuje kandydatów, w wieku od 16 do. 24 lat, posia­
dających wykształcenie podstawowe lub niepełne podstawowe.

W czasie pobytu w hufcu w dowolnej, wybranej przez j-una-
ka formie szkolenia zawodowego (Zasadnicza Szkolą Zawodo­
wa, Podstawowe Studium Za wodowe, lub kursy wewnątrzzakła­
dowe) — można zdobyć zawód;

♦
♦
❖
❖

0
O
❖
❖

MURARZA-TYNKARZA

BETONIARZA-ZBROJARZA

CIEŚLI < STOLARZA

MECHANIKA-KIEROWCY

MALARZA

BLACHARZA-DEKARZA

OPERATORA sprzętu budowlanego
POSADZKARZA-FLIZIARZA

MONTERA konstrukcji stalowych’ —

SPAWACZA

MECHANIKA maszyn budowlanych
MONTERA konstrukcji żelbetowych
MONTERA wewnętrznych instalacji

. ♦
g

budowlanych.
Po ukończeniu pobytu w nasźym hufcu macie w dalszym ciągu
zagwarantowane zatrudnienie, zakwaterowanie oraz możliwość
kontynuowania nauki w PBP „Budostal-3”, które realizuje
ważne inwestycje w kraju i za granicą,.

W okresie pobytu w hufcu odbywacie szkolenie obronne w

Oddziale Samoobrony, a po jego zakończeniu zostaniecie prze­
niesieni do rezerwy.

Wszyscy junacy otrzymują:
0 całodzienne wyżywienie
<> umundurowanie organizacyjne

odzież ochronną
zakwaterowanie w nowoczesnym hotelu w pokojach
2- i 4-osobowych

0 wynagrodzenie według obowiązujących stawek
w budownictwie:
— młodociani (16 lat) — 1.760 złotych (
— pozostali 10,60 zł za godzinę plus premia oraz

dodatek rozląkowy — (dla zatrudnionych w filii w

Dąbrowie Górniczej 25 proc, dodatku specjalnego).
UWAGA! — PRACA W AKORDZIE!

Ponadto junacy maja możliwości:
0 nauki ora? korzystania z bazy kulturalnej — (zespoły

muzyczne, folklorystyczne, kapela, kółka plastyczne,
rzeźbiarskie, teatr poezji, kabaret itp.)
korzystania z bazy, imprez i treningów sekcji sporto­
wych — piłki nożnej i siatkowej, lekkiej atletyki,
strzeleckiej, narciarstwa biegowego i zjazdowego
i innych

O korzystania z turystyki krajowej i zagranicznej.
KOLEDZY! — Uprzejmie informujemy Was, że zgfoszenid
do naszego hufca przyjmują:

0 Wojewódzka Komenda OHP - Tarnów, ul.

Wałowa 6/3, telefon 51-69, 35-64

0 Komenda 42-5 OHP - Bochnia, ul. Wygo­
da 45 - telefon 238-04

0 Komenda filii hufca - Zakopane, ul. Za Stru­
giem — (Ośrodek SNPTT „Lipki")

0 Komenda filii — Strzemieszyce - Sulno, k. Dą­
browy Górniczej, osiedle hotelowe „Sulno",
ul. Brzozowa bl. 4, pokój 402

0 Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
,,Budostal-3” — Kraków-Nowa Huta, ul. Igo-
łomska (k. kopca Wandy), Dział Zatrudnienia

telefon 404-33.

Towarzyszowi ROMANOWI KOCAB1E

Przewodniczącemu Rady Zakładowej — składa­
my wyrazy serdecznego, głębokiego współczu­
cia z powodu śmierci BRATA.

Dyrekcja, Komitet Zakładowy PZPR

i Rada Zakładowa Tarnowskich Zakła­
dów Ceramiki Budowlanej w Woli

Rzędzińskiej

PRZETARGI

Urząd Gminv w Korzennej, woj. nowosądeckie,
ogłasza, że ZLECI W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO wykonanie nowej
konstrukcji dachu na budynku Szkoły Pod­
stawowej w Mogilnie woj. nowosądeckie.

Tefmin wykonania prac: 30 października
1979 roku.

W przetargu mogą brać udział jednostki ,

gospodarki uspołecznionej i zakłady prywatne.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­

sem „przetarg”, należy składać w terminie do ,

dnia 28 lipca 1979 roku.
Przetarg odbędzie się dnia 30 lipca 1979 r„

o ąodzinife 9.
W przypadku niedojścia do skutku przetar­

gu w powyższym terminie, następny odbędzie
się w. tym samym dniu o godzinie 10.30.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podawania przyczyny. K-5088

^LAJKONIK*

do udziału

wgnej grze

w najbliższej premio-
ŻYCZĄC WSZYSTKIM

SWYM SYMPATYKOM SZCZĘŚCIA
i RADOSNEGO ŚWIĘTA - 22

LIPCA.

zł

sanitarny marki Warszawa
silnika 252502, nr podwozia
rejestracyjny TAR 008 K, nr

Wojewódzka Kolumna Transportu Sanitarne­
go w Tarnowie — ogłasza, że W DRODZE-1
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprze­
da:

— samochód osobowy marki Warszawa 223,
nr silnika 243688, nr podwozia 235238, nr

■rejestracyjny KB 17-24, nr ew. 33, sto­
pień zużycia 70 proc. — cena wywoław­
cza 36.000 zł

— samochód sanitarny marki Nysa 521, nr

silnika 325684, nr podwozia 140668, nr

rejestracyjny TAR 741 K, nr cw. 76, sto­
pień zużycia 70 proc. — cena wywoław-
eza 44.400 z!

■— samochód sanitarny marki Nysa 521, nr

silnika 208251, nr podwozia 121694, nr

rejestracyjny KB 29-65, nr ew. 57, sto­
pień zużycia 75 proc. — cena wywoław­
cza 37.000

— samochód
223 A, nr

253322, nr

ew. 51, stopień zużycia 75 proc. — cena

wywoławcza 28.750 zł.

. Przetarg odbędzie się dnia 3 sierpnia 1979
roku, o godzinie 10, w WKTS — Tarnów, ul.
Ęogoyskiego 25.

W przypadku niedojścia do skutku sprze­
daży w pierwszym ustalonym wyżej terminie,
sprzedaż na warunkach drugiego przetargu
odbędzie się w dniu następnym, o tej samej
godzinie i w tym samym miejscu.'

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
osobiście wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, w kasie WKTS Tarnów, ul. Ro-

• goyskiego 26, najpóźniej dzień przed datą
przetargu.

Samochody można oglądać w wyżej
nym miejsću przetargu,' w poniedziałki
dy, W godzinach 9—12.

Zastrzega się prawo unieważnienia
targu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-5085

Sprzedaż

SYRENA 104, stan dobry
— sprzedam. Nowy Sącz,
tel. 200-71. S-86947

Nieruchomości

SPRZEDAM dom piętro­
wy (komfortowy) z ogro­
dem. Zgłoszenia: Tarnów,
tel. 40-19, w godz. 18—19.

T-224

K-5067

poda-
i śro-

prze-

KOMENDA 13-51 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
w TYCHACH, ul. OŚWIĘCIMSKA 400

wraz z DYREKCJĄ FABRYKI SAMOCHODÓW
MAŁOLITRAŻOWYCH - ZAKŁAD NR 2 w TYCHACH

Zguby

DRAPAŁA Józef, zam.

Gorlice, ul. Słoneczna
10/7, zgubił legitymacje
służbową nr Pu-Os 220 —

wydaną przez Gminnego
Dyrektora Szkół w Łuż-

i nej. A-lll

ogłaszała taMm prśia
(mężczyzn w wieku 18-22 lat)

do Stacjonarnego Ochotniczego Hufca Pracy.

Hufiec zapewnia:
0 zdobycie popłatnych i poszukiwanych zawodów:

- TLOCZARZA w metalu - BLACHARZA karoseryjnego
- ZGRZEWACZA - MALARZA LAKIERNIKA '

- MONTERA SAMOCHODOWEGO
- KIEROWCY SAMOCHODOWEGO (jako zawodu po­

krewnego - szkolenie we własnym Ośrodku Szkolenia

Kierowców)
0 odbycie szkolenia obronnego, z przeniesieniem do rezerwy
0 możliwość kontynuowania nauki w Średnim Studium Za­

wodowym o kierunku ogólnomechanicznym oraz o spe­
cjalności eksploatacja pojazdów samochodowych i ciąg­
nikowych

0 bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 2-r3-osobowych
0 umundurowanie organizacyjne (odpłatne w 50 proc.)
0 korzystanie z urządzeń kulturalno-oświatowych

i sportowych
0 wyjazdy na atrakcyjne wycieczki krajowe i zagraniczne
0 całodzienne wyżywienie (za częściowq odpłatnością)
0 udział w licznych kółkach zainteresowań — muzycznych,

fotograficznych, turystycznych i sportowych.

Warunki przyjęcia:
A
▲

A

A
A
A

posiadanie książeczki wojskowej z kategorią zdrowia A
dowód osobisty z adnotacją dot. stałego miejsca zameldowania
i zatrudnienia (przyjęcie lub zwolnienie)
dobry stan zdrowia
świadectwo pracy
ostatnie świadectwo szkolne /

trzy zdjęcia typu legitymacyjnego.
Dojazd do OHP z Katowic autobusem linii podmiejskiej Nr 21
do Bierunia Starego lub linią nr 4 do Tych z przesiadką do FSM
Bieruń Stary.

I
ZGŁASZAJĄC SIĘ DO 13-51 OHP W TYCHACH przy FSM POLMO

ZAKŁAD NR 2 - ZDOBĘDZIESZ POSZUKIWANY, DOBRZE WYNA­
GRADZANY ZAWÓD i START ŻYCIOWY.

UWAGA: Zakład zatrudni również ABSOLWENTÓW z innych OHP,
szkół zawodowych oraz MŁODZIEŻ pełnoletnią bez kwalifikacji — do

przyuczenia w wyżej’ wymienionych zawodach, zapewniając zakwate­
rowanie, szkolenie zawodowe oraz korzystanie ze świadczeń socjalno-
bytowych zakładu. K-2540

I

I

I

DO NAUKI ZAWODU MLECZARZA

A

▲

A

A

świadectwo zdrowia

pięć fotografii.

do Zasadniczej Szkoły Budowlanej

na następujące kierunki:

Zawody o dwuletnim okresie nauki:

▲
▲

w Zakładzie Mleczarskim nr 1 „Bronowice” —

Dyrekcja Zespołu Szkół Budowlanych ZBP

„Budostal” w Krakowie — Nowej Hucie

WPISY

50 UCZNIÓW

w roku szkolnym T979/80

PRZYJ Ml E Zakład Mleczarski nr 1 „Bronowice”,
, KRAKÓW, ul. BALICKA 100.

trwa dwa lata — teoretyczna w ZasadniczejNauka trwa dwa lata — teoretyczna w Zasadniczej
Szkole Dokształcającej w Krakowie, ul, Filipa 17 i prak­
tyczna
Kraków, ul. Balicka 100.

W okresie nauki uczniowie otrzymują wynagrodzenie
zgodnie z obowiązującymi przepisami oraz ubrania robo­
cze i inne świadczenia wynikające z układu zbiorowego
pracy. •

Warunkiem przyjęcia jest ukończenie 8 klas szkoły
podstawowej, dobry stan zdrowia.
Podania przyjmuję oraz wszelkich informacji udzielają:

— Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Dokształcającej
w Krakowie, ul. Filipa 17 - oraz

— Dział Spraw Pracowniczych i Planowania Zakła­
du Mleczarskiego nr 1 „Bronowice” — Kraków,
ul. Balicka 100 - telefon 714-44 wewn. 26.

K-4764

MURARZ — wymagany wiek 15 lat

BETONIARZ ZBROJARZ — wymagany wiek
15 lat
CIEŚLA BUDOWLANY — wymagany wiek
15 lat

MONTER konstrukcji stalowych — wymagany
wiek 16 lat.

Zawody o trzyletnim okresie nauki:

A ELEKTROMONTER — wymagany wiek 15 lat
▲ STOLARZ budowlany — wymagany wiek 15

lat x

▲ SLUSARZ-SPAWACZ — wymagany wiek 16
lat.

Szkoła zapewnia:
A bezpłatne zakwaterowanie w internacie
▲. wyżywienie
A drugie śniadanie, bezpłatne
A ubranie wyjściowe
A ubranie 1 obuwie robocze
A możliwość kontynuowania dalszej nauki

w technikum wieczorowym, o kierunkach:
— budownictwo ogólne
— mechanik maszyn i urządzeń budowlanych
zatrudnienie w przedsiębiorstwach Zjednocze­
nia Budownictwa Przemysłowego „Budostal”,
w kraju i za granicą
wynagrodzenie miesięczne w trakcie'nauki, od
350 do 1 200 złotych
bardzo duże możliwości uprawiania sportu
w różnych dyscyplinach.

▲1
w różnych dyscyplinach.

Do podania należy dołączyć
A świadectwo ukończenia, szkoły podstawowej
A'’‘

A kartę informacyjną ze szkoły podstawowej ■
A

Bliższych informacji udzielą: ,

— sekretariat szkoły, 31-856 Kraków’, os. Kościusz­
kowskiej — tel. 843-95 i 805-59, w godz. 7—15.

LOSOWANIE
InS PREMII SAMOCHODOWYCH

na bonY samochodowe PKO

NARODOWY BANK POLSKI - ODDZIAŁ WOJE­
WÓDZKI w KRAKOWIE uprzejmie zawiadamia, że

w dniu 20 lipca 1979 roku, o godzinie 9, w sali

konferencyjnej Oddziału Wojewódzkiego Narodo­
wego Banku Polskiego w Krakowie przy ul. Basz­
towej nr 20, I piętro - odbędzie się LOSOWANIE

PREMII w postaci SAMOCHODÓW OSOBOWYCH,
przypadających na BONY SAMOCHODOWE, za­
kupione na terenie województw: miejskiego krakow­
skiego, krośnieńskiego, nowosądeckiego, przemy­
skiego, rzeszowskiego, tarnobrzeskiego i tarnow­
skiego. i

Spis bonów zakwalifikowanych do losowania bę­
dzie udostępniony osobom obecnym na sali w dniu

losow,ania - za okazaniem bonu, w cjągą jednej
godziny przed rozpoczęciem losowania, tj. od go­
dziny 8 do 9.
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Nie wystarczy przejąć ziemię TEATRY

Kamienica przy ul. Mikołajskiej 2

prawie gotowa

W kamienicy nr 2 przy ul. Mikołajskiej trwają prace
wykończeniowe,. jako że 25 lipca pierwsze i drugie pię­
tro obiektu, którymi gospodarować będzie dzielnicowy
dom kultury —: mają być oddane użytkownikowi. Za­
kończono .już wszystkie prace budowlane, położono par­
kiety, zainstalowano okna i drzwi. W trzech salach pra­
cownicy PKZ kończą prace przy stropach drewnianych,
w kilku innych odrestaurowano już stropy, podobnie jak
i polichromie na II piętrze. Pozostały jeszcze prace przy
wykończeniu klatki schodowej i założeniu drewnianych
balustrad. Robotnicy uwijają się także w piwnicach i
dwóch pomieszczeniach parterowych przeznaczonych ną
winiarnię. W robotach, które mają być zakończone w

tej części do 30 lipca pomagają im studenci z Leningra­
du, przebywający w Krakowie na wakacyjnym obozie.
Natomiast w sali parterowej, w której .odkryto gotyckie
freski sakralne, pracują konserwatorzy przy montażu

drewnianego stropu. Zapadły już decyzje w sprawie eks­
pozycji odkrytych niedawno w tym pomieszczeniu gotyc­
kich wnęk w ścianie. Tutaj pozostało jeszcze sporo do
zrobienia, na razie jednak budowlani stanęli w miejscu,
jako że przyszły użytkownik — „Irńhgo-Artis” nie ' do­
starczył dotychczas projektów wnętrz. (e)

a Potrzeba nakładów by były dobre plony
Jak została zagospodarowa­

na ziemia przejęta przez go­
spodarstwa uspołecznione i

indywidualne? — nad tym za­
gadnieniem dyskutowano
wczoraj na posiedzeniu Komi­
sji Produkcji Rolnej i Gospo­
darki Żywnościowej Rady Na­
rodowej m. Krakowa.

Trzy lata temu w . czasie
przeglądu gmin ujawniono na

terenie naszego województwa,
głównie w południowo-zacho­
dniej jego części, około 1033 ha
ziemi leżącej odłogiem, oraz

2795 ha gruntów źle zagospo­
darowanych. Warto pamiętać,
że krakowska ziemia jest
szczególnie urodzajna. Do r.

Zakłady GS pracują
na dwie zmiany

Przed batalią żniwną gminne
spółdzielnie województwa miej­
skiego krakowskiego usprawni­
ły pracę swoich placówek, or­
ganizując sprzedaż w godzinach
uzgodnionych uprzednio z urzę­
dami gnrnnymi. Wydłużono też

czas produkcyjny w zakładach,
a głównie w piekarniach i roz­
lewniach wód gazowanych,

Przykładem może być Rejono­
wa Spółdzielnia- Zaopatrzenia i

Zbytu w Krzeszowicach, w któ­
rej — jak nas poinformował
prezes Władysław Korbiel —

dzięki drugiej zmianió piekar­
nia jest zdolna całkowicie za­
opatrzyć dodatkowo zwiększony

popyt ną pieczywo. W rozmowie z

Franciszkiem Gędrkiem — prze­
wodniczącym komisji do spraw
produkcji i usług, który w o-

kresie poprzedzającym żniwa
kontrolował wszystkie sklepy,
dowiedzieliśmy się. że pod do­
statkiem jest również drobnego
sprzętu żniwnego oraz części do
kosiarek konnych. (cm)

1980 postanowiono przejąć za

renty i wykupić około 14 tys.
ha gruntów od tych rolników,
którzy nie są dostatecznie za­
interesowani produkcją. Dotąd
już 9 tys. ha tej ziemi przeszło
w posiadanie gospodarstw u-

społecznionych, zespołów i rol-
ników-specjalistów indywidu­
alnych. Jest to ważny krok na

drodze do poprawy struktury
naszego rolnictwa.

Okazuje się jednak, że- na

przejmowaniu ziemi problem
się nie kończy. Znacznych na­
kładów i czasu potrzeba, by
zaniedbywana przez lata zie­
mia daw'a!a wysokie plony.
Niezbędne są także dla jej ra­

cjonalnego wykorzystania bu 7
dynki inwentarskie, których
wznoszenie — czy to w gospo­
darstwach uspołecznionych,
czy u indywidualnych rolni­
ków — wiąże- się z różnymi
trudnościami — brakiem ma­
teriałów, wykonawców itp.

Generalnie, jak stwierdził
dyrektor Wydziału Rolnictwa
Leśnictwa i Skupu Urzędu m.

Krakowa Ludwik Szlufik —

przejęte pola są dobrze upra­
wiane. Bywają jednak wyjątki,
toteż zagospodarowanie przej­
mowanych gruntów musi być
przedmiotem ciągłej analizy i
kontroli Komisji i Urzędów
Gminnych. (km)

Dobrym pomysłem było wprowadzenie konnego tramwaju
na ulice Krakowa w okresie sezonu turystycznego. Cieszą się
nie tylko milusińscy, lecz także goście przybywający, do na­
szego miasta. Mają okazję spokojnie, choć przejazdem, obej­
rzeć „drogę królewską”, a naprawdę jest w Krakowie co po­
dziwiać.

słowackiego (pL Ducha IJ:
Akademia a okazji 30-łeci* PCK —

li, A. Ceeehow: Wujaszek Wania
— 16 (przedst. zamkn., abonam.
nieważne), SCENA „FORMAT”
(Rynek Gł. 25): B. Okudżawa: Je­
szcze pożyjesz — 20.

Pozostałe teatry nieczynne.
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Co za pech!

zaalarmowali

przy ul.
klatki

do

jui jest' zajęte.

Wczoraj:
nas czytelnicy, że

Wrocławskiej 66 obok
nr 1, w pobliżu zejścia
piwnic, urządzone zostało dzi­
kie wysypisko śmieci. Fetor

króluje tu niepodzielnie, od­
wrotnie niż dozorca, którego
po prostu nie ma • w sklepie
delikatesowym przy al. Da­
szyńskiego klient nabył kar-

gulenę wędzoną w oleju aro­
matyzowanym. Tak przynaj­
mniej informuje etykietka.
Ryba była aromatyzowana je­
szcze dodatkowo za pomocą
zgniłych warzyw, o czym
już. druk milczy. Producen­
tem owego „frykasa” są Za­
kłady Rybne w Gdańsku •

przed laty z Dobczyc w kie­
runku Wiśniowej prowadziła
wygodna asfaltowa druga.
Obecnie jej początkowy odci­
nek często udaremnia dalszą
podróż — nie wytrzymują sa­
mochody. Prowadzone tu były
roboty kanalizacyjne, ale nikt
nie pokusił sic o naprawienie
trasy. Widać inne są priory­
tety... •

Gościmy
z siedmiu krajów

Od lat harcerze krakowscy
utrzyihują więzi przyjaźni z

bratnimi organizacjami wielu
krajów. Od 15 do 25 bm. prze­
bywa w naszym mieście na II
Harcerskim Spotkaniu Kultu­
ralnym Miast Zaprzyjaźnio­
nych „Kraków 79” młodzież z

s.iedmiu krajów. Są zespoły z

Bułgarii (Wielkie Tyrhowo),
CSRS (Bratysława), NRD
(Lipsk), ZSRR (Kijów), Fran-

ćji (Orlean, Paryż), Jugosła­
wii (Zagrzeb).

W programie — przegląd
dorobku kulturalnego, folklo­
ru, zabaw dziecięcych, piose­
nek. Honory gospodarza pełni
nasz Zespół Pieśni i Tańca
„Małe Słowianki” przy Pałacu
Młodzieży.

Spotkanie jest szczególnie,
uroczyste, gdyż przypada w

35-lecie PRL i w Międzynaro­
dowym Roku Dziecka. Młodzi
goście zapoznają się z dorob­
kiem Polski, .zwiedzą jej za­
bytki i spotykają się z załoga­
mi zakładów pracy. (km)

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
) jeden most za daleko (ang. 13

I ,t) **zooo — 17. KIJÓW (Kraslń-
:iego 34): Mistrz kierownicy u-

:eka (USA 15 lat) — 16,
■zczęki-2 (USA 15 lat) */«» — 13,
■).15. KULTURA (Rynek Gł. 27):

Z przymrużeniem oka (fr. 13 lat)
iy<»» 8, 10, 12. 14, 16, 18, 20. MŁ.
WARDIA" (Lubicz 15): Oddział

USA 15 lat) — 14.45, 17,19.15.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Bez
".lieczulenia (poi. 18 lat) »**«/»««
S.3«, 18, 20.30. PASAŻ BIELAKA:
•rzygody Bolka i Lolka — 10. 11,

'5, Nie 'ma dymu bez ognia (fr.
18 lat) **/ó» — 12, 16, 13. 20.
SFINKS (os. Górali): Jutro się poll-
czymy, kochanie (CSRS 12 lat) */co
.

— ',16, 18, 20 SZTUKA (Jana 4):
•'roczny przedmiot, pożądania (fr
!8 lat) .

— 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
nużA SALA (os. Teatralne
■ó): Buffalo Bill 1 Indianie (USA
,n. lat) **»/«• — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT MAŁĄ SALA: Ucieczka

Gangstera (USA 18 lat) —

15. 17.15, 19.30. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Wielki
cen (ang. 15 lat) ♦/»<» — 15.43, 13,
■0.15. ŚWIATOWID MAŁA SALA:
. Ucieczka z wiezienia (radź. 12 lat)

_ 15, 17, 19,15. UCIECHA (Boh.
Stalingradu): Dubler, (fr. 12 lat)
«*/6ooo

_ 15,45, 13, 20.15, UGOREK

(os. Ugorek): King-Kong (USA 12
lat) »/oooo — 14.30, 17, Mistrz rewol­
weru (USA 15 lat) »/«» — 19.15.
WANDA (Waryńskiego 5): Sto ko­
ni do stu brzegów (poi. 15 lat)
*/•»

_ 15.45, 13. Szantaż (ang. 13
lat) ♦»/«» — 20.15. WARSZAWA
'Stradom 15): Wierna Zona (fr. 18
lat) **/«» — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Śmierć człowieka
^korumpowanego (fr. 13 lat) «*»/
»«•

_ io, 12.30, Niezamężna kobie­
ta (USA 13 lat) *»»/«”
— 15.30, 13, 20.30 . WISŁA (Ga­
zowa 23): Ifigenla (grec. 13 lat)***♦/<»

_

17 .45, 20. Piętro wyżej
(ool. 12 lat)—16. WRZOS (Zamoj­
skiego 30): Koziorożec-1 (USA 15
lat) — 15.30 (seans
zamkn.), 18, 20.30. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Powrót różowej
pantery (ang.' 12 lat) **/«• — 16,
San Babila, godzina 20 (wł. 18' lat)
*ł/oo

_ 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Bia­
ły Murzyn (poi. 12 lat).
GDÓW — Promyk: Bez ojca,
(radź. 12 lat) **/~. KRZESZOWI­
CE — Nowości: Wagon sypialny
(jug. 15 lat) «/«>. MYŚLENICE —

Wisła: Piknik pod wiszącą skalą
(austral. 12 lat) NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Twarzą w twarz
szwedz. 13 lat) ♦**/<>. SKAWINA —

Hutnik: Nie strzelać' do nauczycie­
la (kanąd. 13 lat) ,*♦/>». SŁOMNIKI
— Czar: WezwSj mnie w świetli­
stą dal (radź. 12 lat) ««*/”. WIE­
LICZKA — Górnik: .Szacowni nie­
boszczycy (wł. 18 lat)

(11—19). GALERIA ZPAP (Floriań­
ska 34) (10—18). GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa — Sześć razy
Centre Beaubourg (10—18). GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3):
Wystawa „Frele- Grouppe Bay­
reuth" (10-18). GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ — KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8—10):
Wystawa malarstwa Wandy Mace­
dońskiej-żalewskiej (11—19). PA­
ŁAC POD BARANAMI (Rynek Gł.
27): Wystawa fotografii „Dziesię­
ciu Z KFA” (12-19). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:
Wystawa: 35-rocznlca PRL w pla­
kacie krakowskim (10—28). GALE­
RIA: (11—19). KLUB MPiK (pl.
Centralny): CZYTELNIA: Wysta­
wa: „25 lat KMPiK Nowa Huta”
(10—20). GALERIA:. Wystawa ma­
larstwa Anny Haliny Gałeckiej
(10—20). DWOREK JANA MATEJ­
KI w Krzesławicach (Kruczkow­
skiego S): (9—14.30, wst. wol.). GA­
LERIA EMCEKA (Rynek Gł. 25):
Wystawa Waldemara Ksaeaanowi-
ćza (11—19),

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Józefy Łysy —

(9-14, 16—18), MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): (10—15,16—
18). MDK: IV Wojew. pokonkur­
sowa Wystawa ozdób bibułko­
wych „Kwiaty polskie” (8—13).

SZPITALEDYŻURNEU

Pozostałe kina nieczynne.

Papier ciągle w cenie
wvśtawv

Krytykowani wyjaśniają
Chleba nie zabraknie

Chrońmy naszq planetę
Pod takim hasłem IB bm. o

godz. 18 w sali wystawowej
Konsulatu USA została otwarta

wystawa współczesnego plakatu
amerykańskiego reprezentowa­
nego przez grupę wybitnych ar­
tystów, Do nich należą: Alexan-
der Calder, R. Buckminster Ful­
ler, Roy Lichtenstein, Georgia
O’Keeffe, Edward Steichen oraz

Ernest Trova. Artyści ci posia­
dają duże zasługi jąko ludzie

zajmujący się problemem o-

ehrony środowiska. Stworzyli
serię plakatów ostrzegających o

niebezpieczeństwach zanieczy­
szczenia środowiska.

Te wędrowne plakaty obej­
rzeli, już mieszkańcy
lej Europy. Wystawę
bliższe dwa tygodnie 1
zna zwiedzić w sali
we,i Konsulatu USA

Stolarskiej 9. (elt)

Odpowiadając na notatkę w

„Raptularzu krakowskim” z

dnia 20 czerwca br. dotyczącą
braku świeżego pieczywa w

sklepach na terenie Zabierzo­
wa Zarząd GS „Samopomoc
Chłopska” w Zabierzowie po­
informował nas, że Spółdziel­
nia zaopatrywana jest w pie-

cżywo przez prywatnego do­
stawcę. W ostatnim okresie

czasu z uwagi na wyłączanie
energii w godzinach nocnych
dostawca nie zrealizował .w

pełni zamówień. Aby zapobiec
tego rodzaju niedostatkom za­

pewniono awaryjnego uzupeł­
nienia przez GS Czernichów.
Zarząd wyjaśnia, iż przypadki
sprzedaży czerstwego pieczy­
wa zdarzały się. sporadycznie
o czym świadczą częste prze­
ceny chleba, który pozostał
nie sprzedany...

Duże to ilości, lecz
udało się osiągnąć u-

w tym względzie

Kraków nie może się nieste­
ty poszczycić dobrymi wynika-
fhi w zbiórce makulatury w sto­
sunku do innych województw.
W minionym roku szkolnym
uczniowie miasta i wojewódz­
twa zebrali ok. 1124 tony ma­
kulatury,
nadal nie

stalónych
norm.

Najwięcej makulatury zebra­
ła młodzież zę Śródmieścia —

II miejsce oraz nagrody zespo­
łowe przyznano wczaraj na po­
siedzeniu Komitetu Zbiórki Ma­
kulatury Szkole' Podstawowej
nr 95 oraz XIII LO. Dwie III

nagrody zespołowe otrzymały
Szkoła Podstawowa nr 2 w My-

ślenicach oraz Szkoła Podsta-
wowa nr 2 w Skawinie. Nagro­
dzono też najlepsze gminy: To­
karnię, Gołczę i Radziemice.

Przyznano także nagrody in­
dywidualne dla Doroty Pośliń-

skiej ze Szkoły Podstawowej nr

92 w Nowej Hucie, która zebra­
ła 1068 kg (!), Ewy Łaty i Marii
Gonciarz ze Szkoły Zbiorczej w

Proszowicach, Ewy Komediow-

skiej ze Szkoły Podstawowej .nr

111, Roberta Kucharskiego ze

Szkoły Podstawowej nr 88 oraz

Iwony Tureckiej, uczennicy Szko­
ły Podstawowej nr 15; Wśród o-

piekunów nagrodami uhonoro­
wani zostali Lidia Tobiasz i Ewa

Adamczyk. (km)

prawie cą-

przez naj-
bedzie mo-.

. wystawo-
przy ulicy

MAtAKRONiKi)

• Klub MPiK (Mały Ry­
nek 4): w krainie operetki —

wyst. Teresa Wesely, Zbigniew
Melancwski, Janina Buster.
Prowadzenie — Wojciech Kru­
piński — 19.

• „Piwnica pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Koncerty zes­
połu Janusza Muniaka —

(20-28).
• KDK „Pałac pod Barana­

mi” (Rynek Gł. 27): Ogólnopol­
ski Przegląd Nowości Wydaw­
niczych Miesiąca — (12—18).

Program I

9.00 Teleferie: Klub od­
krywców tajfemnic (kol.)

10.30 Polskie Srogi — ódc.
7 pt. Lekcja poloneza — film
fab. TP (kol.)

15.30 Program dnia
15.35 Viki s^n Wikingów —

ode, 7 pt 10 wilków — filui
anim. prod RFN (kol.)

16.00 Obiektyw — progr.
woj.: krakowskiego, nowosą­
deckiego, tarnowskiego

—■ Gminna organizacja
partyjna w Koniuszy nale­
ży do najliczniejszych w

rolniczym terenie.
— W ostatnich dniach

ub. roku wręczyliśmy 800'.
legitymację partyjną. Wów­
czas to. legitymacje kandy­
dackie i członkowskie o-

trąymało 27 młodych ludzi,
których rekomendowała do
partii organizacja młodzie­
żowa. Dodam, że 8 kół wiej­
skich i zarząd szkolny Ze­
społu . Szkół Rolniczych
ZSMP posiada już prawo
rekomendowania swoich
członków w szeregi PZPR.
Obecnie organizacja par­
tyjna w gminie, gdzie pra­
cuje 37 POP i jedna grupa
partyjna skupia już prawie
850 członków i kandyda­
tów. Legitymacje partyjne
posiadają 74 kobiety zrze­
szone w KGW. szczególnie
aktywne w naszej gminie.
Tylko w jednej wsi Dale-
wicc 28 kobiet to członki­
nie partii.

— Z tego wynika, że or­
ganizacje młodzieżowa i
kobieca są waszymi praw­
dziwymi pomocnikami...

— Bardzo często KGW
występują z inicjatywami
produkcyjnymi i czynami
społecznymi. Estetyzacja
wsi, udzia’1 w konkursach
ogródków przydomowych,

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Losowanie Małego i

Express Lotka (kol.)
16.40 Dzień dobry w kręgu

rodziny (kol.)
17.00 Studio Sport — Sztafe­

ta pokoleń (kol.).
17.10 Dom i my (kol.)
17.25 Polskie drogi — ode.

7 pt. Lekcja poloneza — film
fab. TP, reż. J. Morgenstern
(kol.)

Rozmowa z I sekretarzem KG PZPR w Koniuszy

Stanisławem Frytem

Młodzież pomocnikiem
organizacji partyjnej

czystość zagród są ich dzie­
łem. Także osiągnięcia pro­
dukcyjne w licznych go­
spodarstwach nie byłyby
możliwe bez ich pomocy,
bez stałego podnoszenia
kwalifikacji zawodowych.

‘

Organizacja młodzieżowa
w ostatnich dwóch latach
przekazała .w . szeregi partii
ponad 105 swoich aktywi­
stów. Aktualnie 38
ZSMP skupia ponad
dziewcząt i chłopców. Sze­
roka praca na rzecz wsi i
rolnictwa oraz rozwinięta
działalność ideowo-wycho-
wawcza sprawiają, że orga­
nizacja ta należy do przo­
dujących w województwie.

— A nad czym obecnie
pracuje organizacja partyj­
na?

.— Większość wysiłku po­
święcamy problemom rol­
nictwa. Troska o rozwój
produkcji towarowej, .wła­
ściwą organizację skupu
produktów rolnych, zaopa­
trzenie rolnictwa w dosta­
teczne ilości środków pro­
dukcji, rozwój gospodarstw
specjalistycznych, mechani­
zacji— to tylko niektóre

kół
1000

z zagadnień ostatnio oma­
wianych. Podejmujemy
także sprawy związane z ■•

budową dróg lokalnych i
dojazdowych do pól, komu­
nikacją w gminie itp. Wie­
le prac wykonujemy w

czynie społecznym. Zobo­
wiązania podjęte dla ucz­
czenia 35-lecia PRL prze­
kraczają 5 min zł.

— Problemy, o

mowa winny być
wane wspólnie z

organizacją ZSL...
— Nasza POp, i

__

...

śle współpracują z ogniwa­
mi ZSL w rozwiązywaniu
spraw wsi i rolnictwa.
Wspólnie inicjujemy społe­
czne przedsięwzięcia, ra­
zem je wykonujemy, oczy­
wiście przy poparciu wszy­
stkich mieszkańców gminy.
Na przykład dzięki wspól­
nej akcji PZPR i ZSL ra-

.dni podjęli uchwalę o kom­
pleksowej ochronie roślin
w całej gminie.

— Czy odczuwacie po­
móc istniejącego w Piotr­
kowicach Małych Zespołu
Szkół Rolniczych?

— Jest to pomoc nie tyl­
ko fachowa, ale także spo­
łeczno-polityczna. Więk­
szość aktywu lekarskiego
rekrutuje się z .tych szkół.

Edmund Piekarz

Zdj.: Otto Link

których
realizo-

gminną

KG ści-

WAWEL — KOMNATY KRÓLE­
WSKIE (10—15). SKARBIEC KO­
RONNY i ZBROJOWIA (niecz.).
Wystawa — WAWEL ZAGINIONY
(10—15.30). GROBY KRÓLEWSKIE
DZWON ZYGMUNTA (9—15.30).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚWIĘTE­
GO WOJCIECHA (Rynek Głów­
ny): Wystawa — Dzieje Rynku
krakowskiego (9—13)j WIEŻA RA­
TUSZOWA (11—18). GALERIA MA­
LARSTWA — SUKIENNICE
(10—16). DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Portrety dzieci Ja­
na Matejki (10—16). KAMIENICA
SZOŁAYSkich (pi*. Szczepański 9):
Polskie malarstwo 1 rzeźba do
1795 roku (niecz.) . NOWY GMACH
(al. 3 Maja 1): (12—18, wst. wol.) .

MUZEUM CZARTORYSKICH (Pi­
larska 8): (niecz.).' MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolniba 1):
Wystawa — Dziecko wiejskie
(10—15). MUZEUM HISTORYCZNE
(Jana 12): Kolekcja militariów 1
zegarów (11—18, wst, wol.) . FRAN­
CISZKAŃSKA 4: Wyst. pokonk.
na pomnik Stanisława Wyspiań­
skiego (10—18). GALERIA TEA­
TRALNA (niecz.) ODDZIAŁ TEA­
TRALNY (Szpitalna 21): (niecz.).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE
(Poselska 3): Wystawa fotografii
Leszka Dziedzica —

. .Panoramy
Krakowa” (niecz.) . MUZEUM LE­
NINA, (Topolowa 8): Wystawa —

Lenin w Polsce oraz wystawa cza­
sowa — „Korespondencja do Le­
nina” (9—17, wst. wol.) . MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA”
(Tetmajera 23): Folklor wsi podkra­
kowskiej (niecz.). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(10—16). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna epok!
lodowcowej — zwierzęta egzotycz­
ne, ptaki 1 owady (10—13, wst,
wol.) MUZEUM LOTNICTWA i
ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-let-
niego 17): (10-14). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce
(3—21). KOPALNIA SOLI (7—12,
14—19). GALERIA RTF (Boh. Sta­
lingradu 13)- (9—21). DOM POLO­
NII (Rynek Gł. .14): Wystawa W
Chomicza pt. zloty wiek polskiej
nauki, kultury i sztuki (10—16)
PAWILON WYSTAWOWY BWA
(pl. Szczepański 3a): Wystawa ma­
larstwa ..Pokolenia — Tendencje”
(11—18). GALERIA ARKADY: Wy­
stawa malarstwa: Autoportret —

'U—13). GALĘRI.A (Kanonicza
5): Wystawa prac W. Duniko-Du-
nikowskiego, W. Krzywobłockiego
i W. Kunza (11—18). PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański , 4): Wy­
stawą pośmiertna dzieł Tadeusza
Kprpala

’

(1O-I7). SALON TPSP
(Nowa Huta, al. Róż 3): Wystawa
..Dziecko w plastyce” (11—13). GA­
LERIA DESA (Jana 3): Wystawa
malarstwa Eugenii Romańskiej-
Paezek (11—19). GALERIA DESA
(N. Huta, os. Kościuszkowskie) —

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 33,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
2?a, OKULISTYCZNY: Wilkowice,
UROLOGICZNY: Prądnicka 35.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: — tel. 205-11 (czynny całą
dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet. zabiegowy (18—21), zgłosze­
nia wizyt domowych (18—20). Po­
rady stomatologiczne (w przypad­
kach naglących) — Pogotowie Ra­
tunkowe, ul. Łazarza (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 131-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (efe. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 836-26.

KROWODRZY (Galla 24) — teł.
721-85.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel. 613-55, 650-99

MYŚLENIC (Szpitalna B —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym i zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE *

Łazarzą. 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Cenftala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko — Balice
190-29, Nowa Huta 42.2-22, 417-70,
Krzeszowice 9, 22, Jerzmanowice
48, Proszowice 9, Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka 9, 233-54.

APTEKI

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15).

Długa 88, Rynek Gł. 42 (tlen),
Pstrowskiego 94 (tlen), pl. Wolno­
ści 7, Rynek Podgórski 9, Nowa
Huta: Centrum A, bl. 3 (tlen),
Centrum C, bl, 6, Waryńskiego 24
(tlen).

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
- tel. 214-28.

WIELICZKA (Sienkiewicza 24)
— tel. 664.

SKAWINA (Słowackiego ą —

tel.‘ 350.

? inne:|
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27) od 9 do zmroku.

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - teł. '271-30, 228-90
(7—18), Nowa Huta (os. Zgody 7) —

tel, 447-31 (8—18).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 3) - tel, 260-91, 204-71 (7—21),

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 225-56 i 295-78
(od 16 do 22.30).

towarzystwo Świadomego
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) - tel. 278-08 (9—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel: 8OO-84 (czynne całą dobę).

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00

8.00—9.00 Sygnały dnia. .8 .03—11.40
Lato z Radiem. 11 .40 Tu Radio Kie­
rowców. 11 .53 Kom. o St. wód. 12.25
Mozaika polsk. mel. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Kom. energet. 13.01
Mel. 1 rytmy Kuby. 13.20 Bluesy
1 ragtlmy gra A. Makowicz. 13.40
Kącik melom. 14 .00 St. Gama. 14 .20
St. Relaks. 14 .25 St. Gama. 13.03
Korbśp. z zagr. 15.10 St. Gama,
16.00 Tu Jedynka. 17 .30 Radioku-
rler. 18.00 .Tu Jedynka d.c . 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.32
Kiermasz polsk. pios. 19.15 Przeb,
sprzed lat. 19.40 Od syrby do hory. -

20.00 Inf. dla kierowców. 20.05 Sia­
dem naszych interw. 20.10 Ork. w

report, popul. 20.40 Mistrz, nastro­
ju. 31.05 Kron. sport. 21.15 Kom,
Tot. Sport. 21 .20 Konc. chopinow­
ski z nagr. C. Nocaes. 22.20 Tu
Radio Kierowców. 22 .23 Kraków
na muz. ant. 23.00 Wita Was Pol­
ska — mag. słowno-muzyczny.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 1368 MHa
oraz na UKF 67.67 MRz

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,
11.30, 13.30, 21.30, 23.30.

3.00 Muz. dzień dobry z Gdańska,
5.36 Obserw. i propoz. 5.46 Muz>

wycinanki. 6 .00 Zesp. A. Skorupki,
6.10 Kalend. Radiowy. 6.15 Moskwa
z mel. i pios. 6 .35 Glrnn. 6.45 Mi­
strzowie minlat. lnstrum. 7.05
Chwila z pios. 7.10 Inf. o pr. PR
1 TV. 7 .15 Słoneczne mel. 7.35 Konc.

poranny. 8 .35 Dialogi 1 zbliżenia,
9.30 My 79 — aud. St. Młodz. 9.40
Miłośn. pieśni chór. 10.00 Roman­
ca o pięknej Melisandzie — słuch,
10.30 Duet gitar klas. 10.40 Bogać*
twa polskiej ziemi — ludzie. 11 .00
Wakacje metom. 11 .35 Choroby
społ. nadal groźne. 11 .45 Muz. spod
strzechy. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.03 Wakacje melom. 12 .55 Chwila
z pios. 13.00 Aud. publicyst. — Za­
wsze i wszędzie. 13.10 Muz. w tea­
trze. 13.36 Ze wsi I o wsi. 13.51
Academia cantat. 14.10 Więcej, le­
piej, nowocz. 14.30 Dla dzieci: O
krasnoludkach 1 sierotce Marysi
— ode. 18 pow. 14.50 Muz. Mozar*
ta. 15.50 Radioferie. 13.45 Wakacj*
na własny rach. 16.00 Ork. B . Ba*
characha. 16.10 W. Landowska —

poetka klawes. 16.40 Mój ożenek
w krainie Feaków — fragm. książ­
ki. 17 .00 Z aktorskiego śpiewnika;
17.20 Teatr PR: .Ramona, 18.38
Echa dnia. 18,40 Pod skrzydłami
Hermesa. 19.00 Konc. wiecz. 19.40
Inf., rady, propoz. 19.5Ó M. Radzi­
wiłł — Divertimento D-dur. 20.00

Publicystyka kraj. 20.20 Aud. s cy­
klu: Polskie teatry operet. w 33-
leciu PRL. 21 .00 Utw. M . . Stachow-
skiego. 21 .30 Inf. sport. 21 .40 A,
Vivaldl — Konc, G-dur. 22 .00 Zwie­
rzenia wlecz. 22.15 Szkic do por­
tretu — E. Cermudy. 22 .30 Mag.
Studencki. 23.35 Co słychać w

świacie. 23.40 Muz. na dobrane.

PROGRAM IH

UKF 66,98 MHz

6.00—8.00 Między snem a 'dniem,
6.15 Stan pog. i wiad. 6 .30 Polit,
dla wszystkich (powt.). 7, 8, 10.30.
12, 15, 17, 19.30 — Ekspr. przez
świat. 8.05 Za kierownicą. 8 .40 Co
kto lubi. 9.00 Drzewo Mści nie do­
biera — 17 ode. pow. (powt.). 8 .10
Herbatka przy samowarze. 9 .30
Nasz r. 79 (powt.) . 9.45 Dyskoteka
pod gruszą. 11 .00 Dzień jak co

dzień. 12.05 W tonacji Trójki. 13.00
Powtórka z rozrywki. 15.05 Waka­
cje ze swingiem. 16.00 Widzi mi
się, widzi wam się. 16.20 Muzyko-
branie. 16.45 Nasz r. 79. 17.05 Muz..

p-ta UKF. 17.40 Wszystkie nagr,
Ch. Parkera. 18.10 Polit. dla wszys­
tkich. 18.25 Czas relaksu. 19.00 T,
Nowak: Diabły — ode. 6 (powt.) .

19.35 Opera tyg. — L. Różycki: E-
ros i Psyche. 19.50 Drzewo liści nie
dobiera — ode. 18 (powt.) . 20.00
Zgryz — mag. M . Zembatego. 21 .00
L. Beethovena opera orania. 22.00
Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wie­
czorów — Ewa Bem. 22 .15 Trzy,
kwadr, jazzu — magazyn. 23.00 Z

polskiej poezji współcz. (2). 23.05
Między dniem a snem. 0 .50 Wiad,

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40,12.00,15.00,
16.00, 16.40, £2.55

6.00 Biuro Listów odpow. 6 .10
Świat w oczach dziecka. 6 .30 Rytm
i pios. 6.45 Pog. (Kr). 6.46 Co sły­
chać CKr). 6 .58 Omów. pr. dnia
(Kr). 7.00, Agencja . Nowosti donosi
(Kr). 7.05 Muz. dzień dobry (Kr).
7.29 Ławnik — to nie statysta (Kr).
7.39 Pog. (Kr). 7.40 Radio dedyk.
8.00 Śpiewa H. Vondrackowa. 8.10
Przeb. St. Gama. 8.25 A. Scarlatti
— U son. c-moll na flet 1 smyczki.
8.35 Sztuka kierów, zesp. 9 .00 Wę­
drujemy z pios, 9.25 Utw. M, Ra-
rela. 10.00 Wakacyjny teatr baśni:
Szklana Góra. 10,40 Estr. przyjaźni.
11.00 15 lek. jęz. ang. 11 .15 Zespół'
lnstrum. W. Korcza. 11 .30 Gwiazdy
opery polskiej — B. Betley-Siera-
dzka. 12.05 Razem w miłości i sza­
cunku (Kr). 12.20 Mel. lud. (Kr).
12.23 Giełda płyt. 13.00 .Śpiewają
„Skaldowie”. 13.15 Parada ork.
rozy. .13.20 Tu st. Stereo (STEREO
— KR). 14.00 Nauk. roiu. 14.15 Tu.
St. Stereo (STEREO — KR). 14.45
Tańce kurpiowskie i podlaskie.
15.05 Radiowy Tyg. Kult. 15.45
Kwadr poet. 16.05 Rozm. o książ­
kach. 16.25 Ginące zawody. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca (Kr).
16.50 Z fonoteki Stereo (STEREO —

KR). 17.20 Nasze sprawy — aud.
dla młodz. (Kr). 17 .35 Fr. z oper
kompozyt, ros. (STEREO — KR).
18.00 Rozmowa z Temidą (Kr). 18.15
Gwiazdy scen operowych — Toti
del Monte (Kr). 18.24 Pog. (Kr).
18.25 Rodzina na śmiecie. 19.00 O

zdrowie, człowieka. 19.30 St. Stereo
zaprasza. 21.20 W. Connover przed­
stawia. 21 .50 Recital Z. Wodeckie­
go. 22 .15 W trosce o słowa ! treść.
22.35 Przymiarka do przyszłości.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kln> radia i TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.

n
PBOGRAM

TELEWIZJI

19.00 Dobranoc i Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.15 Kazimierz Wielki —

polski film fab., reż. E. Cz.
Petelscy (kol.)

22.50 Dziennik (kol.)

j Program II

15.45 Program dnia
15.50 Jęz. francuski — kurs

podst. lek. 13 Ikol.)

16.20 Jęz. niemiecki — kurs
podst. lek. 13

16.45 Jęz. rosyjski — kurs
podst. lek. 13 (kol.)

17.15 Ocalić od zapomnienia
— Rejestr polskich skarbów
(kol.)

17.45 Twórca i jego dzielą
— Francis Bacon (kol.)

18.30 Dla zainteresowanych
historią — Wieczory historycz­
ne — Czasy saskie 1

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Ekran reporterów

(kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.'25 Wszystko już było

progr. publicyst. kult, (kol.)
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